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PARIS {IX) 

ŁA SEMAINE POLONAISE 
Wakacje! Na szosach już 
pełno młodzieży z ksią-
żeczkami z czerwonym 
znakiem STOP... Autostop! 

Avec les vacances appa-
raissent sur les chemins 
les jeunes auto-stopeurs... 
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W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
3 — VV pałacu króla Leszczyńskiego (Dans le palais du roi Leszczyński) 
7 — Pan Clavel wspomina walkę Polaków o Śląsk (Les souvenirs de M. Clavel) 

11 — Pożegnanie prochów Słowackiego (L'adieu aux cendres de Słowacki) 



TURÓW PRZED URUCHOMIENIEM 
w e l ektrowni „ T u r ó w " nastąpi ło p r ó b n e r o z p a l e -
nie p ierwszego kotła . T r w a również p r ó b n y r o z -
rucli urządzeń pomocn i czyc l i (wenty la torów, p o d -
g r z e w a c z y o b r o t o w y c h powietrza , p o m p zas i la ją -
c y c h itd.). W s z y b k i m tempie m o n t u j e się p ierwszy 
turtwzespół (na zd jęc iu p o w y ż e j ) , przy d r u g i m 
natomiast trwają już wstępne prace m o n t a ż o w e 

W HOŁDZIE POMORDOWANYM 
Na teren b. obozu masowej zagłady w Ośwlęcl-
mlu-Brzezlnce przybyła ponad 500-osobowa grupa 
obywateli austriackich, b. więźniów hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych i ich rodzin. Goście 
austriaccy złożyli wieńce pod ścianą śmierci 

W OBRONIE 
POKOJU 
Dwóch Hindusów w y -
ruszyło z New Delhi w 
pierwszą podróż do 
Moskwy i Waszyngto-
nu. Obaj bojownicy o 
pokój będą w drodze 
wygłaszać odczyty o groź-
bie wojny nuklearnej 

JUŻ 25 LAT 
25 lat minęło już od 
abdykacji Edwarda VIII 
i jego małżeństwa. 
Książę Windsoru i jego 
małżonka uczcili rocz-
nicę na statku płyną-
cym z USA do Francji 
i przybyli do Paryża. 

WOJEWÓDZKA SPARTAK IADA TYS IĄCLECIA 
Na stadionie „ P o g o n i " w Szczec inie zakończy ła sią 
W o j e w ó d z k a Spartakiada Tysiąc lec ia . P o z a k o ń c z e -
niu k o n k u r e n c j i s p o r t o w y c h o d b y ł y się p o k a z y 
g imnastyczne z udz ia łem 5 tys. dz i ewcząt i c h ł o p c ó w 

L a c e n t r a l e é l e c t r i q u e 
T u r ó w f o u r n i r a b i e n t ô t l e 
p r e m i e r c o u r a n t . 

^ 500 A u t r i c h i e n s , e n 
g r a n d e p a r t i e a n c i e n s d é -
p o r t é s , s o n t v e n u s e n p è -
l e r i n a g e à A u s c h w i t z - B i r -
k e n a u . 

^ A S z c z e c i n , u n e 
g r a n d e m a n i f e s t a t i o n d e 
g y m n a s t i q u e (5.000 f i l l e s e t 
g a r ç o n s ! ) a c l ô t u r é l a 
, . S p a r t a k i a d e d u M i l l é -
n a i r e " . 

L e d u c e t la d u -
c h e s s e d e W i n d s o r à P a -
r is , a p r è s d e s n o c e s d ' a r -
g e n t p a s s é e s e n m e r . 

^ L e s j a z z - m e n a m é r i -
c a i n s , , T h e P l a t t e r s " o n t 
v i s i t é C r a c o v i e . 

^ „ T r i s t a n " , é l é p h a n t 
d e m e r , , d o m i c i l i é " à 
S t u t t g a r t , a i m e l e p o i s s o n . 

A N o ë l l e N o b l e c o u r t , 
g e n t i l l e „ R e i n e d e s F r a i -
s e s " 1962. 

^ C o u r s e s d e t o r t u e s 
»a r is . . . 

A L a „ B e l l e H é l è n e " 
d ' O f f e n b a c h a u T h é â t r e 
M u s i c a l d e G d y n i a . 

A R a y m o n d P e l l e g r i n , à 
R o m e p o u r l e s p r i s e s d e 
v u e d e l a , . V é n u s i m p é -
r i a l e " , v i s i t e l e c h â t e a u 
S a i n t - A n g e . 

CZARNI ARTYŚCI W KRAKOWIE 
Członkowie amerykańskiego zespołu jazzowego 
„The Platters" zwiedzili z ogromnym zaintereso-
waniem Barbakan i inne zabytki Krakowa 

Zdjęcia: 
C A F 

i KEYSTONE 

TO BYŁ WYŚCIG 
Nie ty iko w Meksyku , ale i w e Franc j i odbywa ją 
się oryg ina lne wyśc ig i żó łwi . W j e d n y m z t o w a r o -
w y c h d o m ó w w Paryżu startowało w zawz ię tym 
biegu 10 żółwi . „ Z a w o d n i k ó w " zachęcał liść sałaty 

MISS... „TRUSKAWKA" 
W Tourrettes-Levens, opodal Nicei, 
•wybrano królowę Trushaweh 1962. 
Szczęśliwą wyhranhą jury jest prze-
miła ahtoreczka Noëlle Nohlecourt 

ŁAKOMY KOLOS 
Słoń m o r s k i Tristan z Z O O w Stut t -
garc ie bardzo lubi rybki . W czasie k a r -
mienia można p o nim., s p a c e r o w a ć 

i t 
f.- i 

• 

TA ARMATA 
NIE WYPALI... 

Raymond Pellegrin, słynny aktor francuski, w chwi-
lach wolnych od nakręcania „Cesarskiej Wenus" 
(z Loilobrygidą!) zwiedza Rzym. Mimo groźnej miny, 
ta armata z zamku Świętego Anioła nie wypali... 

„PIĘKNA HELENA" 
Powszechnie lubianą 
operetkę Offenbacha 
„Piękna Helena" wy-
stawił Teatr Muzyczny 
w Gdyni. Autorem li-
bretta jest Minkiewicz 



J o u R E E 
CULTURELLE 

D'AMITIE 
FRANCO - POLONAIS 

W PAŁACU KRÓLA 
L E S Z C Z Y Ń S K I E G O 

OD D A W N A nie prz,eżywał p i ę k n y 
pa łac kró la Leszczyńsk iego w L U -
N E V I L L E dnia tak uroczys tego , j ak 
„ J o u r n é e Cul ture l l e d ' A m i t i é F r a n -
c o - P o l o n a i s e " , z o r g a n i z o w a n e j p o d 

w y s o k i m p a t r o n a t e m ministra S p r a w K u l t u -
r a l n y c h p. A N D R E M A L R A U X , ministra 
b. K o m b a t a n t ó w p. A N D R E T R I B O U L E T 
oraz w o b e c n o ś c i a m b a s a d o r a Po l sk i p. J A -
N A D R U T O . D z i e ń ten, z a i n a u g u r o w a n y 
o b c h o d e m w D I E U Z E , o b e j m o w a ł b a r d z o 
c i e k a w y i b o g a t y p r o g r a m i m p r e z a r t y s t y c z -
nych . W salach pa łacu o t w a r t o w y s t a w y m a -
lars twa po lsk iego . 

W w i e l k i m salonie , k t ó r y zdob i w s p a n i a ł y 
g o b e l i n p r z y p o m i n a j ą c y po l sk ie arrasy w a -
we l sk i e , znalazła się G A L E R I A P O R T R E -
T Ó W K R Ó L Ó W P O L S K I C H (na z d j ę c i u p o -
w y ż e j ) pędz la z n a n e g o malarza w a r s z a w -
skiego , W ł o c h a z pochodzen ia , B A C C I A -
R E L L E G O . P o r t r e t Stanis ława L e s z c z y ń -

sk iego u m i e s z c z o n y został w ś r ó d p o r t r e t ó w 
i n n y c h k r ó l ó w w m i e j s c u c e n t r a l n y m . Ta 
galer ia p o r t r e t ó w p o c h o d z i z d a w n y c h z b i o -
r ó w Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . 
W inne j sali r o z m i e s z c z o n o serię o b r a z ó w 
J A N A M A T E J K I , za ty tu łowaną , ,DZIE JE 
K U L T U R Y P O L S K I E J " . O b r a z y te należą 
d o M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e . 

P o raz p i e r w s z y p r z y j e c h a ł o d o L u n e v i l l e 
z Po l sk i ty le dz ie ł sztuki , s t a n o w i ą c y c h nie 
t y l k o o lbrzymią w a r t o ś ć ar tys tyczną , ale b ę -
dącą j ednocześn ie b e z c e n n y m i z a b y t k a m i 
h i s t o r y c z n ; ^ i Polski . W trzec ie j sali, p o n i e -
w a ż o rgan iza torzy chc ie l i p o k a z a ć r ó w n i e ż 
coś z Po l sk i w s p ó ł c z e s n e j , u m i e s z c z o n o W Y -
S T A W Ę N O W O C Z E S N E J G R A F I K I P O L -
S K I E J , prace a r t y s t ó w z w o j e w ó d z t w a b y d -
gosk iego . 

Dokończenie na str. 12-13 

Wieczna chívala bohaterom 
Kaz do roku odbywa-

ją się w Dieuze (Mosel-
le) uroczystości poświę-
cone pamięci bohater-
skich żołnierzy polskich 
polegflych w 1940 roku 
w obronie Francji. 

Tegoroczne uroczys-
tości odbyły się, jak 
zwykle, w polowie 
czerwca, w słynną rocz-
nicę bitwy polskich gre-
nadierów. Na cmentarz 
w Dieuze przybyło bar-
dzo wielu Polaków i 
Francuzów, obecny był 
ambasador Polski p. Jan 
Druto, mer miasta 
Dieuze, I sekretarz A m -
basady p. Grobelna, 
konsulowie polscy z 
Nancy p. Boberski oraz 
p. Kulczycki, sekretarz 
generalny Stowarzysze-
nia „France-Pologne" p. 
Jean Hugonnot oraz 
wiele Innych osobistości 
cywilnych i wojsko-
wych francuskich i pol-
skich. 

Fałszywe mapy S W I S S A I R będą wyco fane 
A m e r y k a ń s k i e przedBięb io rs two s z w a j c a r s k i c h l inii l o t n i c z y c h S W I S -

S A I R r o z p o w s z e c h n i ł o mapki z f a ł s z y w y m i g r a n i c a m i p o l s k o - n i e m i e c k i m i . F irma 
ta rozes ła ła tak ie m a p k i m. in. d o b iur p o d r ó ż y w U S A i Kanadz ie . Na inter -
w e n c j ę p o p u l a r n e g o k r a j o w e g o t y g o d n i k a dla Po l on i i ,,7 dni w P o l s c e " p r z e d -
s tawic i e l S W I S S A I R w P o l s c e udz ie l i ł t e m u p i s m u o d p o w i e d z i , w k t ó r e j 
s twierdza m. in.: 

„Pragniemy wyrazić ubolewanie, że dzięki karygodne] bezmyślności, a głów-
nie nieświadomości, mapy z fałszywymi granicami Polski sq w USA i Kanadzie 
rozpowszechniane. 

Jesteśmy przekonani jednakże, że dzięki naszej energicznej interwencji 
zło zostanie naprawione i fałszywe mapy wycofane będą z obiegu." 

W a r t o d o d a ć , że redaikcja ,,7 dni w P o l s c e " w y s t ą p i ł a d o p r z e d s t a w i c i e l s t w a 
S W I S S A I R , na p r o ś b ę s w o i c h c z y t e l n i k ó w z K a n a d y i U S A , k t ó r z y nades ła l i l i -
sity z w y r a z a m i o b u r z e n i a p r z e c i w u p r a w i a n i u t e g o r o d z a j u a n t y p o l s k i e j 
p r o p a g a n d y w b iurach p o d r ó ż y . 

POLSKI DZIEŃ 
I UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE 
T A R G Ó W W N A N C Y 

ZAKOŃCZYŁY SIĘ o s tatn io w 
N a n c y K r a j o w e Targ i . U r o c z y s t y , 
os tatn i dz ień t r w a n i a te j n a j w i ę k -

sze j w N a n c y i m p r e z y h a n d l o w e j i k u l t u -
ra lne j , b y ł j e d n o c z e ś n i e Dniem Polskhn. 

w g o d z i n a c h p r z e d p o ł u d n i o w y c h o d b y ł o 
się w P a v i l l o n d ' H o n n e u r p r z y j ę c i e w y -
d a n e przez k i e r o w n i c t w o T a r g ó w n a 
cześć p r z y b y ł e g o z P a r y ż a p. ambasado-
ra Jana Druto. W p r z y j ę c i u w z i ą ł udz ia ł 
p r z e w o d n i c z ą c y T a r g ó w p. Hiriet, z a s t ę p -
ca m e r a N a n c y , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y T a r -
g ó w p. Poussot, I zas tępca m e r a p. M o -
nal, d e p u t o w a n y d e p a r t a m e n t u M e u r t h e -
- e t - M o s e l l e p. Souchal, k o m i s a r z g e n e -
ra lny T a r g ó w p. D e t o u r b e 1 w i e l e i n n y c h 
osob is tośc i . A m b a s a d o r a P o l s k i p o w i t a ł 
p r z e w o d n i c z ą c y T a r g ó w p. H i r i e t w b a r -
dzo s e r d e c z n y m p r z e m ó w i e n i u , na k t ó r e 
o d p o w i e d z i a ł a m b a s a d o r Druto . 

P o ob iedz ie , w y d a n y m przez zarząd m i a -
sta na cześć a m b a s a d o r a Druto , w p a w i l o -
n ie m i a s t p o l s k i e g o P o m o r z a : T o r u n i a i 
B y d g o s z c z y w y ś w i e t l o n o f i l m y k r ó t k o m e -
t r a ż o w e . Szczegó ln ie o k l a s k i w a n y b y ł 
f i l m „ P o l s k a D z i s i e j s z a " o r a z „ O p o w i e ś ć 
o u k o c h a n y m m i e ś c i e " (o Bydgoszczy ) . 
W i e l k i s u k c e s odn iós ł r ó w n i e ż zespół p i e -
śni i t a ń c a im. S z y m o n a H a r n a m a , p r z y -
b y ł y z Ł o d z i , k t ó r y p o p o ł u d n i u dał k o n -
cert na p o d i u m R a d i a i T e l e w i z j i F r a n -
cusk ie j . P e ł n y d w u g o d z i n n y spektak l t a -
n e c z n o - m u z y c z n y zespo łu H a r n a m a o d b y ł 
s ię w i e c z o r e m w p a r k u Pép in iè re . 

P o z w i e d z e n i u T a r g ó w a m b a s a d o r D r u -
to p r z y j m o w a n y b y ł przez p. Jean Ger-
vais, p r e f e k t a d e p a r t a m e n t u M e u r t h e - e t -
Mose l l e . O p r ó c z w y m i e n i o n y c h już o s o -
bistośc i na co ckta i l u nre f ek ta p r z y b y ł o 
czterech podprefektów departamentu, s e -
kre tarz g e n e r a l n y p r e f e k t u r y , p r z e w o d n i -
c z ą c y Conse i l G é n é r a l d e p a r t a m e n t u p. 
senator Gravier, d e p u t o w a n i , I prezes 
T r y b u n a ł u , m i e j s c o w y k o r p u s k o n s u l a r n y , 
pp. konsulowie Wioch, Finlandii, Luk-
semburga, Belgii, Polski, d e p u t o w a n y - m e r 
N a n c y dr Weber i c z ł o n k o w i e r a d y m i e j -
sk ie j , d y r e k t o r R a d i a L o r r a i n e - C h a m p a -
g n e p. V l l lant , p r o k u r a t o r g e n e r a l n y , p r e -
zes sądu a p e l a c y j n e g o i inni. 

Pawilon miast polskiego Pomorza zdobiły 
widoki Torunia i Bydgoszczy. Wyświetla-
no tu przez cały dzień krutkometrażowe 
i rysunkowe fi lmy produkcji polskiej 



0 sznurówkach i amerykańskim zbożu 
ST A Ł Y Czyte ln ik „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z Wattre los p. J. N. pisze 

w l iście do redakc j i , że „nie ma chyba Polaka, który nie byłby 
dumny z nowych obiektów kopalń, hut, fabiyk, elektryfikacji wsi 
itp., powstających w Kraju, i każdy rozumie, że to wszystko na 
początek pożera ogromne sumy. Ale..." 

Właśnie to „ale" jest . powodem n i e p o k o j u pana J. N., k t ó r y nie 
by l — jak w y n i k a z listu — po drugie j w o j n i e w K r a j u , zna swą pierwszą 
O j c z y z n ę w j e j dz is ie j szym obrazie i sy tuac j i j edyn ie z gazet i opowiadań. 
A te w i a d o m o ś c i są b a r d z o różne, często ze sobą sprzeczne, nieraz w p r o s t 
n iezrozumiałe . 

„Jak wytłumaczyć brak artykułów żywnościowych w Kraju — z a p y -
tuje — przecież przed wojną przy jednej trzeciej dzisiejszej produkcji 
1 o 5 milionów wyższym stanie ludności, niczego nie brakowało. Można 
było kupić wszystko, wszędzie i o każdej porze. Przed wojną brakowało 
jedynie pracy i pieniędzy. Możłiwe, że spożycie podniosło się o parę pro-
cent w porównaniu z czasem przedwojennym, ale to, przecież tylko o parę 
procent, a produkcja, jeżeli wierzyć w dane o SOC/o. Polska powinna więc 
mieć nie braki, ale nieograniczone nadwyżki i nie kupować zboża w Sta-
nach Zjednoczonych, lecz wywozić swoje... Drugą poważną bolączką są 
kolejki przed sklepami. Czy nie można założyć większej ilości sklepów 
lub spółdzielni, aby gosposiom oszczędzić długich godzin czekania... Bądź-
my szczerzy, nie wprowadzajmy w błąd samych siebie". A u t o r l istu n a -
w i ą z u j e przy t y m do w i a d o m o ś c i p e w n e g o Rodaka , k tóry p o p o w r o c i e 
z Po lsk i skarżył się, że w spółdzielni nie można kup i ć d r o b n y c h rzeczy , 
„nawet sznurowadeł..." 

A w i ę c czy w Po lsce n a p r a w d ę b r a k u j e a r t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h ? Z c a -
łą pewnośc ią t w i e r d z i m y : NIE! Nikt w Po lsce nie g ł odu je . B y ł y natomiast 
okresy , w k t ó r y c h z r óżnych p r z y c z y n b r a k o w a ł o p e w n y c h ar tyku łów . 
W 1957 r. przez jakiś czas b y ł y t rudnośc i z mas łem, a następnie z mięsem. 
O d tego czasu aż d o września 1961 r. rynek a p r o w i z a c y j n y nie n o t o w a ł 
absolutnie ż a d n y c h wst rząsów. W e wrześn iu ub. roku w z w i ą z k u z n a -
piętą sytuacją w sprawie Ber l ina w szeregu miast zaczęto m a s o w o w y -
k u p y w a ć cukier , ryż i mąkę . Okazało się j ednak , że zapasy w magazynach 
b y ł y tak duże, iż panikarze nie by l i w stanie ich opróżn i ć i p o m n i e j 
w i ę c e j tygodniu w y k u p y w a n i a , k iedy k a ż d e g o dnia z n a j d o w a n o w s k l e -
pach n o w y towar , w s z y s t k o się uspokoi ło . Podobną p r ó b ę zw iększonych 
z a k u p ó w , ale na da leko mnie jszą skalę z a n o t o w a n o ki lka tygodn i temu. 
Napór na cukier i m ą k ę t r w a ł j ednak ty lko pó ł tora dnia. S k o r o p r z e k o -
n a n o się, że m a g a z y n y są pełne, w y k u p y w a n i e ustało. 

Trzeba tu przypomnieć , że k a ż d o r a z o w o przy zwiększen iu z a k u p ó w 
wie l e gazet w k r a j a c h zachodn i ch donos i ł o w s e n s a c y j n e j f o r m i e o r z e -
k o m o c iężkie j sytuac j i a p r o w i z a c y j n e j w Polsce , żadna j ednak , g d y p o k i l -
k u dniach nastro je rob ienia z a k u p ó w mi ja ły , nie uważała za s tosowne 
p o i n f o r m o w a ć o t y m swoich czyte ln ików. Pozos tawa ło w i ę c wrażenie , j a -
k o b y w Polsce t rwa ła bez p r z e r w y t rudna sytuac ja na r y n k u zaopatrze -
n i o w y m w ż y w n o ś ć . A tak nie jest. 

z t y m w ł a ś n i e w i ą ż e s ię s p r a w a „ d ł u g i e g o s t a n i a w k o l e j l t a c l i ' » . Jalc t o j e s t 
z t y m i k o l e j k a m i ? B y ł o b y k ł a m s t w e m t w i e r d z e n i e , ź e w P o l s c e k o l e j k i s ą j a k i m ś 
z j a w i s k i e m c o d z i e n n y m , n i e o d ł ą c z n i e z w i ą z a n y m z ż y c i e m , g ł ó w n i e z a p r o w i z a c j ą . 
I^ic p o d o b n e g o . F a k t e m j e d n a k Jest, że t u i ó w d z i e z d a r z a j ą s ię o d c z a s u d o 
c z a s u k o l e j k i , z w y k l e p o o w o c e p o ł u d n i o w e : p o m a r a ń c z e , c y t r y n y , g r a p e - f r u i t y . 
w P o l s c e , j a k w i a d o m o , n i e r o d z ą s i ę t a k i e o w o c e , t r z e b a j e s p r o w a d z a ć za c e n n e 
d e w i z y , a p o n i e w a ż p r z y z a k u p i e z a d e w i z y są w a ż n i e j s z e p o t r z e b y , w i ę c c z ę s t o 
s ię z d a r z a , ż e o w o c ó w p o ł u d n i o w y c h b r a k u j e . p<fie m a n a t o m i a s t k o l e j e k p o j a b ł k a 
i o w o c e r o d z i m e . Z w i ę k s z o n y r u c l i w s k l e p a c h s p o ż y w c z y c h o b s e r w u j e s ię t e ż 
w g o d z i n a c h p r z e d w i e c z o r n y c h w s o b o t y i d n i e p r z e d ś w i ą t e c z n e . J e s t t o j e d n a k 
z j a w i s k o n a t u r a l n e , w i e l e o s ó b z a o p a t r u j e s ię b o w i e m w p o t r z e b n e a r t y k u ł y n a d z i e ń 
n a s t ę p n y . 

w m i a s t a c h m o ż n a n i e r a z z a o b s e r w o w a ć k o l e j k i w p r a l n i a c h c h e m i c z n y c h , m i m o 
ż e p r a l n i t a k i c h j e s t dz iś w P o l s c e p r z e s z ł o 30 r a z y w i ę c e j n i ż b y ł o p r z e d w o j n ą . 
W m i a s t a c h b o w i e m n i e m a l n i k t j u ż , k t o n i e m a w ł a s n e j m e c h a n i c z n e j p r a l k i , n i e 
p i e r z e w d o m u . L a t e m m o ż n a t e ż z a o b s e r w o w a ć k o l e j k i w s k l e p a c h z a r t y k u ł a m i 
g o s p o d a r c z y m i , g d y p r z y c h o d z ą l o d ó w k i . Z a p o t r z e b o w a n i e n a l o d ó w k i j e s t b a r d z o 
d u ż e , l o d ó w k a j e s t u r z ą d z e n i e m b a r d z o p o ż y t e c z n y m i c h o c i a ż w d w ó c h o s t a t n i c h 
l a t a c h w y p r o d u k o w a n o w P o l s c e w i ę c e j l o d ó w e k , n i ż p o l s k i h a n d e l s p r z e d a ł i c h 
w c i ą g u c a ł e g o o k r e s u m i ę d z y w o j e n n e g o , d o t ą d n i e u d a ł o s ię w n i e z a o p a t r z y ć 
w s z y s t k i c h m i e s z k a ń . T r z e b a w i ę c z r o z u m i e ć , że b r a k i j a k i e p r z y t y m o b s e r w u -
j e m y , n i e s ą w y n i k i e m n ę d z y , j a k t o g ł o s z ą w r o g o w i e P o l s k i , l e c z w y n i k i e m 
w z r o s t u p o z i o m u ż y c i a , z w i ę k s z e n i a s ię w y m o g ó w s p o ł e c z e ń s t w a . 

Brak s z n u r ó w e k , o k t ó r y c h m o w a w liście, b y ł na p e w n o p r z y p a d k o w y . 
Uogó ln ian ie w y d a j e się tu rzeczywiśc ie m a ł o poważne . Hande l w n i e j e d -
n y m w y m a g a jeszcze usprawnienia , zwłaszcza na g ł ę b o k i e j p r o w i n c j i , 
c zego w Polsce nikt nie u k r y w a i o c z y m pisze prasa. Nie można j ednak 
pog lądu o całokształc ie sytuac j i w Po lsce w y r a b i a ć sobie na podstawie 
z d a r z a j ą c y c h się d r o b n y c h n iedoc iągn ięć handlu, j a k to rob i pewien 
„ spec ja l i s ta " z Knutange . K t o choc iaż raz na k r ó t k o przy jedz ie obecn ie do 
Polski , zwiedz i k i lka miast i wsi , spo j rzy na ca łość w sposób ob iekt j rwny 
bez uprzedzeń, temu taki p o j e d y n c z y p r z y p a d k o w y b r a k t e g o czy o w e g o 
w y d a się n a p r a w d ę m a ł o istotny. 

Zaś cała w i e ś po lska , a ściślej po l sk i ch łop , p r z e ż y w a nie n o t o w a n e „ p r o s -
per i ty" . B u d u j e d o m y i potrzebne m u ob iekty gospodarcze , k u p u j e m a -
szyny rolnicze , a także radioaparaty , te lewizory , m e b l e itp., na c o przed 
w o j n ą nie m ó g ł sobie absolutnie pozwol i ć . O k o ł o 2 mi l i ony ludzi , k tórzy 
przed w o j n ą stanowi l i c iężar po lsk ie j wsi , nie miel i co robić , znalazło 
zatrudnienie w mieśc ie , odc iąża jąc wieś od tzw. biedoty, z jawiska w o b e c -
ne j Po lsce nie znanego. Miasta, przemysł , ponoszą g ł ó w n y ciężar p r a c y i n -
w e s t y c y j n e j na wsi , te j pracy , która da je w y n i k i d o p i e r o p o latach. 

A teraz sprawa amerykańsk iego zt>oża. P r a w d a : Polska sprowadza z b o -
że, ale to sprowadzane zboże z U S A jest ty lko k i l k u p r o c e n t o w y m u z u -
pe łn ien iem, a nie -podstawą w aprowizac j i K r a j u . Prawda , że przed wo jną 
żyta nie i m p o r t o w a n o , ale pszen icę z W ę g i e r tak. Za to dzisie jsza P o l -
ska ekspor tu je czyli sprzedaje za granicę inne ar tykuły ż y w n o ś c i o w e , 
w i lości przed w o j n ą nie n o t o w a n e j : masło , szynki , b e k o n y , ja ja , z iemniaki 
oraz f abryczne p r z e t w o r y ż y w n o ś c i o w e , m.in. o w o c e i j a rzyny , w sumie 
za k w o t y bardzo p o w a ż n e , większe aniżeli w y n o s i koszt sprowadzanego 
zboża. Przestawi ła s ię b o w i e m znacznie gospodarka K r a j u . I nie można 
w i d z i e ć j ednego , a zapominać o drugim. Przec ież w gospodarce istnieje 
•poważna wspó łza leżność w tych sprawach. W o b e c n y c h czasach większa 
niż to b y ł o w poprzedn i ch okresach. Ż e polskie r o l n i c t w o k r o c z y naprzód , 
że się poprawia , na j lepszy d o w ó d , iż w w o j . opo l sk im, w r o c ł a w s k i m , z i e l o -
nogórsk im i o l sz tyńsk im c h ł o p po l sk i - osadn ik w r a z z ludnością rodzimą 
osiąga dziś rezultaty lepsze, niż k i e d y k o l w i e k osiągała tu gosr>odarka n i e -
miecka . A przec ież n i emieck ie j gospodark i i n iemieck ie j w y d a j n o ś c i nikt 
n i g d y nie k r y t y k o w a ł . D laczegóż w i ę c k r y t y k u j e się po lsk ie os iągnięc ia? 

A n i e p r z y s z ł y o n e ł a t w o . Z i e m i a n a d O d r ą , N y s ą i B a ł t y k i e m w y m a g a d u ż y c h 
u m i e j ę t n o ś c i o d r o l n i k a . T r z e b a s ię b y ł o d o p i e r o t y c h u m i e j ę t n o ś c i u c z y ć , 
w z o r o w a ć n a g o s p o d a r c e c h ł o p a p o z n a ń s k i e g o , z n a n e g o s z e r o k o ze s w e j 
k u l t u r y r o l n e j . B e z m a s z y n , b e z n a w o z ó w s z t u c z n y c h , b e z d u ż e j z n a j o m o ś c i 
r z e c z y n i e p o d o b n a b y ł o n a r o l i n a d o d r z a ń s k i e j o s i ą g n ą ć o d r a z u w i e l k i c h r e z u l -
t a t ó w . P r z e z l a t a w o j n y z o s t a ł a z i e m i a z a c h w a s z c z o n a i d ł u g o t r z e b a b y ł o p r z y -
w r a c a ć j e j d a w n e m o ż l i w o ś c i , n z i s i a j w y d a j n o ś ć n a d O d r ą i I«fysą p r z e s z ł a w s z e l k i e 
o c z e k i w a n i a , p r z e ś c i g n ę ł a s ł y n n ą g o s p o d a r k ę p o z n a ń s k ą . R o l n i c t w o p o l s k i e Jest n a 
d r o d z e s y s t e m a t y c z n e g o r o z w o j u , c h o ć n i k t n i e k r y j e , że m a J e s z c z e d u ż o b r a -
k ó w , a b y d o r ó w n a ć r o l n i c t w u n a j l e p i e j z a g o s p o d a r o w a n y c h w t e j d z i e d z i n i e k r a -
j ó w ś w i a t a . 

I n n y m i sprawami , które poruszy ł p. J. N. w s w y m liście do naszej 
redakc j i , sprawami nie d o t y c z ą c y m i żo łądka i handlu z a j m i e m y się w n a -
s t ępnym numerze . 

POLSKIE POPOŁUDNIE 
W A U L N A Y 

(Od naszego korespondenta) 

A u l n a y - s o u s Bois. W tej p o d p a r y -
skie j m i e j s c o w o ś c i (38.000 m i e s z k a ń -
c ó w , d w a duże zakłady p r z e m y s ł o w e — 
„ Idea ł S t a n d a r d " i „ M o n s a v o n " ) m i e -
szka cztery tys iące P o l a k ó w . Ż y j ą oni 
tak jak w s z y s c y P o l a c y w e Franc j i ; 
pracu ją , starają się — jak to się m ó -
w i — z w i ą z a ć j eden kon iec z drugim.. . 
Jest to i ch dzień powszedni . Inna jest 
niedziela. W niedzielę można p ó j ś ć do 
z n a j o m y c h , pogadać o k łopotach , 
0 zmar łych R o d a k a c h , o Polsce. . . 
W niedzielę jest też czas na poczytan ie 
„ T y g o d n i k a Polskiego" . . . Od czasu d o 
czasu zdarza się niedziela w y j ą t k o -
w a — k iedy organizu je się w A u l n a y 
polską uroczystość . 

Taką w y j ą t k o w ą niedzielą by ł 24 
czerwca . M i e j s c o w y K o m i t e t Szko lny 
1 K o m i t e t Tys iąc lec ia Państwa P o l s k i e -
g o w Paryżu zorgan izowały „Dzień 
Polski". 

W ł a ś c i w i e b y ł o to „po lskie p o p o ł u d -
nie" . Od godz iny 15-ej przy m i e j s c o w e j 
„Sal le des Fê tes " zbierali się — jak 
w wierszu Ga ł czyńsk iego — „więksi, 
mniejsi i mali, łysi i osiwiali" Po lacy . 
Przychodz i l i z ochotą . „Jak to powia-
dają — m ó w i ł a p. Szydlecka — ciągnie 
wAlka do lasu. Polsika uroczystość to 
zawsze wydarzenie!" 

„Sal le des Fê tes " — polskie i f r a n c u -
skie c h o r ą g i e w k i ; z p r a w e j strony s c e -
ny tabl ica z por tre tami S ienkiewicza , 
Mick iewicza , Paderewsk iego , K o ś c i u -
szki i nap i sem: „ T o byli Polacy"... 

Nauczyc ie lka p. Bonis ławsl ia w i ta : 
mera A u l n a y — p. Courtois , pro f . J e -
rzego Jasnorzewsk iego i wszys tk i ch 
o b e c n y c h , po c z y m pro f . Jasnorzewski 
wyg łasza p r e l e k c j ę o po lsk ie j w y p r a -
w i e po larne j na Spitsbergen, w k tó re j 
sam uczestniczył . Z i m n o , egzotyczne 
kra j o brazy , tu ś lady n iedźwiedz ia , tam 
czaszki w ie l o ryb ie , zorza po larna, k t ó -
re j b lasku nie może oddać żaden a p a -
rat f o t o g r a f i c z n y . P r o f e s o r m ó w i o b r a -
z o w o o rzeczach c i ekawych . Ludz ie 
słuchają pilnie. 

P o przerwie obecn i w y m i e n i a j ą u w a -
gi, a z ko le i następują w y s t ę p y s tar -
szych i m ł o d s z y c h dzieci po lsk ich 
z A u l n a y . Tańce , śp iewy , recytac je , 
m.in. w iersz W ł a d y s ł a w a B r o n i e w s k i e -
g o pt. „Mój pogrzeb" by ł dla w i e l u 
wzrusza jącą chwi lą . 

Tańce w y p a d ł y oryginalnie . Coś się 
w ostatnie j chwi l i popsu ło w a d a p t e -
rze i m u z y k ę do k u j a w i a k a trzeba b y -
ło zastąpić śp iewem. Śpiewal i w i ę c 
w s z y s c y : na scenie i na sali. 

Uroczystość po łączona zestala z z a -
k o ń c z e n i e m roku szkolnego , w i ę c p o 
tańcach n a j l e p s z y m u c z n i o m i u c z e n -
n i c o m w r ę c z o n e zostały nagrody . A na 
k o n i e c w y ś w i e t l o n o polski f i l m „Pan 
Anatol szuka miliona". 

M i ł y „Dz ień" . P r z y j e m n e polskie p o -
po łudnie . (K) 

Kolonia Jeanne d'Arc 
na Szkołg Tysiąclecia 

w kolonii JEANNE D'ARC (Mo-
selle) przeprowadzono w dniu 7 
czerwca, podczas seansu filmowego, 
zbiórkę na budowę Szkół Tysiącle-
cia w Polsce. Zebrano ogółem 23 NF. 

G d z i e i k i e d y 
m o ż n a o d e b r a ć w y g r a n e ? 

Ci wszyscy , którzy nabyl i losy na 
zlocie ' w Bruay 3.VI. br . mogą jeszcze 
sprawdz i ć czy p r z y p a d ł y im szczęśl iwe 
wygrane . S p r a w d z a ć można w każdy 
w t o r e k i p ią tek od godz . 15 d o 18 
w D o m u P o l s k i m w L e n s — 1, rue de 
Varsovie . Na mie j s cu w y d a j e się r ó w -
nież w y g r a n e . 

C Z Y T A I C I E I 
P O L S K I E 

i D Z I E N N I K I 
^ T Y G O D N I K I 
^ M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
^ C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z d z i e d z i n y nnedycyny, m a ł e m a ł y k i , 
e k o n o m i i , ł e c h n i k i i łp . 

i C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E 
i D Z I E C I Ę C E 

^ C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E 
— p r z e d i p o w o j e n n e 

Zamówienia przyjmuje: 
LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
29, bis, rue Jean Goujon, Paris VIII® 

lub 
EXPRIMRUCH 
Warszawa, ul. Wilcza 46 - Polska 
Konto: N.B.P. XII Oddział Miejski 
W arszawa, ul. Warecka 10, Nr 1534-6-71 

Katalogi, prospektBi. egzemplarze okazowe - na żądanie klienta 
WBsgła „Ruch" bezpłatnie 



SUZANME 
A R L E T 
O SWOJEJ PRACY 
NAR LITERATURĄ 
POLSKĄ 

Suzanne A r i e t p r z e k ł a d a na- j ę z y k f r a n c u s k i 
u t w o r y p isarzy polskic ł i , zabiega o w y d a n i e icli 
dzieł w e F r a n c j i , p r o w a d z i częste p e r t r a k t a c j e 
z w y d a w c a m i . Od d łuższego j u ż czasu stara się 
0 w y d a n i e w P a r y ż u anto log i i m ł o d y c h p o e t ó w 
po lsk ich . W y b ó r ten o b e j m i e u t w o r y d w u d z i e s t u 
k i lku a u t o r ó w . 

P o wielu miesiącach poszukiwań znalazłam wre-
szcie wydawcę, który podejmuje się edycji antolo-
gii — żąda jednak wkładu pieniężnego. (Niestety , 
tak j u ż j es t w P a r y ż u : j a k chce się w y d a ć „ n i e r e n -
t o w n ą " p o z y c j ę , t rzeba p o k r y ć część k o s z t ó w w y -
dania) . 

Z Polski wyjechałam we wczesnej młodości i tak 
się złożyło, że nigdy później nie odwiedziłam ro-
dzinnych stron. Wprawdzie byłam już iw drodze, 
ale w ostatniej chuńli podróż nie doszła do skutku. 
Zachowuję z Polską kontakt głóuynie poprzez lite-
raturę. Należałam nawet do Komitetu Mickiewi-
czowskiego. Przetłumaczyłam „Parysa" i „Testa-
ment mój" Słowackiego. Mam brulion przekładu 
„Wesela" Wyspiańskiego. Maizę o tym, aby można 
było ten cudowny dramat wystawić w Paryżu. 
Przyznam, że jestem także wielbicielką i pilną czy-
telruczką polskiej literatury współczesnej. 

Wielką radość sprawił mi przekład noweli „Eme-
ryt" Schultza z tomu „Traktat o manekinach", któ-
ry ukazał się nakładem Julliard. Książka ta była 
dla Francuzów wielkim odkryciem. 

Obecnie pracuję nad przekładem „Petrarki" Jana 
Parandowskiego. Wiem lównież, że niedługo ukaże 
się „Zegar słoneczny" tegoż autora w przekładzie 
Paula Cazina. 

Piszę od wczesnej młodości, ale wydawać za-
częłam późno. Zawdzięczam wiele Elzie i Louis 
Aragonowi; to oni dodali mi otuchy, ułatuyili wy-
danie pierwszych utworów. 

Zbiór moich poezji o artystach i sztuce pod tytu-
łem „Visinages" ( P o k r e w i e ń s t w a ) został bardzo do-
brze przyjęty przez publiczność i krytykę. Później 
wyszła krótka powieść ,j:}idier et les adolescentes", 
esej ,JLes reflexions sur la création littéraire" 
1 wreszcie powieść „Adrien ou les maims vides"... 

Bardzo pragnę, aby któryś z moich utworów 
ukazał się drukiem w Polsce. Zbiór moich xmerszy 
pt. „Cisza i wołanie" znajduje się obecnie w wy-
dawnictwie „PAX". Moi młodzi przyjaciele w Kra-
ju zabiegają o edycję. Miałabym nareszcie okazję 
przyjechać do Polski nie jako turystka, ale jako 
autorka. 

UWAGA P.|P. KUPCY! 

HEHRISPREGHER 
72 . Rue du Molinel 7 2 

LILLE (Nord) 

KONFEKCJA 
dla mężczyzn, kobiet i dzieci 

POLSKIE POSZWY - WSYPY - PUCH 
I PIERZE - DAMAS - MATERIAŁY DO 
UMEBLOWANIA : BAWEŁNA I „TERGAL" 

T Y G O D N I K POLSKI v> 

W Saintes-Maries-de-la-Mer nad morzem Śródziemnym... 

P A N C L A V E L W S P O M I N A 
W A L K Ę P O L A K Ó W O Ś L Ą S K 
I P I Ę K N Y G R Ó D O P O L S K I 

A l ' o c c a s i o n d u p i t t o r e s q u e p è l e r i n a g e d e s S a i n t e s - M a r i e s - d e - I a - M e r , 
le h a s a r d n o u s a f a . t r e n c o n t r e r M . C l a v e l , c h e m i n o t r e t r a i t é , a m o u -
r e u x d e la C a m a r g u e et g r a n d a m i d e la P o l o g n e . E n 1920, a v e c le 7 - e 
B C A , il é t a . t e n S i l é 3 i e p o u r s u r v e i l l e r le d é r o u l e m e n t d u p l é b i s c i t e 
d é c i d é p a r le t r a i t é d e V e r s a i l l e s . C*est a v e c le s o u r i r e q u ' i l n o u s p a r l e 
de l ' h o s p i t a l i t é d e s v l l la t ieo is p o l o n a i s , d e la b e a u t é d e s J e u n e s f i l l e s 
d ' O p o l e . . . M a i s s a v o i x , se d u r c i t l o r s q u ' i l r a p p e l l e les e x a c t i o n s e t l e s 
c r i m e s a l l e m a n d s c o m m i s l a - b a s il y a 42 a n s . M . C l a v e l a d e n o u v e a u 
r e n c o n t r é d e s P o l o n a i s l o r s d e s a d é p o r t a t i o n à B e r l i n . 11 e p è r e d o n c 
r e t r o u v e r d e s a m i s e n a l l a n t a v e c s a f e m m e e n v a c a n c e s e n P o l o g n e . 

ST O L I C A C A M A R G U E , 
S a i n t e s - M a r i e s - d e l a - M e r 
przeżywa i>cd k o n i e c m a -
ja s w o j e w i e l k e dni . R o z -
p o c z y n a się w ó w c z a s d o -
roczna p i e l g r z y m k a C y g a -

n ó w z ca łe j Europy , t s k p iąknie 
opisana przez M a u r i c e B r u z e a u 
w p o w i e ś c i pt. „Delta", p r z e t ł u -

doglądać realizacji postanowień 
Traktatu Wersalskiego. Wraz z 
nami przybyły na Śląsk oddzia-
ły angielskie, włoskie i amery-
kańskie. Naszą głóumą siedzibą 
było Opole na Śląsku, stamtąd 
czuwaliśmy nad przygotowania-
mi do plebiscytu, który miał zde-
cydować o przyszłości Polski. 

Ogólny widok Saintes-Maries-de-la-Mer. Na pierwszym planie ro-
mańska katedra warowna, piękny zabytek architektury 

m a c z o n e j os tatnio na j ę z y k JKJI-
ski. Wszystk ie p l a c y k i m a ł e g o , 
n a d m o r s k i e g o miasteczka są z a -
s tawione s a m o c h o d a m i , p łoną 
c^niska, r o z b r z m i e w a j ą d ź w i ę k i 
gitar, p łyną r y t m y czardasza i 
hiszpańskic ł i „ f l a m e n c o " , c i c h n ą -
ce d o p ero nad ranem. 

W m i e j s c o w y m w a r o w n y m k o -
ściele , j e d n y m z na jp ię 'kn ie j -
s zych z a b y t k ó w sztuki r o m a ń -
skie j , o d b y w a j ą się nal łożeństwa. 
Na s p e c j a l n y m wzn ies i en iu przed 
o ł tarzem u m i e s z c z o n o rei k w i e 
d w ó c h ś w i ę t y c h : Mar i i J a k u b o -
w e j 1 Mar i i Sa lomei , k t ó r e — j a k 
głos i l egenda , znalaz ły tuta j 
s chron ien ie X X w i e k ó w temu, 
podczas p r z e ś l a d o w a ń p i e r w -
szych chrześc i jan . W n o c y d ług i 
w ą ż t r a d y c y j n e j proces j i z p o -
c h o d n i a m i p r z e s u w a s ię w o l n o 
u l i c zkami miasteczka. . . 

Naza ju t rz o d b y w a się b ł o g o s ł a -
w i e ń s t w o m o r z a w m ' e j s c u , gdz ie 
mia ły p r z y b i ć d o brzegu ob ie 
święte . D w a szpalery k o n n y c h 
„ g a r d i a n ó w " (pasterzy stad b y -
k ó w ) w b a r w n y c h s t ro jach o d -
p r o w a d z a j ą kap łana i f i g u r y o b u 
świę tych . 

W MALEŃKIM HOTELU Z 

p e w n y m z d z i w i e n i e m z a -
n o t o w a n o mo ją n a r o d o -
w o ś ć . N a z a j u t r z o z n a j -

m i o n o m i w i z y t ę s tarego m i e -
szkańca Sa intes -Mar ies , p . C l a -
vel . 

— Jakże się c ieszę, że w r e s z c i e 
P o l a k p r z y b y ł d o naszego m i a -
sta — z a w o ł a ł starszy, s y m p a -
t y c z n y pan . Z Polską wiążą się 
wspomnienia mojej młodości. 
Zapraszam pana do siebie. 

Zna laz ł em się w n i e d u ż y m , 
b a r d z o ł a d n y m d o m k u na skra ju 
miasteczka. Pan Clave l j es t e m e -
r y t o w a n y m p r a c o w n i k i e m k o l e -
j o w y m i o b e c n i e z a j m u j e się 
g ł ó w n e ł o w i e c t w e m . Należy t a k -
że d o z n a w c ó w i m i ł o ś n i k ó w C a -
margue . 

— Do Polski przyjechałem w 
maju 1920 roku — zaczął o p o w i a -
dać p . Clave l — jako żołnierz 
7 Batalionu Strzelców Alpejskich 
(Chasseurs Alpins), który miał 

— Czy s tąd 
P o l s k i ? 

P a n w y j e c h a ł do 

— Ależ stąd, oczywiście... Tu-
taj, w Saintes-Maries urodzili się 
i zmarli moi rodzice i ja pragnę 
tu pozostać... 

— Jak się u k ł a d a ł y s t o s u n k i 
F r a n c u z ó w z P o l a k a m i ? 

— Zupełnie inaczej niż z 
Niemcami. Niemcy odnosili się 
do nas nieufnie, podejrzewając, 
że sprzyjamy Polakom i pi ugnie-
my, aby Śląsk pozostał ostatecz-
nie przy Polsce. Każda polska 
rodzina w tych st7x>nach pragnę-
ła gościć u siebie Francuza. Go-
ścinność polskich wieśniaków 
przeszła nasze wyobrażenia. Pa-
miętam, że w jednej wsi witano 
nas nawet miizyką, całowano i 
goszczono, czym tylko można by-
ło. Nasze kwatermistrzostwo za-
kupywało na wsi dla nas owoce. 
Otóż płaciliśmy dajmy na to za 
sto kilo, a otrzymywaliśmy pod-
wójną ilość. Trzeba pamiętać, że 
byl to okres, kiedy na Śląsku, a 
prawdopodobnie i w całym kra-
ju panował dotkliwy głód. 
W niektórych miejscowościach 
dzieci nie próbowały nigdy cze-
kolady. Oczywiście w miarę 
możności dzieliliśmy się z ludno-
ścią naszymi przydziałami żyw-
ności. 

Pan Clave l w y r z u c a na s t ó ł 
pożó łk ł e f o t o g r a f i e . W i d a ć na 
nich m ł o d e g o żo łn ierza . N a j e d -
n y m ze z d j ą ć j e s t i d z i e w c z y n a 
z w a r k o c z e m , w szerok ie j s p ó d -
nicy . 

— Czy to także P o l k a ? 
— Oczywiście — o d p o w i a d a z 

u ś m i e c h e m p. G e o r g e s — uwa-
żam, że dziewczęta ze Śląska są 
najmilsze i najpiękniejsze. 

— T e n r o k s łużby w o j s k o w e j 
spędzony w Po l s ce u w a ż a P a n 
c h y b a za p r z y j e m n y okres w ż y -
c iu? 

— I tak i nie. Z Polakami łą-
czyła nas serdeczna przyjaźń, ale 
nie zapominajmy, że Niemcy 
czynili wszystko, aby Polsce ode-
brać Śląsk. Często nasi żołnierze 
ginęli od ich skrytobójczych kul. 
Straciłem w ten sposób swojego 
przyjaciela... Nigdy zresztą nie 

odkryto sprawców tych mor-
derstw. Nie były to więc waka-
cje... 

— Czy p ó ź n i e j z a c h o w y w a ł 
Pan jeszcze k o n t a k t y z P o l s k ą ? 

—. Nie, raczej z Polakami. 
Podczas ostatniej okupacji 
Niemcy wywieźli mnie do obozu 
pracy pod Berlinem. I tam zno-
wu moi najbliżsi przyjacńele, 
którzy mi dopomagali przetrwać 
ten okres — to byli Polacy. Po-
stanowiliśmy z żoną odłożyć tro-
chę pieniędzy i spędzić wakacje 
w Polsce. Może uda m i się o d -
s z u k a ć ty ch przyjaciół z okresu 
okupacji? Pojadę także na Śląsk, 
do Opola. Jakże się cieszę, że już 
ostatecznie należy do Polski. 

Ż e g n a m serdeczn ie p a ń s t w a 
Clave l i z n a j d u j ę się z n o w u na 
r o z t a ń c z o n e j i r o z ś p i e w a n e j u l i -
c y Sa intes -Mar ies . J a k to mi ło , 
że n a w e t tuta j , tak da leko od 
Polsk i , w s p o m . n a się tak m i l o 
nasz Kraj . . . 

Europejscy „kowboje" , gardianł 
z Camargue. W Polsce znaleźliby 
wielu kolegów w Bieszczadach... 

Opole jest znowu uroczym mia-
stem, a Opolanki — prześliczne 



WIKTOR MACIEJEWSKI 

Wspomnienia z lat luojny (II) 

T R A W Ą P O R O S Ł Y P O L A B I T E W 
DRUGIM p r z e d s t a w i c i e l e m k o l o n i i 

p o l s k i e j w V i l l e d i e u w Bre tan i i b y l 
A n t o n i K l a z u r a , ś lusarz z P o m o r z a , 
b a r d z o c i e k a w y t y p r o b o c i a r z a f i l o -
zo fa , m a j ą c e g o s w ó j s p o s ó b p a t r z e -
nia na s p r a w y ludzk ie , o k tó ryc i i 
c i i c ia łoby s i ę p o w i e d z i e ć p r z y s ł o -
w i o w o : „ Z d r o w y ch ł opsk i r o z u m " . 

S ł u c h a ł e m g o z a w s z e z p r z y j e m n o ś c i ą , g d y p o c z ą ł 
m ę d r k o w a ć na s w ó j sposób . P r a c o w a ł z żoną 
w p r z e m y ś l e , ale g d y m u w czasie w o j n y z a o p a -
trzenie ż y w n o ś c i o w e P a r y ż a d o k u c z y ł o , zamien i ł 
s w o j e o s z c z ę d n o ś c i na „ t w a r d e " a m e r y k a ń s k i e 
i p rzen iós ł się do V i l l ed i eu , gdz ie w y n a j ą ł d o m e k 
z o g r ó d k i e m i urządz i ł sobie n a p r a w c z y w a r s z t a t 
m e c h a n i c z n y . 

Stał się w t e d y b ł o g o s ł a w i o n y m dla m i e j s c o w y c h 
i p o b l i s k i c h r o l n i k ó w , b o narzędz ia p s u ł y się c o r a z 
częśc ie j , a n o w y c h nie b y ł o . Ż y ł o m u s ię w i ę c d o -
brze , o b y w a ł s ię b y l e c z y m , p o p i j a ł g d y c zęs towa l i 
„ k a l w a " p r z e d i p o k a ż d e j r eperac j i , a żona , g d y 
się j e j p r z y k r z y ł o , c z y t y w a ł a sob ie na s t r y c h u na 
sianie tanie o p o w i e ś c i i r o m a n s e . 

— Antek. — w o l a ł a g o n ieraz — narąb mi drzewa 
i zreperuj kla/mkę u drzwi. 

— Kobieto, nie mam czasu. Jestem zapracowany. 
Mam tyle roboty! — o d p o w i a d a ł p r z e m y k a j ą c się 
p o d w ó r k i e m i przez o g r ó d e k d o warsz ta tu . 

M i n ę ł a godz ina , d w i e . 
— Niech pani idzie zobaczyć — w o ł a ł a K l a z u r o -

w a d o m o j e j ż o n y , s p ę d z a j ą c e j w V i l l e d i e u w a k a c j e 
z d z i e ć m i — jak Klazura zapracowany. 

Nie p o t r z e b a b y ł o patrzeć , b o już z da leka s ł y -
sza ło s ię p o t ę ż n e c h r a p a n i e , w y d o b y w a j ą c e się spod 
k ę p y k r z a k ó w , o b o k warsz ta tu . 

K l a z u r o w i e , j a k inni m i e s z k a ń c y w i o s k i n a s ł u -
chal i się s t r z e l a n i n y w czasie o d w r o t u N i e m c ó w — 
i j a k i n n i c h o w a l i się d o d o ł ó w , g d y szrapne le r w a -
ły się w p o w i e t r z u . 

W i ch d o m u , k t ó r y z n a j d o w a ł się na d r u g i m k o ń -
cu m i e j s c o w o ś c i , przy b o c z n e j d r o d z e p r o w a d z ą c e j 
k u w i d n i e j ą c y m w z g ó r z o m , u l o k o w a ł s ię o d d z i a ł 
n i e m i e c k i c h c z o ł g ó w . W ś r ó d obs ług i n i e m i e c k i e j 
b y ł o d w ó c h m ł o d y c h Ś l ą z a k ó w : m ó w i l i z a w s z e p o 
po l sku . J e d e n z n i ch p o p i e r w s z e j n i e u d a n e j w y -
p r a w i e p r z e r w a n i a okrążen ia , p o p o w r o c i e na k w a -
terę o p o w i a d a ł : „Dz i ś o d d a ł e m 15 s t r z a ł ó w " . Na 
d r u g i d z i e ń z n ó w m ó w i ł , że ze s w e g o „ T y g r y s a " 
w y s t r z e l i ł 25 razy . 

— Ale trzeciego dnia już więcej nie wrócił — 
o p o w i e d z i a ł a m l pan i K l a z u r o w a . — A szkoda go, 
taki był ładny, młody chłopak... I jaka tragedia, bo 
przecież tam na wzgórzu też byli Polacy — w z d y -
chała. 

O p o w i a d a l i m l r ó w n i e ż Inni, że s t r a t y w s z e r e -
g a c h p o l s k i c h sp>owodowane zosta ły w t e d y r ó w n i e ż 
wsikutek b o m b a r d o w a n i a w z g ó r z a p r z e z w o j s k a 
a l ianckie , g d y ż P o l a c y par l i n a p r z ó d w o p e r a c j a c h 
b o j o w y c h . z n a c z n i e s z y b c i e j , niż t o p r z e w i d y w a ł y 
d y s p o z y c j e n a c z e l n e g o d o w ó d z t w a . 

K i e d y w j a k i ś czas p o t t m z n a l a z ł e m się z n ó w na 
t y m p o b o j o w i s k u i o g l ą d a ł e m r o z r z u c o n y p o o k o l i -
c y z n i s z c z o n y mater ia ł t r a n s p o r t o w y , k t ó r e f r a n c u -
skie D o m a i n e s p o c z ę ł o s p r z e d a w a ć h a n d l a r z o m s t a -

r y c h par i sów s a m o c h o d o w y c h , w i d z i a ł e m r o z w a l o -
ną p r z y c z e p ę ar ty l e ry j ską 1 t r o c h ę d a l e j c i ę ż a r ó w -
k ę ze s k r z y d ł a m i h u s a r s k i m i n a d h e ł m e m . Z n a k i te 
ś w i a d c z y ł y , że przez b ó j p rzesz ły tu E>olskle j e d n o -
stki w o j s k o w e . 

Na d r o d z e , p r a w i e u w y l o t u w z g ó r z a , na n i e d u ż e j 
przes t rzen i w i d n i a ł y d r z e w a i k r z a k i p o c i ę t e k u l a -
mi , w a l a j ą c y s ię r ó ż n y mater ia ł , a w ś r ó d n i e g o p i ę ć 
n i e m i e c k i c h „ T y g r y s ó w " i t rzy w i e l k i e a l i anck ie 
„ S h e r m a n y " , w s z y s t k o r a z e m w y g l ą d a ł o j a k p o j a -
k i m ś n i e s a m o w i t y m ś m i e r t e l n y m tańcu o l b r z y -
m ó w : d z i u r y w p a n c e r z a c h , p o g u b i o n e g ą s i e n i c e 
i p o r o z r y w a n e p r z y k r y c i a ś w i a d c z y ł y , że m a s z y n y 
te zas tyg ły w s w y m o s t a t n i m n i s z c z y c i e l s k i m w y -
siłku. 

R a d z i ł e m w t e d y r o l n i k o m f r a n c u s k i m , a n a w e t 
m e r o w i , a b y to m i e j s c e z o s t a w i ć na p a m i ą t k ę 
w n i e n a r u s z o n y m stanie , j a k o p o m n i k z m a g a ń w o -
j e n n y c h . 

Sta ło się j e d n a k inacze j . M a j ą c y l i c e n c j ę na s k u p 
m a t e r i a ł u w o j e n n e g o F e v r e z C o u r b e v o l e p o d P a -
r y ż e m w y m o n t o w a ł m o t o r y z „ T y g r y s ó w " i „ S h e r -
m a n ó w " , b o „ sz ły j a k w o d a " — p o sto tys i ę cy s z t u -
ka , k u p o w a n e p r z e z r y b a k ó w n a d A t l a n t y k i e m do 
w y p o s a ż e n i a k u t r ó w . P o m o t o r a c h w z i ę t o s ię d o 
ś c iągania n a j p i e r w m a t e r i a ł u l epszego , p ó ź n i e j 
go rszego , a w r e s z c i e p o c i ę t o r ó w n i e ż 1 czo łg i . 

K i e d y dziś c z y t a m w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
o p r o j e k c i e b u d o w y p o m n i k a , ża łu ję , że t a m t e j s i 
m i e s z k a ń c y zan iedba l i z p o c z ą t k u j u ż s p r a w ę t e g o 
s t r a s z l i w e g o w s w o i m p i ękn ie p o m n i k a , j ak i p o -
w s t a ł w ó w c z a s ze z m a g a ń ńa ś m i e r ć i życ ie . 

O s i e m n a ś c i e lat m i n ę ł o o d te j p o r y . C o się sta ło 
z b o h a t e r a m i m e g o o p o w i a d a n i a ? Stary K r z a k j u ż 
nie ży je . Sprzeda ł d o b y t e k i c h a ł u p k ę przy w ą w o -
zie, gdz ie łupa ł kamień . K u p i ł sob ie i n n y d o m e k 
z m a ł y m p o l e m . Ożen i ł E d k a z F r a n c u z k ą i w j a -
k iś czas p o t e m z a k o ń c z y ł swo ją ż y c i o w ą w ę d r ó w k ę . 
C o się dz i e j e z M a r y n i ą , z E d k i e m — nie w i e m . 

A K l a z u r a ? P a r ę lat t e m u o d w i e d z i ł e m g o w z a -
k ładz ie u m y s ł o w o c h o r y c h w A l e n ę o n . B y ł d o ś ć 
w y c i e ń c z o n y , szerok ie b a r y z a o k r ą g l i ł y s ię , g ł o s 
s trac i ł d a w n y d ź w i ę k , a k w a d r a t o w a j a k b y s i e k i e -
rą w y c i o s a n a t w a r z j e sz cze w i ę c e j u w y d a t n i ł a k o -
śc i p o l i c z k o w e . C h o d z i ł d o miasta z obs ługą p o z a -
k u p y , r e p e r o w a ł u r z ą d z e n i a e l e k t r y c z n e i r óżne 
m e c h a n i c z n e . M i e w a ł o d czasu d o czasu t y l k o ataki 
s t rachu i p o t r a f i ł g o d z i n ę i d ł u ż e j g a d a ć w k ą c i e 
d o siebie. J e g o ż o n a b y ł a j a k i ś czas w P a r y ż u , 
a p ó ź n i e j w y j e c h a ł a d o A l z a c j i d o s iostry , z a m ę ż -
n e j za k o l e j a r z e m . 

N a b y w c a w o j e n n e g o szhie lcu , z l a n e g o po lską 
i n i e m i e c k ą k r w i ą , F e v r e , r ó w n i e ż n i e d ł u g o c i eszy ł 
się zgarniętą f o r t u n ą . I d la n i e g o s k o ń c z y ł a się j e -
g o ż y c i o w a w ę d r ó w k a . 

P o l a b i t e w p o r o s ł y t y m c z a s e m roś l innośc ią , k r e w 
w s i ą k ł a g ł ę b o k o w z iemię , natura p r z y k r y ł a s t r a -
szne s p u s t o s z e n i a w o j e n n e , inne usunę l i ludzie . J e -
d y n i e p o m n i k i i c m e n t a r z e p r z y p o m i n a j ą p rzeb i eg 
w y d a r z e ń sprzed o s i e m n a s t u lat i udz ia ł w n i c h 
p o l s k i c h żo łn ierzy . Dla n a s ż y j ą c y c h pozos ta ł j e d -
n a k w s t y d z p o d w ó j n y c h u r o c z y s t o ś c i : „ l o n d y ń -
s k i c h " i „ w a r s z a w s k i c h " p rzed p o m n i k a m i i g r o b a -
m i p o l e g ł y c h , tak, j a k b y nie c h o d z i ł o o j edną P o l -
skę , o j edną Ojczyznę . . . 

N a p rezen ty 

1001 p ropozyc j i d o b r e g o s m a k u 

CĘfVQ£UAy sztuka i folklor polski 
• piękna kolekcja fantazyjnej biżuterii 
• ciekawe wyroby ceramiczne o różnych kształtach 
• wielki wybór polskich płyt 
• dywany, kilinny, tkaniny dekoracyjne* 
• kasetki do biżuterii i papierosów 

i ogromna kolekcja różnych upominków 
Oczekujemy wizyty 

tel. 17-99-19 
Centre International Rogier (róg ul. du Progrès) Bruksela 

hurt: 10, Place Rogier 

Reportaż o Włocławku zamieszczamy 
na ¿¿jeżenie p. Stefanii Urbaniak z 
Gonesse (Seine-et-Oise) oraz p. Jean 
Tcharzeivskiego z Amneville (Moselle) 

P R Z E C H A D Z A J Ą C S I Ę w c i e n i u 
s t r z e l i s t e j k a t e d r y W ł o c ł a w k a 
w ś r ó d w ą s k i c h t i l i c z e k s t a r e g o m i a -
s t a c z y n a d w i ś l a ń s k i m b i i l w a r e m , 

w i e l e s i ę m o ż n a d o w i e d z i e ć o ł i i s t o r i i t e g o 
n a d w i ś l a ń s k i e g o m i a s t a , t a k ś c i ś l e z w i ą z a -
n e j z d z i e j a m i K u j a w i M a z o w s z a . 

Opodal nowoczesnego mostu, gdzie rzeka 
Zglowiczka wpada do "Wisły, znajduje się 
miejsce walki, dzięki której, jak twierdzą 
wrocławianie, ich miasto uratowało "War-
szawę. Było to w czasie powstania Koś-
ciuszkowskiego, kiedy Prusacy oblegali 
broniącą się bohatersko stolicę. Tędy pły-
nęły wysłane na pomoc przez pruskiego 
króla olbrzymie galery pełne broni i amu-
nicji. Niemieccy najeźdźcy zgonili do wio-
słowania okoliczną ludność, aby jak naj-
szybciej dopłynąć do Warszawy. Nagle 
z brzegu rzucił się na Prusaków zorganizo-
wany naprędce oddział polskich patriotów. 
Załoga niemiecka była jednak dość silna 
i nie wiadomo jakby potoczyły się losy bit-
wy, gdyby właśnie nie wioślarze, którzy 
drągami uderzyli od tyłu, przechylając w 
ten sposób szanse zwycięstwa. Brak amuni-
cji zmusił Prusaków do odstąpienia spod 
Warszawy, a ponoć sam naczelnik Koś-
ciuszko wszem wokół ogłosił, iż nie zawiódł 
go jego umiłowany kujawski lud. 

W ł o c ł a w e k j e s t m i a s t e m o b o g a t e j p r z e -
s z ł o ś c i . C o j e d n a k w e W ł o c ł a w k u n o w e g o ? 

O t ó ż d a w i n y p o r t r z e c z n y , g ł ó w n a k o m o r a 
k r ó l e w s k a , c h o ć z a c h o w a ł s w e z n a c z e n i e 
n a w i ś l a n y m s z l a k u , z m i e n i ł m i a s t o w c e n -
t r u m p r z e m y s ł o w e . O g r o m n a w i ę k s z o ś ć 6 5 
t y s i ę c z n e g o W ł o c ł a w k a t o r o b o t n i c y , z a -
t r u d n i e n i w w i e l k i c h z a k ł a d a c h , , C e l u l o z a " , 
f a b r y k a c h p r z e m y s ł u o w o c o w o - w a r z y w n e -
, g o , c e r a m i c z n e g o i m a s z y n r o l n i i c z y c h , 
i O k o ł o 5 0 m n i e j s z y c h p r z e d s i ę b i o r s t w a c h . 
K i l k a k i l o m e t r ó w z a m i a s t e m t r w a b u d o w a 
o l b r z y m i e g o k o m b i n a t u w ł ó k i e n s z t u c z n y c h . 
T e n p r z e m y s ł o w y k o l o s , o d d a w a n y etapami 
d o p r o d u k c j i , m a b y ć u k o ń c z o n y w 1 9 6 7 ,r. 

P r z e d l a t y , k i e d y z a s t a n a w i a n o s i ę n a d 
p r z y s z ł o ś c i ą n a d w i ś l a ń s k i e g o g r o d o i , p o s t a -
n o w i o n o , ż e t o p i ę k n e i c i c h e m i a s t o p o -
w i n n o s t a ć s i ę s i e d t z i b ą l u d z i s t a r y c h , z a s ł u -
ż o n y m o d p o c z y n k i e m e m e r y t ó w . D z i e ń d z i -
s i e j s z y z a p r z e c z y ł t y m p l a n o m . W ł o c ł a w e k 
j e s t m i a s t e m p r z e m y s ł u i. . . m ł o d z i e ż y . 



Snop promieni przedarł się nagle przez gę-
stniejącą poduchę chmur, padł na złotą tar-
czę. Ustawiona przed wiekami niezawodną 
ręką wskazówka rzuciła cień, na przekór 
precyzyjnym mechanizmom, jak gdyby 
drwiąc z zepsutego zegara na wieży katedry, 
i bezbłędnie wskazała południową godzinę. 
Skąpany w blasku słoneczny zegar przypo-
mina o jego twórcy, Mikołaju Koperniku, 
sławnym astronomie, który tu kończył szkołę 

O wrocrAWKU 
I WIŚLE 

Zmienia się miasto, zmieniają się jego pro-
blemy. W sąsiedztwie starych zabytkowych 
uliczek wyrastają nowe dzielnice mieszka-
niowe. Tam, gdzie dawniej na podmokłych 
łąkach latem kwitły wodne lilie, a zimą 
urządzano ślizgawki, rosną mury nowych do-
mów, przyciągają oczy kolorami tynków no-
woczesne osiedla mieszkaniowe. W ślad za 
nimi powstają nowe sklepy, nowe szkoły, 
nowe ulice. Wybudowano dwa stadiony, 
rozpoczyna się wznoszenie nowego teatru 

N ' ' O T R E „ repor tage sur c o m m a n d e " est 
cette f o i s consacré à Włoc ławel t . Se n o u r -
rissant souvenirs histor iques — ce 
fu t pendant la Renaissance un centre c u l -
turel important o ù étudia entre autres 
Nico las C o p e r n i c auteur du cadran so la ire 

conservé jusqu 'à présent — la v i l le se contentait 
d 'une usine de ce l lu lose et ésperait t ou t -au -p lus 
devenir , grâce à son site, une ca lme rés idence 
pour retraités. Mais la „Ce l lu lose " a grandi , 50 
usines, dont plusieurs importantes (manomètres , 
fa ïence , mach ines agricoles , p rodu i t s al imentaires) 
f o n c t i o n n e n t à plein rendement , un géant industrie l 
p o u r la product ion de f ibres art i f ic i l les est en 
construct ion, l ' aménagement de la Vistule créera 
une m e r intérieure de i m m e n c e surface e t 
l ' installation de nouve l les industries s 'ensuivra. Et 
W ł o c ł a w e k est d e v e n u » une v i l le de jeunes , une 
cité industrie l le en plein essor. 

Do miasta wkroczyła również motoryzacja. Polskie „ S A N - y " linii autobusowych dov^ożą 
pracowników do rozlicznych fabryk i na place budowy. Z taksówek korzystają interesanci, 
przybyli z Warszawy czy dalekiego Śląska, bo przecież wielkie prace inwestycyjne prowadzą 
przedsiębiorstwa z całej Polski. A dorożkarz i jego koń melancholijnie myślą o emeryturze 

'X Związany na zawsze z królową rzek polskich, 
Wisłą — Włocławek z nią też łączy swą 
przyszłość. Patrząc w tej chwili nń roboty 
nad regulacją tej największej polskiej rzeki, 
trudno jeszcze wyobrazić sobie olbrzymie 
wodne jezioro, jakie powstanie między Płoc-
kiem a Włocławkiem. Tę olbrzymią, o du-
żej powierzchni taflę wody zamknie we 
Włocławku wielki jaz. Na brzegu wyrośnie 
wielka elektrownia wodna o mocy 160 M W 

Czwarta część mieszkańców miasta to dzieci 
i ucząca się młodzież. 16 szkół podstawo-
wych, 4 licea, 6 techników, nie licząc szkół 
dla dorosłych i różnego rodzaju kursów, to 
liczba niebagatelna. Oto nowa szkoła 



Ile krówek, ile świnek 
ile*zboża... poinie spis rolny 

Co roku w każdej polskiej 
wsi pojawiają się rachmi-
strze. Wszyscy wiedzą po co, 
więc nawet sensacji to nie 
budzi. By planować, trzeba 
wiedzieć, co jest a czego po-
trzeba. Toteż co roku, w 
czerwcu, spisuje się, ile 
jest bydła, koni, ov.lec, trzo-
dy chlewnej, ile i czego za-
siano, na ilu hektarach. Nie 
zapomina się o traktorach, 
kombajnach, siewnikach, sno-
powiązałkach, nowych budyn-
kach mieszkalnych i gospo-

brzmi także szczeciński" chór 
chłopców, choć istnieje dopie-
ro dwa lata. Chór, złożony z 
96 chłopców w wieku 9—14 
lat pod kierownictwem dyry-
genta Jana Szyrockiego, zo-
stał zorganizowany przez In-
spektorat Oświaty. Chór ten 
zrzeszył najbardziej utalento-
wanych chłopców spośród 
wzniów wszystkich szczeciń-
skich szkół. 

9 Most Steinhausa 
Znany polski matematyk, 

prowadzący obecnie wykłady 
na uniwersytetach USA, prof. 
Hugo Steinhaus, jest autorem 
pomysłu konstrukcii, która 
może znaleźć zastosowanie w 
budownictwie mostów stalo-
wych i przynieść poważne 
zmniejszenie ciężaru tych bu-
dowli (oszczędnofć zużycia 
stalP, bez zmiany wskaźni-
ków wytrzymałości. Nad dal-
szym opracowaniem pomysłu 
pracuje zespół wrocławskich 
uczonycV>: matematyków oraz 
inżyn«erów Politechniki Wro-
cławskiej. 

# Dar 
z Wenezueli 

Bibl ioteka N a r o d o w a w 
W a r s z a w i e otrzymała dar z 
egzotyczne j , p o ł u d n i o w o a m e -
rykańsk ie j Wenezuel i . O f i a r o -
dawcą jest o b y w a t e l w e n e z u -
elski pochodzenia po l sk iego ' 
Bron i s ław Paszkiewicz . Lecz 
dar w c a l e nie jest egzo tycz -
ny , przec iwnie , j a k n a j b a r -
dz ie j pożądany i użyteczny w 
Bib l io tece N a r o d o w e j , są to 
b o w i e m roczniki po lsk iego 
, T y g o d n i k a I lus t rowanego " z 
lat 1878 — 1895. C i e k a w e h i -
s tor ie o j a k i m ś Po laku w ę -
d r u j ą c y m po świec i e z p o l -
s k i m tygodni lc iem m o g ł y b y 
o p o w i e d z i e ć te roczniki , g d y -
by, o czywiśc ie , m ó w i ł y . 

Przy placu Unii zawsze zimniej 
niż przy placu Konstytucji 

Można być prawie pewnym, 
że zdecydowana imększość 
nawet rodowityih warszawia-
ków, nie wiele wie o osobli-
wościach klimatu swego mia-
sta. Np. kto zaobserwował, że 
najintensywniejsze opady wy-
stępują na Bielanach? 

Wielkie skupisko budowla-
ne, Śródmieście, może w pew-
nych wa-, unkach przyczynić 
się do wzrostu zachmurzenia. 
Wilgotniejsze powietrze spy-
chane jest w kierunku pół-
nocnym, a więc na Bielany. 

Ale konia z rzędem temu, 
kto wie, że temperatura pa-
nująca na placu Unii Lubel-
skiej jest — jak wykazały 
badania — stale niero niższa 
niż na placu Konstytucji, od-

darczych. Stąd też wiadomo, 
że w ubiegłym roku by-
ło w Polsce 8.695.000 sztuk 
bydła, świnek i wieprzy 
12.615.300, owiec 3.661.500 a 
koni tylko 2.801.000, za to 
traktorów już 62 tysiące. 

W tym roku do spisu ru-
szyło 130.000 osób, które po 
raz pierwszy dowiedzą się, jak 
wygląda zaopatrzenie wsi 
w wodę: ile jest studni, źró-
deł i jaka w nich woda. 

^ Szczecińskie 
„s łowiki " 

Poznańskie „słowiki", czyli 
słynny w Europie chór chło-
pięcy, mają swych przysięg-
łych wielbicieli. Ale czy w 
Polsce tylko poznańscy chłop-
cy mają „słowicze" gaidła? 
Naturalnie, że nie. Pięknie 
już zestroił się i pięknie 

Polskie lampy bezcieniowe 
w zagranicznych szpitalach 

W przeszło 200 szpitalach 
sale o p e r a c y j n e zostały już 
w y p o s a ż o n e w lampy b e z c i e -
n i o w e p r o d u k c j i po lskie j . 
Obecn ie , po zrea l i zowaniu 
na jp i ln ie j szych z s m ć w i e ń 
k r a j o w y c h . Z a k ł a d y W y t w ó r -
cze Sprzętu E l e k t r o m e d y c z n e -
go w Łodz i rozpwczynają e k s -
port po tężnych , 9 - o g n i s k o -
w y c h l a m p b e z c i e n i o w y c h do 
innych k r a j ó w . W t y m roku 
już j edna trzecia p r o d u k c j i 
l a m p przeznaczona jest na 
ekspKjrt. 

T e s a m e zak łady p o s t a n o -
w i ł y zaopatrzyć sale o p e r a c y j -

# Młodość 
„made in Poland" 

Pierwsze polskie sanato-
rium geriatryczne, działające 
od 1959 r. w Inowrocławiu, 
zyskuje sobie sławę również 
za granicą. Wśród osób, które 
ostatnio odbyły tu „kuracię 
odmładzającą" znajdowali się 
pacjenci z USA, Austrii i 
Danii. Do lekarzy kierują-
cych inowrocławską placów-
ką napłynęły liczne listy od 
zagranicznych kuracjuszy. 
Stwierdzają oni, iż dzięki po-
bytowi w samtor'um znacz-
nie poprawiło się ich samopo-
czucie i obecnie nie cierpią 
na bezsenność. 

ne akademi i m e d y c z n y c h 
również w na jbardz ie j n o w o -
czesny rodza j l a m p p o ł ą c z o -
n y c h z kamerą t e l e w i z y j -
ną, dla po trzeb nauczania. 
Ulepszony pro to typ tak iego 
urządzenia w y w o ł a ł w i e l k i e 
za interesowanie na targach w 
L ipsku i Poznaniu . 

ległym zaledwie o kilometr. 
Klimatolodzy tłumaczą tę róż-
nicę, zresztą wynoszącą za-
ledwie dziesiąte części stop-
nia, dokładniejszą zabudową 
placu Konstytucji. 

» Historia 
* wychowania 

W Polskiej Akademii Nauk 
zespół naukowców pod kie-
runkiem prof. dr Łukasza 
Kurdybachy pracuje nad wy-
daniem 3-tomowego dzieła, 
poświęconego historii wycho-
wania na świecie od najdaw-
niejszych czasów. 

W końcu br. ukończone zo-
staną prace nad pierwszym 
tomem, w którym zawarty zo-
stanie okres do końca X V I I I 
wieku. Przy opracowaniu hi-
storii naukowcy korzystali z 
bogatych materiałów źródło-
wych Zebrano m. in. ok. 500 
pozycji z najnowszej literatu-
ry światowej. W dziale pol-
skim uwzględniono dzieje 
szkół na Pomorzu, Mazurach 
i Śląsku, zebrano też liczne 
materiały dotyczące działalno-
ści Komisji Edukacji Naro-
dowej, zajęto się szczegółową 
historią szkolnictwa i myśli 
pedagogicznej w X I X wieku. 

9 W e własnych 
osiedlach 
wypoczynkowych 

Ponad 75 tys. górników ko-
palń bytomskich skorzysta te-
go lata z różnych form wcza-
sów, organizowanych pi zez 
kierownictwo zakładów pracy. 
5 tys osób spędzi lato we 
własnych ośrodkach wypo-
czynkowych na terenie całego 
kraju, m.in. w Bystrej, Dusz-
nikach, Świeradowie i Wiśłe 
oraz w nadmorskim ośrodku 
campingowym w Międzywo-
dziu. 

Dla 70 tys. górników i ich 
rodzin urządzane będą wielo-
dniowe wycieczki i wczasy 
autokarami w Tatry i Beski-
dy, na Ziemię Kłodzką i nad 
jeziora w Dzierznie. 

W o d ą przez lasy i łąki 
Ostróda — śt edniowieczne 
miasto obronne na wzgórzu 
nad jeziorem, wtopione w cu-
downy krajobraz wód, lasów 
i łąk; Elbląg — znów zabytki, 
woda, daleki widok na Mie-

rzeję Wiślaną i za rUą Bał-
tyk...' Trudno o równie piękny 
szłak wodny niż Ostróda — 
Elbląg, toteż statki i statecz-
ki pasażerskie żeglujące przez 
Kanał Elbląski i jeziora — w 
roku bieżącym kursują tu o 
wiele częściej niż kiedykol-
wiek, a na ich pokładzie — 
przede wszystkim młodzież. 

Z a s to łem — na jsurowsi , n a j -
poważnie j s i sędz iowie sztuki 
taneczne j , dyrektorzy i p e d a -
g o d z y ze wszys tk i ch szkół l ia -
l e t o w y c h w Po lsce , d y r e k t o -
rzy oper , baletmistrze , soliści , 
k r y t y c y muzyczni . A przed 
n imi , w y d a n i na i ch „ p a -
s t w ę " , uczn iowie średnie j 
szkoły b a l e t o w e j w W a r s z a -
wie . C z e r w c o w y popis b a l e t o -
w y na zakończenie r oku 
szko lnego w te j szkole by ł 
niełatwą p r ó b ą , ale u c z n i o w i e 
nie zawied l i gości . D la tego 
ich przec ież zaproszono , że 
szkoła jes t d u m n a ze s w y c h 
p u p i l ó w . 

I Polski „ M O S T O S T A L " buduje 
obiekty przemysłowe na Bliskim Wschodzie, 
maszty telewizyjne dla państw Afryki, 
supergaraż zautomatyzowany dla Szwajcarii, 
konstrukcję ambasady francuskiej w Warszawie. 

Polsk ie Przeds ięb iors twa 
Konst rukc j i S t a l o w y c h „ M o -
stostal" zrea l izowały już w i e -
le zagranicznych z a m ó w i e ń , 
z d o b y w a j ą c duże uznanie i 

ÓCiE 
M I A S T K O (Koszal ińskie ) — T a k i e g o nalotu 

chrabąszczy , jaki przeżyła okol ica w 
p o l o w i e c zerwca , nie pamiętają p o n o ć 
najstarsi nnwet ludzie. 

G O Ł U C H Ó W (Poznańskie) — M i e j s c o w e M u -
zeum P o w i a t o w e zasłużyło sobie na r z a d -
ki zaszczyt. G o i c i l o bowiPm 45 k u s t o -
s z ó w i d y r e k t o r ó w na jwiększych m u z e ó w 
świata , b a w i ą c y c h w I o l scc z okazj i 100-
lecia Muzeum N a r o d o w e g o . 

S A N D O M T F R Z — Drzewa o w o c o w e s t ra -
c i ły k w i a t y od p r z y m r o z k ó w , lecz nie 
dały za wygraną . Z a k w i t ł y po raz drugi 
more le , grusze i jabłonie . 

W A R S Z A W A — W Z O O doczekano się r z a d -
k iego przychówku . Po 40 dniach ,.si='d-e-
nia na j a j k a c h " m a m i e p i n g w i n o w e j w y -
klu ły się d w a malutk ie p ingwiny , p i e r w -
sze r odowi te polskie bezlotki. 

W Y C Z R R P Y ( K a t o w i c k i e ) — T i ; ż nod Częs to -
chową trwają prace w y k o ń c z e n i o w e przy 
b u d o w i e • n o w e j duże j huty szkła, w y -
s o e c j a l i z o w a n e j w produkc j i butelek a p -
tecznych 1 p e r f u m e r y j n y c h . 

S Z U B I N (Bydgosk ie ) — M i m o deszczu i c h ł o -
du żyto p ięknie w y r o s ł o do... 2 m e t r ó w 
wysokośc i . W p o w i e c i e i n o w r o c ł a w s k i m 
żvtVo os iąga . .tylko" półtora metra. 

C H E Ł M E K ( K r a k o w s k i e ) — S w e 30- lec ie o b -
chodzi ła F a b r y k a Obuwia . Zas łużeni p r a -
c o w n i c y o t rzymal i w y s o k i e odznaczenia 
pańs twowe . 

B R A N I E W O (Olsztyńskie) — A m e r y k a ń s k i e 
w a r z y w a świetn ie rosną na b r a n i e w s k i m 
tor f ie o g r o d n i c z y m , k tórego co roku U S A 
i K a n a d a kupują za k i lkanaśc ie m i l i o n ó w 
z łotych. 

S Z C Z E C I N — T y m razem j u ż 100 tys. k o -
szul „ k o w b o j s k i c h " w y ś l e szczec ińska 
„ o d z i e ż ó w k a " do K a n a d y . 

Ł O S O S I N ( K r a k o w s k i e ) — P i e r w s z y m w i e l -
k i m zakładem w p o w i e c i e l i m a n o w s k i m 
będzie duży oddział k r a k o w s k i e j f a b r y k i 
od lewnicze i , za t rudnia jący 1.500 ludzi. 

W Y R Z Y S K (Bydgosk ie ) — Ki lka bogatych 
ro lnych spółdzielni p r o d u k c y j n y c h „ z a f u n -
d o w a ł o " sob ie już w ł a s n e g o lekarza. A w 
całj-m w o j e w ó d z t w i e takich spółdzielni 
dba łych o z d r o w i e jest już 10. 

Ł Ę C Z Y C A — I. ireum P--dagogiczne o b c h o -
dzi, j a k o zakład kształcenia nauczyc ie l i , 
jubi leusz 100-lecia istnienia. 

F A S T Y (Bia łostockie ) — Z a k ł a d y B a w e ł n i a -
ne budują teraz ' vykończa ln ię . Nie trzeba 
bedzie dla ostati .ego n iezbędnego procesu 
w y s y ł a ć g o t o w y c h tkanin aż do Łodz i 

K R U S Z W I C A — A r c h e o l o g o w i e odkry l i n i e -
s łychanie cenną tkaninę romańską — ze 
z ło tym hwgatym haf tem, w f i g u r y i w z o -
ry geometryczne . 

za interesowanie na m i ę d z y n a -
rodOTS^ch przetargach. Długo 
możną by w y l i c z a ć ob iekty 
z b u d o w a n e przez nie w s ą -
s iednich i da lekich kra jach . 
Wys tar czy w y m i e n i ć takie 
o b i e k t y j a k m o s t y na D u n a j u 
i na Nilu, ob iekty p r z e m y s ł o -
w e w k r a j a c h Bl isk iego 
Wschodu . Zabrzańsk ie p r z e d -
s ięb iorstwo „Mos tos ta l " s p e -
c ja l i zu je się od n i edawna w 
b u d o w i e m a s z t ó w t e l e w i z y j -
nych na eksport . 

Ostatnio „ M o s t o s t a l " p o d j ą ł 
się b u d o w y supergarażu s a -
m o c h o d o w e g o dla Szwajcar i i . 
Ob iekt ten będzie mia ł k i l k a -
naśc ie p o z i c m ó w (pięter) i m a 
pomieśc i ć 10 tys. s a m o c h o d ó w 
o s o b o w y c h . Wszystk ie urzą -
dzenia w garażu będą z a u t o -
m a t y z o w a n e . 

S z w a j c a r z y zapłacą za p r o -
j ek t i d o k u m e n t a c j ę technicz -
ną. „ M o s t o s t a l o w c y " dostarczą 
im r ó w n i e ż po t rzebnych do 
z b u d o w a n i a garażu urządzeń, 
maszyn wsze lk iego rodza ju i 
kons t rukc j i s ta l owych o 
o g ó l n e j w a d z e 24 tys. ton. 
Całość z m o n t o w a n a m a b y ć w 
roku 1965. 

Drugą o f i c ja lną o fer tą , jaką 
p r z y j ą ł d o real izac j i „ M o s t o -
stal" , jest pos tawienie k o n -
strukc j i s t a l o w e j g m a c h u a m -
basady f rancusk ie j w W a r -
szawie , która stanie w r e j o -
nie O g r o d u Saskiego , przy ul. 
K r ó l e w s k i e j . R a m o w y układ 
k o n s t r u k c y j n y b u d y n k u p o -
chłonie o k . 350 ton stali. 
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Ś W I A T 
S T O S U N K I H A N D L O W E 

P O L S K A — F R A N C J A 

P r z e s z ł o 50 w y s t a w c ó w 
f r a n c u s k i c h r e p r e z e n t o w a ł o w 
t y m r o k u na T a r g a c h P o -
z n a ń s k i c h 120—130 f i r m i 
p r z e d s i ę b i o r s t w . Jest t o l i c z -
b a o w i e l e w y ż s z a niż w p o -
p r z e d n i c h latach. W p a w i l o -
n ie f r a n c u s k i m p o k a z a n o 
e k s p o n a t y z p r z e m y s ł ó w : m a -
s z y n o w e g o , e l e k t r o t e c h n i c z -
n e g o i e l e k t r o n i c z n e g o , ś r o d -
k ó w t ranspor tu , c h e m i c z n e g o 
i in. O b o k e k s p o n a t ó w s t a n o -
w i ą c y c h w y p o s a ż e n i e k o m -
p l e t n y c h o b i e k t ó w F r a n c j a 
w y s t a w i ł a r ó w n i e ż u r z ą d z e -
n ia s p e c j a l n e , np. dla p r z e -

m y s ł u w y d o b y w c z e g o , a także 
t o w a r y k o n s u m p c y j n e i f a r -
m a c e u t y k i . 

K o m e n t u j ą c to z w i ę k s z o n e 
z a i n t e r e s o w a n i e F r a n c j i h a n -
d l e m z Po lską chargé d ' a f f a i -
res F r a n c j i E m m a n u e l d ' H a r -
c o u r t p o w i e d z i a ł w P o z n a n i u : 
Dążenie do rozszerzenia o b r o -
tów między naszymi krajami 
jest sprawą kluczową. Istnie-
ją szerokie możliwości zwięk-
szenia eksportu z Francji do 
Polski, ale zależy to od odpo-
wiedniego podniesienia im-
portu towarów polskich do 
Francji. 

Uważam iż handlowcy i 
francuscy powinni nie tylko 
starać się zainteresować stro-
nę polską swoimi eksponata-
mi, ale zwracać również uwa-
gę na coraz większe możliwo- \ 
ści dokonywania różnorod-
nych zakupów w Polsce. 

• R O Z S Z E R Z E N I E 
S T O S U N K Ó W i 

Z W I E L K Ą B R Y T A N I Ą 
O s t a t n i o p o d p i s a n y został w 

W a r s z a w i e p r o t o k ó ł d o 3 - l e t -
n i e j p o l s k o - b r y t y j s k i e j u m o -
w y h a n d l o w e j , u s t a l a j ą c y d a l -
szy w z r o s t o b r o t ó w m i ę d z y 
o b u k r a j a m i . P r z e w i d u j e się 
z w i ę k s z e n i e w y w o z u z P o l -
ski n i e k t ó r y c h t o w a r ó w r o l -
n o - s p o ż y w c z y c h a także d a l -
szy r o z w ó j e k s p o r t u a r t y k u - | 

ł ó w p r z e m y s ł o w y c h , z w ł a s z -
cza o b r a b i a r e k c h e m i k a l i ó w , 
w y r o b ó w p r z e m y s ł u d r z e w -
nego , m i n e r a l n e g o 1 l ekk iego . 
Z a k ł a d a się w z r o s t w y w o z u 
z W i e l k i e j B r y t a n i i t o w a r ó w 
i n w e s t y c y j n y c h , w y r o b ó w 
c h e m i c z n y c h , w ł ó k n a s z t u c z -
n e g o oraz t o w a r ó w s z e r o k i e j 
k o n s u m p c j i . 

W i e l k a B r y t a n i a z a j m u j e w 
p o l s k i m h a n d l u z a g r a n i c z n y m 
z k r a j a m i E u r o p y z a c h o d n i e j 
p i e r w s z e m i e j s c e . O b r o t y 
h a n d l o w e p o l s k o - b r y t y j s k i e 
w y k a z u j ą w os ta tn i ch l a t a c h 
silną d y n a m i k ę w z r o s t u . W 
u b i e g ł y m r o k u osf l tgnęły o n e 
w a r t o ś ć 60 m i l i o n ó w f u n t ó w 
ang. i w z r o s ł y w p o r ó w n a n i u 
z 1958 r. o 62»/o. 

Na zaproszen ie p r z e w o d n i -
c z ą c e g o K o m i s j i P l a n o w a n i a 
dr S. J ę d r y c h o w s k i e g o i m i -

nistra H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 
dr W . T r ą m p c z y ń s k i e g o 
przez ca ły t y d z i e ń p r z e b y w a ł 
w P o l s c e p. F. Erro l , p r e z y -

d e n t B r y t y j s k i e j B o a r d o f 
T r a d e , k t ó r y o d b y ł r o z m o w y 
g o s p o d a r c z e a także o d w i e d z i ł 
W a r s z a w ę , K r a k ó w , S z c z e c i n 
o r a z P o z n a ń . 

500 S T A T E K K O Ł O B R Z E G U 

K o ł o b r z e g , l e ż ą c y na p o ł o -
w i e drog i m i ę d z y G d a ń s k i e m -
G d y n i ą i S z c z e c i n e m , j a k o 
por t h a n d l o w y r o z w i j a s ię d o -
p i e r o o d n i e d a w n a . D l a t e g o 
mieszk 'ancy t e g o m i a s t a z r a -
dośc ią p o w i t a l i 500 s ta tek 
h a n d l o w y , k t ó r y z a w i n ą ł do 
t a m t e j s z e g o portu . B y ł n i m 
statek duńsk i „ P e t e r S a x -
b e r g " , k t ó r y z a ł a d o w a ł .'ÎSO 
ton w ę g l a . 

Awantura o basen 
• Kraj ludzi podró-
żujących • Wielka 
przygoda za 2 0 0 
złotych • A dorośli 

wcale ucieszeni 
Kiedy nadeszły wreszcie 

upały, tak pożądane przez 
zamrożonych wskutek wyjąt-
kowo kapryśnej aury warsza-
wiaków — dla odmiany stara 
Wisełka zaczęła robić dowci-
py. Przybrała potężnie na tu-
szy, można powiedzieć — roz-
lała się, co jej bynajmniej nie 
przeszkodziło poruszać się jak 
młodemu strumykowi, wart-

ko, a nawet złośliwie. I tu: 
klops! — jak mówią w stoli-
cy. Klops, bo budując się jak 
bodajże żadne inne miasto na 
świecie, tworząc w piorunu-
jącym tempie coraz to nowe i 
coraz to bardziej nowoczesne 
dzielnice, teatry, kina i potęż-
ną operę, wspaniałe stadiony, 
fabryki i domy mieszkalne — 
Warszawa zapomniała o bu-

NOWOCZESNE CENTRUM WIELKIEGO MIASTA 

WROCŁAW j es t 
o b e c n i e w i d o w n i ą 
j e d n e g o z n a j -
w i ę k s z y c h i n a j -
b a r d z i e j i n t e r e s u -
j ą c y c h k o n k u r s ó w 

a r c h i t e k t o n i c z n y c h , j a k i e o -
g ł o s z o n o w K r a j u w c i ą g u 
os tatn i ch lat. Z a d a n i e p o l e g a 
na z a p r o j e k t o w a n i u w i e l k i e j 
dz i e ln i cy m i e s z k a n i o w e j dla 
65—75 t y s i ę c y ludzi , p rzy 

c z y m — co jest n i e z m i e r n i e 
i s totne — rzecz idz ie o d z i e l -
n i cę , k t ó r e j p r z y z n a n o m i e j s -
ce w s t re f i e w i e l k o m i e j s k i e j , 
c en t ra lne j W r o c ł a w i a , k o m -
p le tn ie z n i s z c z o n e j w czas ie 
dz ia łań w o j e n n y c h . Usta lono , 
że 5 0 % b u d y n k ó w z a p r o j e k -
t u j e się w w y s o k o ś c i o d 8 d o 
11 k o n d y g n a c j i . D r u g i e 5 0 % 
p r z y p a d n i e na z a b u d o w ę 5 -
k o n d y g n a c j o w ą , w ł a ś c i w ą d la 

Polska sprzedaje swoje maszyny i urządzenia przemysłowe nie tylko na „sztuki", lecz do-
starcza na zamówienie całe gotowe fabryki. Polscy inżynierowie i robotnicy projektują, bu -
dują i uruchamiają zakłady przemysłowe, jak cementownie, cegielnie, cynkownie, papiernie, 
cukrownie, tkalnie, stocznie... Polskich inżynierów i majstrów, montujących te fabryki spo-
tyka się w najdalszych zakątkach świata: w Indonezji i Chinach, Indiach i Iraku, Syrii 
i Egipcie, Tunezji i Maroku, Argentynie i Brazylii. Na liście „grubych" klientów spo-
tyka się również kraje uprzemysłowione, które korzystają z polskiej specjalizacji w takich 
dziedzinach, jak cementownie, cukrownie czy papiernie. Dużo takich transakcji zawarto na 
X X X I Targach Poznańskich, m. in. Tunezja kupiła fabrykę włókienniczą, Czechosłowacja — 

papiernię, Irak — cementownię, Z S R R — sześć fabryk kalafonii i dwie duże drożdżownie 

Tysiące starszej młodzieży 
ruszyły na „Wielką Przygo-
dę", poznając Kraj za tanie 
pieniądze. To właśnie naj-
większa zaleta autostopu, że 
jest zabawą niesłychanie de-
mokratyczną. Wystarczy 200 zł 
na książeczce PKO, 17 lat, 
dobra wola i pogoda ducha — 
by spędzić wakacje jak naj-
milej. Kierowcy samochodów 
przekonali się już do autosto-
powiczów i chętnie ich zabie-
rają. Z drugiej strony i auto-
stopowicze „ucywiłizowałi 
się", nie są już owymi ob-
szarpanymi niechlujami, jak 
to było w modzie przed paru 
laty. 

Autostop jako instytucja 
uzyskał już w Połsce prawo 
młodocianego obywatelstwa i 
robi z niego dobry użytek. 
Utworzono wiele ośrodków 
noclegowych na trasach tury-
stycznych, które ułatwiają 
autostopowiczom życie za „je-
dyne 3 złote". Ciekawe, że 
polskie doświadczenia auto-
stopowe znalazły naśladow-
ców w Związku Radzieckim 
(Sachalin, Litwa, Łotwa, 
okręg leningradzki), na Wę-
grzech i w Bułgarii. 

To młodzi. A reszta? Jak co 
roku. Ci, co zdołali sobie za-
oszczędzić trochę więcej goto-
unzny, sypią za granicę. W 
dalszym ciągu bardzo modna 
Bułgaria, bo chyba z połud-
niowych krajów: a) najbar-
dziej gwarantująca słońce, b) 
najtańsza. Sporo ludzi rusza 
jednak i gdzie indziej, do 
Francji, Włoch, na Węgry i do 
Związku Radzieckiego, do 
NRD i Rumunii. 

Ci zaś z mniejszym zapa-
sem finansowym ruszają w 
Kraj. Oczywiście, oczywiście: 
morze (może będzie łaskaw-
sze niż w ubiegłym roku, kie-
dy wyziębiło swoich zwolen-
ników na amen). Oczywiście, 
oczywiście: Mazury. Jeziora 
są niezawodne. Oczywiście, 
oczywiście: Tatry. Zaprzy-
sięgli ich zwolennicy nie zdra-
dzają nigdy gór. Ale i mniej 
popularne w sensie masowym 
tereny mają i zdobywają zwo-
lenników: Dolny Śląsk z Kar-
konoszami, Białostocczyzna z 
jeziorami, puszczańskie ob-
szary na wschodzie (Biało-
wieża), Szwajcaria Kaszub-
ska, nadzwyczaj malownicza 
— to tereny dla tych, którzy 
nie lubią się powtarzać, szu-
kają nowych wrażeń i znaj-
dują je. 

MARIAN 

m n i e j e k s p o n o w a n y c h u r b a n i -
s t y c z n i e częśc i n o w e j d z i e l -
n icy . 

•Elementem p o d s t a w o w y m 
m a b y ć zespó ł k i l k u b u d y n -
k ó w , t zw. dz iedz in iec , o b l i -
c z o n y na 800—1000 m i e s z k a ń -
c ó w . 

W y ż s z y z w i ą z e k to t zw . 
b ; o k m i e s z k a n i o w y , na k t ó r y 
z ł oży się 4 — 5 d z i e d z i ń c ó w 
ze w s p ó l n ą szkołą . W r e s z c i e 
k i lka b l o k ó w da w s u m i e 
os ied le m i e s z k a n i o w e o b a r -
dz ie j już w y k s z t a ł c o n y m o -
ś r o d k u u s ł u g o w y m . T a k w i ę c 
n o w a dz ie ln i ca b ę d z i e się 
s k ł a d a ć z k i l k u j e d n o s t e k 
o s i e d l o w y c h . T a k i u k ł a d z o -
s ta ł zaczerpn ię ty z d o ś w i a d -
czeń w a r s z a w s k i c h , m i a n o w i -
c ie os i ed la S a d y Ż o l i b o r s k i e . 
T y m r a z e m w grę w c h o d z i 
obszar 180 ha, n i e m a l a b s o -
lutnie w o l n y od s z c z ą t k ó w t e -
go , c o b y ł o tu p r z e d w o j n ą . 

Z a m k n i ę c i e k o n k u r s u n a -
s tąp i ł o z k o ń c e m c z e r w c a br. , 
a w y n i k i będą o g ł o s z o n e w 
l ipcu , nas tępn ie z o r g a n i z o w a -
na zostanie w y s t a w a i p u b -
l i czna d y s k u s j a s p o ł e c z e ń s t w a 
W r o c ł a w i a . D o k o ń c a p r z y s z -
ł ego r o k u d o k u m e n t a c j a t e c h -
n i czna m a b y ć p r z y g o t o w a n a 
tak da lece , b y z p o c z ą t k i e m 
r o k u 1964 na b u d o w ę m o g ł y 
w j e c h a ć p i e r w s z e k o p a r k i . 
N a rea l i zac j ę w i e l k i e g o p lanu 
przeznacza s ię s i e d e m lat. W 
r o k u 1970 n o w e c e n t r u m 
W r o c ł a w i a , czy d o k ł a d n i e j n o -
w a część w i e l k i e g o ś r ó d m i e ś -
c ia , b ę d z i e g o t o w a . 

dowie basenów. Kiedy w 
ubiegłym roku byłem w Bu-
dapeszcie, aż zazdrość mnie 
brała. Gdzie nie spluniesz — 
basen. Kąp się, pływaj, ile 
dusza zapragnie. 

A przecież i iSarszawska 
dusza złakniona jest kąpieli i 
pływania. I teraz, kiedy ka-
prysy Wisły odsunęły war-
szawiaków od nurtów rze-
ki (wszędzie tabliczki: Ką-
piel wzbroniona — i słu-
sznie, trzeba czekać, aż 
staruszka się uspokoi), jedy-
ny czynny w stolicy otwarty 
basen „Legii" przeżywa co 
dzień oblężenia i ataki ni-
czym jakaś twierdza. Trzeba 
powiedzieć, że warszawiacy 
mają za złe budowniczym i 
ojcom swego miasta to za-
niedbanie. I trzeba przyznać, 
że mają rację. 

W tej sytuacji nawet ci, 
którzy pragnęliby week-end 
spędzić gdzieś w mieście, opu-
szczają je, wyruszając na so-
botnio-niedzielne lub tylko 
niedzielne wycieczki poza 
Warszawę. Stąd też ruch w 
podmiejskich kolejach, w 
EKD (elektrycznych kolej-
kach dojazdowych), w auto-
busach miejskich, które w 
ostatnich latach słusznie 
przedłużyły trasę i wywożą 
ludzi na zieloną trawkę, no i, 
oczywiście, na skosach — t lok 
ogromny. Kto żyw, jedzie 
ochłodzić się, wykąpać, jak 
się da, i zaczerpnąć świeżego 
powietrza. 

A wobec tego, że to i sezon 
urlopouoo-wakacyjny, Polska 
zamieniła się w kraj ludzi po-
dróżujących. Samych dzieci 
wyjeżdża półtora miliona na 
kolonie letnie. Pierwsze tran-
sporty mamy już za sobą . 
Trzeba tu pochwalić kolej, 
która sprostała trudnemu za-
daniu i bez zahamowań roz-
wiozła to bractwo rozświe-
gotane, jak wypuszczone z 
klatki ptaki, do miejsc wy-
poczynku, przeznaczając na 
ten cel około tysiąca specjal-
nych pociągów. 

Ruszył też na nowo arcy-
populamy w Polsce autostop. 



NIEDŹWIEDZIE 
Z NADAJNIKIEM 

CHICAGO. W „ Y e l l o w s t o n e " , a m e -
r y k a ń s k i m P a r k u N a r o d o w y m w G ó -
rach Skal istych, n iedźwiedz ie będą 
nosił.y na szyi obroże z ma leńk imi n a -
d a j n i k a m i r a d i o w y m i na tranzystorach. 

A p a r a t y te będą n a d a w a ł y a u t o m a -
tycznie sygnały o zasięgu ponad 10 km. 
W ten sposób zamierza się u t rzymać 
kontakt ze zwierzętami , aby u m o ż l i w i ć 
im regularne ż y w i e n i e przez d o z o r -
ców . P a r k „ Y e l l o w s t o n e " z a j m u j e 
przeszło 8 tys ięcy k i l o m e t r ó w k w a d r a -
t o w y c h powierzchni . 

Zgon rewizjonisty 
BONN. W Bad G o d e s b e r g w N i e -

m i e c k i e j Republ i ce Federa lne j zmar ł 
na z a w a ł serca jeden z c z o ł o w y c h 
dz ia łaczy o d w e t o w o - r e w i z jonis t y c z -
nych, baron von M a n t e u f f e l - S z o e g e . 

M a n t e u f f e l - S z o e g e , k t ó r y r o z w i j a ł 
żywą dz ia ła lność po w o j n i e w o r g a n i -
zac jach przes ied leńczych i k i l k a k r o t -
nie by ł d e p u t o w a n y m d o Bundestagu 
(ostatnio z ramienia CDU) , ży ł 73 lata. 

i M A J T A 
hmk 
SPADEK PRODUKCJI STALI W USA 

W A S Z Y N G T O N . Od pewnego czasu 
obserwuje się w U S A spadek wytopu 
stali przeciętnie o milion ton mie-
sięcznie. Jedną z głównych przyczyn 
tego zjawiska Jest zmniejszenie po-
pytu ze względu na wysoki stan za-
pasów, poczynionych przez zakłady 
przemysłowe w obawie przed strajka-
mi stalowników. 

1839 mld papierosów 
J a k p o d a j ą s t a t y s t y k i O N Z , w 1960 r . w y -

p a l o n o n a ś w i e c i e 1839 m l d p a p i e r o s ó w . W 
p o r ó w n a n i u z 1959 r . , w k t ó r y m w y p a l o n o 
1789 m l d p a p i e r o s ó w , l i c z b a t a s t a n o w i r e -
k o r d . 

N a c z o ł o l i s t y „ p a l a c z y " w y s u w a się U S A 
(506 m l d ) i Z S R R (245 m l d ) , n a s t ę p n i e J a -
p o n i a , N R D , W i o c h y i F r a n c j a . 

Tragedii jakich mało 
ciąg dalszy 

A f e r a rodz iny V a n de Potte p a -
s j onu je belgi jską i światową op in ię 
publiczną z p o d w ó j n e g o punktu w i -
dzenia : stawia jeszcze raz na p o -
rządku dz i ennym bolesny p r o b l e m 
pozbawien ia życia n o w o r o d k a d o -
tkniętego n ieulecza lnym s c h o r z e -
niem oraz zwraca u w a g ę na k a r y -
g o d n e wypuszczan ie na rynek l e -
k ó w , k tó rych działanie nie zostało 
jeszcze ca łkowic i e zbadane. 

P r z y p o m n i j m y w d w ó c h s ł owach 
fakty . Dwudziestopięc io le tn ia S u -
zanne V a n de Potte z d o m u Colpel 
urodzi ła w m a j u córeczkę dotkniętą 
stałą straszną d e f o r m a c j ą : rączk i 
dziecka, pozbawione ramion, w y r a -
stały bezpośrednio z tułowia. D e f o r -
macja" by ła s p o w o d o w a n a z a ż y w a -
n i e m przez m a t k ę w okresie c iąży 
zachodnion iemieck lego środka u s p o -
k a j a j ą c e g o opartego o „ t h a l i d o m i -
de" , r ozpowszechn ionego w Belgi i 
pod nazwą „ s o f t e n o n u " , o k tórego 
następstwach pisal iśmy j u ź w j e d -
ne j z ostatnich „ K r o n i k " . Z r o z p a -
czeni rodz ice znaleźli j edno ty lko 
w y j ś c i e z sytuacj i . P r z y p o m o c y l e -
karza d o m o w e g o zdoby l i truciznę, 
którą podal i dz iecku. Dziecko nie 
ży je , p i ęć o s ó b jest aresztowanych. 

Ś r o d k i na bazie „ tha l idomide" , 
które w y r z ą d z i ł y j u ż takie spusto -
szenie, zwłaszcza w Niemieck ie j R e -
publ ice Federa lne j i W . Brytani i , z o -
stały w y c o f a n e z ob iegu w grudniu 
ub.r. W e Franc j i leki te nie zostały 
dopuszczone do sprzedaży. W Belgi i 
p r o w i z o r y c z n y zakaz sprzedaży 
„ s o f t e n o n u " wszed ł w życie z o p ó ź -
nieniem. Jednakże — j a k donosi 
prasa belg i jska — zakaz nie b y ł 
przestrzegany. „ S o f t e n o n " z n a j d o -
w a ł się w sprzedaży w okręgu L i è -
ge i s tosowano g o w p e w n y c h szp i -
talach. 

A f e r a odbi ła się ż y w y m echem w 
par lamenc ie i prasie be lg i jskie j . W 
Izbie D e p u t o w a n y c h pos łowie inter -
pe l owa l i ministra zdrowia . D z i e n -
nik „ L e P e u p l e " zażądał zmiany d o -
tychczasowego u s t a w o d a w s t w a w 
sprawie kontrol i nad w y p u s z c z a n y -
mi na rynek p r o d u k t a m i f a r m a c e u -
tycznymi i wys tąp i ł w obronie S u -
zanne V a n de Potte . „Nie m a m y 
p r a w a — pisał „ L e P e u p l e " — p o -
tępić matki , która pragnęła oszczę -
dzić s w e m u dz iecku życia pe łnego 
c ierp ień" . W c a ł y m kra ju , a z w ł a -
szcza w okręgu L iège , zbierane są 
podp isy pod p e t y c j a m i d o m a g a j ą c y -
mi się uwolnienia pięc iu aresz towa-
nych. 

Alkoholizm 
Nadużywanie t r u n k ó w w y s k o k o -

w y c h zabi ja p ięćdzies ięc iu F r a n c u -
z ó w dziennie — oto zasadniczy 

w n i o s e k w y p ł y w a j ą c y z og łoszone j 
ostatnio statystyki f rancusk iego k o -
mitetu b a d a w c z o - i n f o r m a c y j n e g o w 
sprawie a lkohol izmu. W u b i e g ł y m 
roku zanotowano na t y m tle 4.761 
z g o n ó w oraz 13.377 w y p a d k ó w n i e -
żytu w ą t r o b y . 

630/0 b ó j e k i napadów, 29»/o w y -
p a d k ó w przy pracy i 34"/o katas iro f 
d r o g o w y c h by ło następstwem z a -
mroczen ia a lkoho lem. 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że jak 
o ś w i a d c z y ł minister P ierre Sudreau 
w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m — 
każdy „ s ta tys tyczny" Francuz p o -
święca 1.040 f r a n k ó w rocznie na a l -
koho l i tytoń, tj . w i ę c e j aniżeli na 
oświatę . 

Autograf Pascala 
P r o f e s o r uniwersytetu w B o r -

deaux, Jean Mesnard o d g r z e -
bał w departamenta lnych a r c h i -
w a c h P u y - d e - D ô m e p o k w i t o w a n i e z 
dnia 17 kwietnia 1653 roku p o d p i s a -
ne ręką Blaise Pascala, w i e l k i e g o 
f i l ozo fa , matematyka i f i zyka f r a n -
cuskiego, konstruktora j edne j z 
p i e rws zy ch m a s z y n do liczenia. P o -
k w i t o w a n i e stwierdzało odb i ó r o d 
n ie jakiego Jeana D o m a t a k w o t y 265 
l ivres quatre sols, sk łada jące j się 
m.in. z 11 z łotych i dwudziestu 
srebrnych l u d w i k ó w . 

P o k w i t o w a n i e jest c z w a r t y m m a -
nuskryptem Pascala z a c h o w a n y m 
do naszych czasów. 

Tunel pod Pirenejami 
R z ą d f rancusk i w y d a ł zezwolenie 

na przebic ie tunelu d r o g o w e g o p o d 
P i rene jami . N o w e to po łączenie , 
p r z e w i d y w a n e jeszcze za c zasów 
Drug iego Cesarstwa, skróci drogę z 
Paryża do Madrytu o 384 km. Kosz t 
robót ocen iany jest na 12,5 m i l i o -
na NF, z czego 8 m i l i o n ó w p o k r y -
je Franc ja . Tunel o d ługośc i oko ło 
3 km, szeroki na sześć metrów , p r z e -
b iegnie na w y s o k o ś c i 1600 m. P r a w -
d o p o d o b n i e będzie to p ierwsza na 
świec ie ogrzewana droga. 

Poloujanie na gołębie 
w m o m e n c i e g d y P a r y ż p r z e p r o -

wadza swą letnią toaletę, g d y s k r o -
bie się i czyści fasady b u d y n k ó w 
p a ń s t w o w y c h , minister o d b u d o w y 
p r z y p o m n i a ł zarządzenia pre f ek tury 
po l i c j i z 1938 r., zezwala jące na 
chwytan ie i zabi janie go łęb i „ p o d 
w a r u n k i e m zachowania p o r z ą d k u 
publ i cznego 1 nie wyrządzen ia szkód 
o s o b o m trzec im" . W i a d o m o b o w i e m . 

Monopole stalowe liczą się z dłuż-
szym zastojem. Tak np. potężna fir-
ma „United States Steel Corp." wyga-
siła dwa wielkie piece I s#eść pieców 
martenowskich. Obecnie wykorzystanie 
mocy produkcyjnej głównych zakła-
dów hutniczych w U S A ledwie prze-
kracza 40 procent. 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE! 
BIBLIOTEKA W PARYŻU 

7, rue Grillon, Paryż I Ï 
czynna 

w poniedziałki i piątiil 
od godz. 16 do 19 

Duży wybór ksiqzek 
Wypożyczanie 

bezpłatne 
Ł a ł w y d o i a x d : 

M e ł r o Basti l ie 
i ub S u i i y - M o r l a n d 

JEST CZAS NA WSZYSTKO 
PRAGA. Codz iennie 961 o s ó b n a k r ę -

ca w Pradze czeskie j n u m e r t e l e f o n i c z -
ny, p o d k t ó r y m m o ż n a pos łuchać b a j -
ki, 277 o s ó b d o w i a d u j e się o nowośc i 
ze świata kultury, 285 — o t r z y m u j e 
przepisy k u c h e n n e ( oczywiśc ie , nie 
chodz i o knedle , k t ó re przec ież tam 

źe p o c z c i w e g o ł ą b k i odnoszą się b e z 
na jmnie j s zego szacunku d o h is to -
r y c z n y c h g m a c h ó w i innych ś w i ą -
tyń n a r o d o w y c h . 

Czy w ł a d z e w y g r a j ą „gołębią 
w o j n ę " , to już inna sprawa. O f e n s y -
w a z ub ieg łych lat nie przynios ła w 
k a ż d y m razie o c z e k i w a n y c h r e z u l -
tatów, aczko lwiek aparat p a ń s t w o -
w y zapewni ł sobie m o ż n e g o s p r z y -
mierzeńca w postaci T o w a r z y s t w a 
O c h r o n y Zwierząt . Odurzone nasen -
n y m i ś rodkami go łęb ie b rano do 
n iewol i i k i e r o w a n o na zsyłkę do 
od leg łych z a k ą t k ó w Franc j i . O b d a -
rzone s w y m t a j e m n i c z y m z m y s ł e m 
ptaki w r a c a ł y p o p e w n y m czasie do 
stol icy, na ch lebek paryski . Z o b a -
czymy , jak i będz ie skutek bardz ie j 
r a d y k a l n y c h ś rodków. 

B.M. 

w s z y s c y g o t o w a ć potra f ią ! ) dale j — 590 
o s ó b pragn ie się d o w i e d z i e ć czegoś 
dobrego o pogodz ie , a 788 pragnie — 
zanim się w d a w r o z m o w y z dz i s ie j -
szą młodzieżą — r o z w i k ł a ć w ą t p l i w o ś -
ci i zagadnienia t e c h n i c z n o - n a u k o w e . 

Wszys t ko to j ednak f u r d a w p o r ó w -
naniu z o g r o m n y m p o w o d z e n i e m n u -
m e r u , w y ś p i e w u j ą c e g o p iosenki na za -
m ó w i e n i e . R e k o r d pob i ła n a j n o w s z a 
p iosenka pt. „Jest czas na wszystko" . 
Codz iennie w a l c z y o nią po 8 tys ięcy 
abonentów . 

A T O M O W Y 
L O D O Ł A M A C Z 

E N I N ł ł 

LENINGRAD. Radz ieck i l odo łamacz 
a t o m o w y „ L e n i n " w y r u s z y ł z M u r -
m a ń s k a w 5 -mies i ę czny rejs z z a d a -
n i e m obalenia zapór aż do u jśc ia J e -
nise ju, uwo ln ien ia portu Igarka i u m o -
ż l iwienia w ten sposób transportu 
d r e w n a z ta jg sybery j sk i ch . 

Trzy lata temu z a ł a d o w a n o do 
k a ż d e g o z trzech r e a k t o r ó w „ L e n i n a " 
po 80 k g Uranu-235. Odtąd statek nie 
uzupełnia ł z a p a s ó w pal iwa. Za łoga 
sk łada się z ludzi m ł o d y c h , w w i e k u 
24—28 lat. Co czwarty z załogi p o s i a -
da w y ż s z e wykszta ł cen ie . 

i FAKTY 
CZERWIEC 

u T H A N T P R Z Y J E D Z I E D O P A R Y Ż A 
W d n i u 16 l i p c a , z g o d n i e z k o m u n i k a t e m 
o g ł o s z o n y m w N o w y m J o r k u ( 1 5 . V I ) . 
P R O J E K T N O W E J K O N S T Y T U C J I 
Z S R R z a c z ę ł o o p r a c o w y w a ć 9 p o d l s o m i -
s j i , u t w o r z o n y c l i p r z e z K o m i s j ę K o n s t y -
t u c y j n ą . 
B I E N N A L E W E N E C K I E ( w y s t a w ę s z t u -
k i ) o t w a r t o w o b e c n o ś c i p r e z y d e n t a 
W ł o c h , S e g n i e g o , k t ó r y o d w i e d z i ł p a w i -
l o n p o l s k i (16 .VI ) . 
A M E R . M I N . O B R O N Y M A C Ñ A M A R A 
s t w i e r d z i ł w A n n A r b o r n a u n i w e r s y t e -
c i e s t a n u M i c h i g a n , ż e r o z d r o l ^ n i e n i e p o -
t e n c j a ł u n u k l e a r n e g o b y ł o b y k o s z t o w n e 
i n i e b e z p i e c z n e i w y r a z i ł n a d z i e j ę , i ż s o -
j u s z n i c y U S A , , t )ędą u m a c n i a l i s w o j e 
k o n w e n c j o n a l n e s i ł y z b r o j n e " ( 1 6 . V I ) . 
P R O T O K Ó Ł P O L S K A — K U B A w s p r a -
w i e r o z s z e r z e n i a h a n d l u w 1962 i;. p o d p i -
s a n o w W a r s z a w i e . 
16 P A S i S T W A F R O A Z J A T Y C K I C H z a -
a p e l o w a ł o d o w . B r y t a n i i o u t w o r z e n i e 
r z ą d u k o n s t y t u c y j n e g o w P ł d . R o d e -
z j i (16 .VI ) . 
W B E R L I N I E O B R A D O W A Ł K O N G R E S 
N A R O D O W Y n a d d o k u m e n t e m p . n . „ H i -
s t o r y c z n e z a d a n i a N R D a p r z y s z ł o ś ć N i e -
m i e c " (16—17 .VI ) . 
W S P Ó L N Y R Y N E K A F R Y K A Ń S K I 
i w s p ó l n e d o w ó d z t w o w o j s k o w e p o s t a -
n o w i o n o s t w o r z y ć w w y n i k u k o n f e r e n c j i 
k a i r s k i e j p a ń s t w g r u p y C a s a b l a n k a . 
R O Z K A Z Z A P R Z E S T A N I A W S Z E L K I E J 
A K C J I Z B R O J N E J w y d a ł o d r o g ą r a d i o -
w ą s w o i m o d d z i a ł o m d o w ó d z t w o O A S 
w A l g i e r i i (17 .VI ) . 
W S P Ó L N E O Ś W I A D C Z E N I E P O L S K O -
S E N E G A L S K I E o w s p ó ł p r a c y h a n d l o w e j 
i k u l t u r a l n e j o g ł o s z o n o w W a r s z a -
w i e (18 .VI) . 
D E L E G A C J A N A R O D O W E J A R M I I L U -
D O W E J N R D p r z y b y ł a z w i z y t ą d o P o l -
s k i (18 .VI ) . 
Z S R R Z A Ż Ą D A Ł O D U S A w y d a n i a 
z b r o d n i a r z a w o j e n n e g o , A . I m p u l a w i -
c z i u s a , o d p o w i e d z i a l n e g o za m o r d o w a n i e 
o b y w a t e l i r a d z i e c k i c h p o d c z a s II w o j -
n y (18 .VI ) . 
N A C J O N A L I Z A C J A E L E K T R O W N I W E 
W Ł O S Z E C H z o s t a ł a p o s t a n o w i o n a p r z e z 
g a b i n e t p r e m i e r a F a n f a n i e g o . 
21 E K S P L O Z J Ę A T O M O W Ą W A T M O -
S F E R Z E p r z e p r o w a d z i l i A m e r y k a n i e 
n a d P a c y f i k i e m (19 .VI ) . 

P R O T O K Ó Ł P O L S K O - A L B A Ń S K I , r o z -
s z e r z a j ą c y w y m i a n ę h a n d l o w ą , p o d p i s a -
n o w W a r s z a w i e . 
P R E Z Y D E N T S E G N I I P R E M I E R F A N -
F A N I p r z y j ę l i w R z y m i e I w i c e p r e m i e r a 
Z S R R , A . K o s y g i n a (19 .VI ) . 
A M E R Y K A S T S K I M I N . S P R A W Z A G R . 
D . R U S K p r z e b y w a ł z w i z y t ą w P a r y ż u , 
g d z i e b y ł p r z y j ę t y p r z e z p r e z y d e n t a d e 
G a u l l e i m i n . C o u v e d e M u r v i l l e ' a . W e -
d ł u g a g e n c j i R e u t e r a , p r z e w i d u j e s ię 
s p o t k a n i e p r e z . K e n n e d y ' e g o z p r e z . d e 
G a u l l e za 3—4 m i e s i ą c e (19 .—20 .VI ) . 
P R E Z Y D E N T B R A Z Y L I I Z A P O W I E -
D Z I A Ł , ż e z a p r o p o n u j e p a r l a m e n t o w i 
k a n d y d a t u r ę m i n . D a n t a s a na p r e m i e -
ra (19 .VI ) . 
S P E C J A L N Y W Y S Ł A N N I K R Z Ą D U 
N R F , S c h i r m e r , p o w r ó c i ł d o B o n n 
z B a g d a d u , g d z i e u s i ł o w a ł k w e s t i o n o w a ć 
u t w o r z e n i e k o n s u l a t u g e n e r a l n e g o N R D , 
l e c z n i e z o s t a ł p r z y j ę t y p r z e z m i n , s p r a w 
z a g r . I r a k u (20 .VI ) . 
U S A S T W A R Z A J Ą P R E C E D E N S D L A 
M I L I T A R Y Z A C J I K O S M O S U , d o k o n u j ą c 
e k s p e r y m e n t ó w n u k l e a r n y c h n a d u ż y c h 
w y s o k o ś c i a c h , o ś w i a d c z y ł d y r . o b s e r w a -
t o r i u m b r y t y j s k i e g o w J o d r e l l B a n k , 
p r o f . B . L o v e l l (20 .VI ) . 
M I N I S T E R A U G U S T E L O N N O Y , p e ł n o -

m o c n i k m i n . h a n d l u z a g r . B e l g i i , o d w i e -
d z i ł P o l s k ę . 
G Ł Ó W N Y M A R S Z A Ł E K L O T N I C T W A 
Z S R R , m i n . K . W i e r s z y n i n , p r z y b y ł d o 
I n d o n e z j i z w i z y t ą o f i c j a l n ą . 
W K A N A D Z I E O G Ł O S Z O N O W Y N I K I 
W Y B O R Ó W P O W S Z E C H N Y C H : P a r t i a 
L i b e r a l n a u z y s k a ł a 97 m a n d a t ó w w I z b i e 
G m i n , P a r t i a P o s t ę p o w o - K o n s e r w a t y w -
n a — 118 m d t , 30 m a n d a t ó w p r z y p a d ł o 
P a r t i i Z a u f a n i a S p o ł e c z n e g o i 19 — n o -
w e j P a r t i i D e m o k r a t y c z n e j (21 .VI) . 
D A L S Z Y S P A D E K K U R S Ó W A K C J I z a -
n o t o w a n o w N o w y m J o r k u . S t r a t y w y -
n i o s ł y 6 m i l i a r d ó w d o l a r ó w (21 .VI ) . 
N O W Ą R E D U K C J Ę W Y D O B Y C I A W Ę -
G L A K A M I E N N E G O u s t a n o w i ł r z ą d B e l -
g i i (21 .VI ) . 

, P R E M I E R A U S T R A L I I M E N Z I E S o d b y ł 
r o z m o w ę z p r e z . K e n n e d y m w s p r a w i e 
E u r o p . W s p ó l n e g o R y n k u (21 .VI ) . 
W L A O S I E O S I Ą G N I Ę T O P O R O Z U M I E -
N I E w s p r a w i e r z ą d u k o a l i c y j n e -
g o (22 .VI ) . 
A M E R Y K A Ń S K I M I N . R U S K p r z e b y w a ł 
z w i z y t ą w B e r l i n i e z a c h . i w N R F 
(21—23. V I ) . 
N O W Y S A T E L I T A Z I E M I z o s t a ł w y -
s t r z e l o n y w U S A z b a z y V a n d e n b e r g 
(22. V I ) . 

L I P I E C 
K A N C L E R Z A D E N A U E R p r z e b y w a ł 
z t y g o d n i o w ą w i z y t ą w P a r y ż u w t o w a -
r z y s t w i e n o w e g o s z e f a b o ń s k i e g o u r z ę d u 
p r a s o w e g o , K a r l a v o n H a s e ( l . V I I ) . 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y F E S T I W A L P I O -
S E N K I o t w a r t o w S o p o c i e ( 6 . V I I ) . 
W N A D R E N I I - W E S T F A L I I r o z p o c z ę ł y 
s ł ę w y b o r y d o L a n d t a g u . K r a j t e n , w y -
t w a r z a j ą c y 1'3 p r o d u k c j i N R F , l i c z y o k . 
19 m i l i o n ó w l u d n o ś c i ( 8 . V I I ) . 
P R Z Y G O T O W A N I A D O Ś W I A T O W E G O 
K O N G R E S U n a r z e c z r o z b r o j e n i a i p o -
k o j u u k o ń c z o n o w M o s k w i e ( 8 . V I I ) . 



F R A N C J A Ż E G N A Ł A 
PROCHY SŁOWACKIEGO 

„Polska zabierze z cmentarza Montmartre jednego ze swoich 
Synów, Juliusza Słowackiego... Spoczywa złożony w ziemi przyja-
ciół, która jednak nie była jego ziemią. Na szczęście nadszedł 
wreszcie moment, kiedy Słowacki będzie mógł wrócić do ojczyzny. 
Pora spóźniona, na pewno, ale umożliwiająca uroczyste złożenie 
poety w chwale na starym krakowskim Wawelu, w katedrze ko-
ronacji królewskich, gdzie spoczywają książęta i królowie Pol-
ski..." 

„Niech -wolno będzie nam, Francuzom, którzy ofiarowaliśmy 
gościnę i miejsce spoczynku wygnańcowi, którzy mieliśmy zasz-
czyt dzięki naszym Chateaubriandom i Wiktorom Hugo podtrzy-
mywać chwilami natchnienie Poety, naszego gościa — uczestni-
czyć w wielkiej uroczystości pogrzebowej." 

r—m—^ A K pisał w 1927 roltu A n t o i n e 
I ' Mar te l w r o c z n i k u w y d a n y m 
• ó w c z e ś n i e p r z e z „Association 
I France—Pologne" pt . „La Po-

— l o g n e " , r o z p o c z y n a j ą c s w ó j 
a r t y k u ł o Ju l iuszu S ł o w a c k i m . 

S ł o w a c k i z m a r ł w P a r y ż u 4 k w i e t -
n ia 1849 roku . C ia ło j e g o z ł o ż o n e na 
c m e n t a r z u M o n t m a r t r e s p o c z y w a ł o t a m 
aż d o 1927 r o k u ( g r o b o w i e c z a c ł i o w a n y 
d o dziś). 14 c z e r w c a nastąp i ła e k s l i u -
m a c j a p r o c ł i ó w n a s z e g o w i e s z c z a n a -
r o d o w e g o , a w n a s t ą p n y c ł i dn iac ł i p r z e -
w i e z i e n i e icłi d o K r a j u . 

P a t r i o t y z m i t ę s k n o t ę za Po lską w y -
rażał p o e t a p ł o m i e n n i e n ie t y l k o w 
s w e j n a d z w y c z a j b o g a t e j t w ó r c z o ś c i 
(żył 40 lat) , ale r ó w n i e ż i w k o r e s p o n -
denc j i . 

T ę s k n i ą c za Po lską nie m ó g ł o p a n o -
w a ć c ł ięc i p isania o n i e j d o matki . 
N a z y w a o j c z y z n ę kuzynką, a n i e w o l ę 
okreś la j a k o chorobę. L i s t y S ł o w a e k i e -

Grobowiec Juliusza Słowackiego budo-
wany w stylu romantycznym, imitujący 
ruiny, stoi do dziś na cmentarzu Mont-
martre. Tutaj spoczywały bowiem przez 
78 lat prochy wielkiego poety polskiego 

g o w s p o m i n a j ą n ieus tannie o te j cho-
robie kuzynki i g o r ą c y m p r a g n i e n i u , 
aby w r e s z c i e m ó c w r ó c i ć d o o j c z y s t y c h 
s tron , g d y kuzynka w y z d r o w i e j e , tzn. 
g d y k r a j b ę d z i e w o l n y . M a r z e n i e to 
spe łni ł n a r ó d d o p i e r o p o śmierc i S ł o -
w a c k i e g o . 

14 c z e r w c a b y ł p i e r w s z y m d n i e m 
b a r d z o u r o c z y s t y c h c e r e m o n i i . T r u m n ę 
z p r o c h a m i p o e t y p r z e w i e z i o n o z 
M o n t m a r t r e d o k o ś c i o ł a W n i e b o w z i ę -
cia. S p o c z y w a ł a na k a t a f a l k u u d r a p o -
w a n y m b i a ł o - c z e r w o n y m i f l a g a m i , na 
k t ó r y c h u m i e s z c z o n o g o d ł o Po l sk i . W 
o b e c n o ś c i r eprezentanta ó w c z e s n e g o 
prezydenta R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j 
G a s t o n D o u m e r g u e , r e p r e z e n t a n t ó w 
c a ł e g o r ządu , k o r p u s u d y p l o m a t y c z n e - , 
go, a m b a s a d o r a Polsiki A l f r e d a C h ł a -
p o w s k i e g o , k a r d y n a ł a P a r y ż a i b a r d z o 
w i e l u i n n y c h osob i s tośc i o raz setek l u -
dzi z g r o m a d z o n y c h na p l a c u M a u r i c e 
Barrés , p rzed k o ś c i o ł e m , w y r u s z y ł 
k o n d u k t ż a ł o b n y z k o ś c i o ł a d o g m a c h u 
a m b a s a d y p o l s k i e j na A v e n u e de T o -
kio . 

P a r ę d n i p r z e d t e m o d b y ł a s ię w P a -
r y ż u a k a d e m i a k u czc i S ł o w a c k i e g o , w 
k t ó r e j w z i ę ł o udz ia ł w i e l u P o l a k ó w . 

H e b a n o w a t r u m n a z p r o c h a m i p o e t y 
w y s t a w i o n a została w a m b a s a d z i e na 
w i d o k p u b l i c z n y d o g o d z i n y 20. W i e -
c z o r e m p r z e n i e s i o n o ją na s a m o c h ó d , 
k t ó r y m o d b y ł a p o d r ó ż d o C h e r b o u r g a , 
i u m i e s z c z o n o ją na k a t a f a l k u , na p o -
k ładz ie ipolskiego s tatku. 

W u r o c z y s t o ś c i a c h t y c h w z i ę ł a b a r -
d z o l i c z n y udz ia ł e m i g r a c j a p o l s k a nie 
t y l k o z Paryża , ale i z i n n y c h o k o l i c 
F r a n c j i . 

O t r z y m a l i ś m y n i e d a w n o list n a u -
czyc i e la z W r z e ś n i , p . A n t o n i e g o 
K a c z m a r k a , k t ó r y z a p e w n i a nas, że 
d o dz i s ia j ż y j e w j e g o rodz in i e 
w s p o m n i e n i e h o ł d u , z ł o ż o n e g o w 
c z e r w c u 1927 J u l i u s z o w i S ł o w a c k i e -
m u p r z e z Polsikę i F r a n c j ę . O j c i e c 
naszego k o r e s p o n d e n t a , p. W o j c i e c h 
K a c z m a r e k , b y ł w ó w c z a s ś lusarzem 
w f a b r y c e w R o m b a s , w d e p a r t a -
m e n c i e Mose l l e . J a k o s z t a n d a r o w y 
Z w i ą z k u P o l a k ó w od c h w i l i z a ł o ż e -
nia g o w r. 1922, bra ł udz ia ł w u r o -
c zys toś c ia ch w P a r y ż u , a nas tępn ie 
przy s k ł a d a n i u t r u m n y na statek. 

W u r o c z y s t o ś c i a c h bra ł także udz ia ł 
ohtecny sen io r e m i g r a c j i p o l s k i e j w e 
Franc j i , d r E d w a r d P o m i a n - P o ż e r s k i , 
j u ż w t e d y p r o f e s o r Ins ty tutu Pas teura 
w P a r y ż u . P r o f . P o ż e r s k i o d p r o w a d z i ł 

S ł o w a c k i e g o aż do m i e j s c a o s t a t e c z n e -
go si>oczynku p o e t y — d o k a t e d r y 
w a w e l s k i e j . O p o d r ó ż y nap isa ł b a r d z o 
c i e k a w e w s p o m n i e n i e . O p o w i a d a , że 
l u d n o ś ć m i e s z k a j ą c a n a d Wisłą j u ż na 
d w a dni p r z e d p r z y b y c i e m statku z 
t rumną S ł o w a c k i e g o r zuca ła na fa l e 
W i s ł y kwiaity, g a ł ą z k i z ie leni i w i e ń -
ce. G d y statek z C h e r b o u r g a p r z y b y ł 
wreszc ie na w o d y B a ł t y k u i w p ł y n ą ł 
w u j ś c i e W i s ł y , znalaz ł się j a k g d y b y 
w o g r o d z i e k w i t n ą c y m — w ś r ó d w i e ń -
c ó w , z ie leni i k w i a t ó w p ł y n ą c y c h 
rzeką. 

W W a r s z a w i e o d b y ł y s ię u r o c z y s t o ś -
ci o f i c j a l n e na m o ś c i e P o n i a t o w s k i e g o , 
przy k t ó r y m s ta tek d o b i ł d o b r z e g u , 
o r a z w katedrze . Już w c z e ś n i e j z o r g a -
n i z o w a n a zosta ła a k a d e m i a w ha l lu 
P o l i t e c h n i k i , p o d c z a s k t ó r e j n a j w y b i t -
n i e j s i a k t o r z y w a r s z a w s k i c h t e a t r ó w 
r e c y t o w a l i u t w o r y w i e s z c z a , a o rk ies t ra 
symfoni<jzna w y k o n a ł a s y m f o n i ę R ó -
ż y c k i e g o Insp i rowaną p r z e z p o e m a t 
S ł o w a d k i e g o „ A n h e l l i " . A l e j e szcze 
b a r d z i e j w z r u s z a j ą ć e o d o f i c j a l n y c h 
c e r e m o n i i , a k a d e m i i , sa lw , de l egac j i w 
u r o c z y s t y c h s t r o j a c h , p r z e m ó w i e ń i 
w a r t h o n o r o w y c h , b y ł o p o w i t a n i e p r o -
c h ó w p o e t y p r z e z l u d sto l i cy . „Ktokol-
wiek zna lud Warszawy — pisze p r o -
f e s o r P o ż e r s k i — wie, że jej tłumów 
wezbranych nic powstrzymać nie zdo-
ła. Kordony połicji zostały natych-
miast przerwane, łud chciał się zbłiżyć 
wreszcie do swego Wieszcza. Można 
powiedzieć, że w Warszawie nie było 
oficjalnego orszaku, ale cały lud War-
szawy odprowadzał Słowackiego do 
Katedry. 

N a z a j u t r z o d j e c h a ł a t r u m n a S ł o w a c -
k i e g o s p e c j a l n y m p o c i ą g i e m d o K r a k o -
wa . P o c i ą g ruszy ł p r z y d ź w i ę k a c h m a r -
sza ż a ł o b n e g o C h o p i n a , nas tępn ie j e -
chał p r z e z P o l s k ę w i t a j ą c ą p o ś m i e r t n y 
p o w r ó t w i e s z c z a . W z d ł u ż t o r ó w stały 
s zpa lery i t ł u m y ludz i , g r o m a d y dz iec i 
r z u c a j ą c e k w i a t y na E>ociąg. C h ó r y , 
o rk ies t ry , m a r s z e ż a ł o b n e i h y m n y 
t r i u m f a l n e t o w a r z y s z y ł y p o d r ó ż y S ł o -
w a c k i e g o na W a w e l . S a m o l o t y o b n i ż a -
j ą c e się na 20 m e t r ó w p o n a d d a c h a m i 
w a g o n ó w rzuca ją w i ą z a n k i k w i a t ó w . 
W i e l k a u r o c z y s t o ś ć o d b y w a się na 
d w o r c u w K a t o w i c a c h . W r e s z c i e p o -
c iąg p r z y b y w a d o K r a k o w a . T r u m n a 
w y s t a w i o n a zosta ła na w i d o k p u b l i c z -

n y w B a r b a k a n i e i p r z e z całą n o c d e -
f i l o w a ł y p r z e d nią t ł u m y ludnośc i . 

P r z e d t rumną n i e s i o n o t rzy u r n y z 
z i e m i ą ; z g r o b u o j c a p o e t y , z g r o b u 
m a t k i i trzecią z z iemią F r a n c j i . U r n ę 
tę z łoży l i na W a w e l u u c z n i o w i e p o l -
sk ie j S z k o ł y B a t i g n o l s k i e j w P a r y ż u . 
B y ł y na n i e j n a p i s y : „Cette terre de 
France fut religieusement portée sur 
le Wawel par les anciens élèves de 
l'Ecole Polonaise, héritiers des tradi-
tios de l'Emigration polonaise". 

Ostatn ia w ę d r ó w k a w i e s z c z a k o ń c z y 
się. K o n d u k t d o c i e r a d o W a w e l u . 
Ostatn ia u r o c z y s t o ś ć n a s t ę p u j e na 
dz i edz ińcu z a m k o w y m i w r e s z c i e p r z y 
101 s a l w a c h a r m a t n i c h , o d k t ó r y c h 
drżą w i t r a ż e i m u r y w a w e l s k i e , t r u m -
na S ł o w a c k i e g o z ł ożona zos ta j e w 
k r y p c i e w ś r ó d g r o b ó w k r ó l e w s k i c h . 

K u l t p o e t y t r w a nadal . R z e ź b i a r z e 
i a r c h i t e k c i p o l s c y pracu ją od d ł u ż s z e -
g o czasu n a d p r o j e k t e m p o m n i k a J u -
l iusza S ł o w a c k i e g o dla W a r s z a w y . 

P i e t y z m dla p a m i ę c i S ł o w a c k i e g o 
o k a z u j e r ó w n i e ż 1 W y c h o d ź s t w o . G r ó b 
j e g o na M o n t m a r t r e o d w i e d z a n y j es t 
b a r d z o częs to p r z e z P o l a k ó w z a m i e s z -
k a ł y c h w P a r y ż u , a n a w e t p r z y b y w a -
j ą c y c h z da l szych oko l i c . Częs to w i d z i 
się t a m g r u p y m ł o d z i e ż y ze s z k ó ł p o l -
sk ich czy P o l s k i e g o L i c e u m , w k t ó -
r y m dz iec i nasze uczą się k o c h a ć P o l -
skę tak, j a k k o c h a ł ją S ł o w a c k i . P r z y -
b y w a j ą c y d o P a r y ż a l i terac i , n a u k o w -
cy , p u b l i c y ś c i i ludz ie i n n y c h z a -
w o d ó w . r ó w n i e ż udają się zawsze 
na c m e n t a r z M o n t m a r t r e , b y o d -
s z u k a ć p u s t y g r u b poe ty , a b y n ie o d -
j e c h a ć z F r a n c j i p r z e d z ł o ż e n i e m c h o ć 
w ten s p o s ó b n a l e ż n e g o S ł o w a c k i e m u 
ho łdu . 

II . V a 35 a n s u n d e s p l u s g r a n d s 
p o è t e s p o l o n a i s , J u l i u s z s ł o w a c k i , 
p o u v a i t e n f i n r e g a g n e r s a p a t r i e . 

M a i s c ' é t a i t 78 a n s a p r è s s a m o r t . R é -
f u g i é c o m m e t a n t d e s e s c o m p a t r i o t e s 
e n F r a n c e il y f u t l ' a m i d e C h a t e a u -
b r i a n d , V i c t o r H u g o , p o u r n e c i t e r q u e 
l e s p l u s g r a n d s . C ' e s t l e c i m e t i è r e d e 
M o n t m a r t r e q u i g a r d a s o n c o r p s d e 
1849 à 1927 e t s a t o m b e v i d e e s t e n c o r e 
a u j o u r d ' h u i u n l i e u d e p è l e r i n a g e p o u r 
l e s P o l o n a i s q u i v i e n n e n t à P a r i s . 

î 

Sprowadzenie prochów .Juliusza Słowackiego do Kraju było wielką manife-
stacją narodową. Na zdjęciu karawan w Paryżu prowadzony przez studentów 

Sarkofag Juliusza Słowackiego w podziemiach katedry wawelskiej w Krako-
wie obsypany jest zawsze kwiatami. Polska czci jednego z największych 
i najbardziej znanych, lubianych poetów narodowych okresu Romantyzmu 



w PAŁACU 
K R Ó L A 

LESZCZYŃSKIEGO 
Ambasador J. Druto, 

p. Bisiaux — mer Lu-
neville, dr Blchat — 
radca generalny kanto-
nu, płk Zeller — 
komendant garnizonu, 
ppłk Fronk — attaclić 
wojskowy przy Amba-
sadzie PRL, i wiele in-
nycłi osobistości przy-
byłycłi na otwarcie w y -
staw polskiej sztuki w 
pałacu Luneville ucze-
stniczyło również i w 
popołudniowych uro-
czystościach. W ka-
plicy zamkowej, będą-
cej obecnie salą kon-
certową, odbył się kon-
cert. Odegrano bardzo 
piękny utwór Łouis-
Maurice de la Pierre, 
ladwornego muzyka 

Stanisława Leszczyń-
skiego. Była to skom-
ponowana w r. 1739 pa-
storałka na dzień imie-
nin królowej Polski, 
Katarzyny z Opaliń-
skich Stanisławowej Le-
szczyńskiej. Utwór ten, 
wykonany przez chór 
mieszany z towarzysze-
niem orkiestry typo-
wych instrumentów lo-
taryńskich, transmito-
wany był przez Radio 
Lorraine - Champagne. 
Koncert poprzedziła po-
gadanka p. Emanuela 
Rostworowskiego, pro-
fesora Instytutu Histo-
rii Polskiej Akademii 
Nauk, na temat Tysiąc-
lecia Państwa Polskie-
go. Wieczorem ożyła w 
blaskach reflektorów 
historia zamku i życia 
polskiego króla-fiłozofa 
Stanisława Leszczyń-
skiego w pięknym wi-
dowisku dźwięków i 
świateł. 

Sale zamku Leszczyńskiego wypełniły się tłumem mło-
dych i starszych miłośników sztuki I przyjaciół PoIskL 
Konserwator Muzeum Narodowego w Warszawie p. Sro-
czyńska oprowadzała po wystawie I udzielała objaśnień. 
Wystawy polskie w Lunevllle potrwają do końca września 
I na pewno ściągać będą równie wielu zwiedzających z ca-
łej Francji, jak zeszłoroczna wystawa sztuki w Bordeaux 

Część programu odbyła się na dziedzińcu zamkowym, 
na tle murów pięknej barokowej budowli. Były to w y -
stępy folklorystyczne: tańce i melodie polskie w wy-
konaniu przybyłego z Łodzi wraz z kapelą zespołu 
im. Szymona Harnama. Zespół tańca ludowego im. Har-
nama z Lodzi odwiedza Francję już po raz drugi, od-
nosząc poważne sukcesy. W Polsce uważany jest za naj-
lepszy zespół amatorski. Tańce francuskie wykonał 
zespół koła „France-Pologne" ze Strasburga, a kilka 
melodii francuskich słyszeliśmy w wykonaniu orkiestry 
tegoż koła. Mury barokowego zamku Xeszczyńskiego, 
pełne pamiątek i wspomnień po polskim królu 1 księciu 
Lotaryngii, stanowią wspaniałe ramy dla imprez artys' 
tycznych i manifestacji przyjaźni polsko-francuskiej 

yyZa wolność naszą i waszą" 

FRANCUZI I POLACY 
POD POMNIKIEM W DIEUZE 

A m b a s a d o r P R L p. Jan Druto w otoczeniu osobistości 
f rancusk i ch odwiedz i ł cmentarz w o j s k o w y w Dieuze , na 
k t ó r y m spoczywa ją p r o c h y setek po lsk i ch żołnierzy. Po 
p r z e m ó w i e n i u w y g ł o s z o n y m przez p. de C a y e u x — p r o -
fesora geo log i i na, Sorbonie , orkiestra m i e j s c o w a gra 
„Jeszcze Po lska nie zg inę ła" oraz „lL.a Marsei l ła ise" . 

Po lsk i h y m n n a r o d o w y s łyszymy w e Franc j i często, 
ale w Dieuze, mieśc ie naszych b o h a t e r ó w budzi on szcze -
gó lne wzruszenie . U stóp pomnika wzn ies ionego na cześć 
po lskich b o h a t e r ó w złożone zostały l iczne wieńce . 

Uroczystość o d b y ł a się w nastro ju powag i . Zebrani 
s łuchali w s p o m n i e ń uczestnika w a l k pod Monte Cassino, 
młodz ież po lska i f rancuska ubrana w stroje l u d o w e o d -
c z y t y w a ł a uważnie napisy na p o m n i k u o tych, co oddal i 
swe życ ie „za w o l n o ś ć naszą i waszą" . 



N A U K A POLSKA 
W LATACH OKUPACJI 

<l) 

w latach t rzydz ies tych nauka po lska z d o b y ł a 
uznanie w świec ie . W i e l u po l sk i ch u c z o n y c h s w o i m 
d o r o b k i e m n a u k o w y m w n i o s ł o d o k u l t u r y i c y w i -
l i zac j i k r a j ó w e u r o p e j s k i c h i p o z a e u r o p e j s k i c h t r w a -
łe w a r t o ś c i i os iągnięc ia t w ó r c z e j m y ś l i ludzkie j . 

W y b u c h w o j n y z a h a m o w a ł r o z w ó j nauki w P o l s c e . 
H i t l e r o w s c y o k u p a n c i sys tematyczn ie i z p r e m e d y -
tacją przys tąp i l i d o m o r d o w a n i a n a u k o w c ó w p o l -
skich, n iszczyl i d o r o b e k k u l t u r a l n y i n a u k o w y n a r o -
d u po l sk iego . 

1939 
Wrzesień 

6 listopada 

Napad Hitlera na Po l skę para l iżu je c a ł k o w i -
cie po lsk ie życ ie naukowe . Wie lu n a u k o w -
c ó w , zwłaszcza młodszyc ł i , g inie w w a l c e 
p r z e c i w na jeźdźcy , w ie lu dosta je się do o b o -
z ó w jenieckich . Niektórzy z uczonych zostają 
aresztowani j a k o zakładnicy . 

O b e r s t u r m b a h n f ü h r e r SS Mül ler z w o ł u j e 
w K r a k o w i e zebranie p r o f e s o r ó w U J p o d 
pretekstem wyg łoszen ia odczy tu o „ p o g l ą -
dach rządu Rzeszy na s p r a w y wyższego s z k o l -
n i c t w a w Po lsce " . Wszystkicli przybyłych, 
łącznie 183 osoby, hitlerowcy aresztują i w y -
wożą do obozu w Saksenhausen. W g r u p i e 
te j znajdują się uczeni ś w i a t o w e j s ławy. 
Niektórzy z nich n igdy nie wróc i l i . 

© Niemcy nie dopuścili do otwarcia ani jed -
nej wyższej uczelni w Polsce. B u d y n k i u n i -
wersyteck ie , zakłady , laborator ia i b ib l io teki 
przeznaczy l i na p l a c ó w k i n iemieckie . 

O z Uniwersytetu Poznańskiego zostają w y -
wiezione cenne dokumenty polskiego piśmien-
nictwa a w ie lu p r o f e s o r ó w , docentów, a s y -
s tentów i u r z ę d n i k ó w U P zostaje a r e s z t o w a -
nych . W ciągu miesiąca listopada na Forcie 
VII w Poznaniu, okupanci dokonują maso-
wych egzekucji, mordując m.in. 85 profeso-
rów poznańskich i pracowników naukowych. 

© W Warszawie kilkunastu profesorów Uni -
wersytetu i Politechniki osadzają Niemej^ 
w więzieniu na Pawlaku j a k o zak ładn ików; 
część aresz towanych zosta je p o t e m z a m o r d o -
wana , reszta zaś w y w i e z i o n a do o b o z ó w k o n -
centracy jnych . 

© Następuje konfiskata majątku Instytutu 
Śląskiego w Katowicach oraz Instytutu Bał-
tyckiego w Gdyni I Bydgoszczy, aresztowanie 
wie lu p r a c o w n i k ó w tych p lacówek . 

© Grabież dóbr kulturalnych, naukowych 
I cennych zbiorów artystycznych w wie lu 
miastach i o ś rodkach n a u k o w y c h ; m.in. z o -
staje w y w i e z i o n y do Rzeszy s łynny o ł tarz 
Wita Stwosza z K r a k o w a . 

Protesty uczonych z różnych k r a j ó w świata 
p r z e c i w k o n i e b y w a ł e m u g w a ł t o w i d o k o n a n e -
m u na uczonych po lsk ich z K r a k o w a . 

Początki tajnego nauczania w Polsce. O r g a -
nizac ja p o d z i e m n y c h un iwersy te tów : Jag i e l -
lońskiego w K r a k o w i e , Warszawsk iego 
w Warszawie . 

© W Bibliotece Powszechnej w Warszawie 
przy ul. K o s z y k o w e j , j e d y n e j z o twar tych b i -
b l iotek w K r a j u (do 1941) skupia się organi-
zacja tajnego szkolnictwa średniego o raz p o -
m o c y dla p r a c u j ą c y c h konsp i racy jn ie n a u -
k o w c ó w . 

© Konfiskata kilku tysięcy księgozbiorów 
w dziesiątkach miast polskich 1 wywiezienie 
ich na przemiał do papierni. 

Kwiecień— W g m a c h u po lskiego Uniwersyte tu w P o z n a -
—październik niu N i e m c y otwiera ją państwowy uniwersy-

tet niemiecki, k tóry staje się c z y n n y m w a r -
sztatem eksterminac j i ludnośc i polskie j . M.in. 
w krematorium jego zakładu anatomicznego, 
spalono zwłoki ok. 8 tysięcy obywateli z Wiel -
kopolski. 

© W Edynburgu powstaje Polski Wydział 
Lekarski przy m i e j s c o w y m uniwersytec ie , j a -
ko autonomiczna p lacówka , w które j skupil i 
się n a u k o w c y polscy , p r z e b y w a j ą c y w Angl i i . 

© Społeczeństwo polskie organizuje w War-
szawie pod patronatem Hal iny Regulsk ie j 
spec ja lny Komite t , udz ie la jący p l a n o w o p o -
m o c y mater ia lne j p r o f e s o r o m i s tudentom 
T a j n e g o Uniwersytetu Z i e m Zachodn i ch . 

Grudzień 

1940 
Styczeń— 
—marzec 

WYTNIJ i Z A C H O W A J ! 



Polonez w wykonaniu połączonych zespołów. Tańczy 28 par. 
Układ taneczny p. Wandy Stali, kierowniczki Zespołu Pieśni 
i Tańca „Krakus" w Zwartberg. P. Stała jest jedną z bar-
dzo zasłużonych nauczycielek szkół konsularnych w Belgii 

skiego p. Jules Bosmant oraz 
Konsul Generalny P R L w 
Brukseli p. Stanisław Połud-
niak, który w imieniu A m b a -
sadora P R L w Brukseli p. 
Jana Wasilewskiego dz i ęko -
w a ł w ł a d z o m belg i jskim za 
ich życz l iwy stosunek do ż y -
wotnych potrzeb kulturalnych 
Poloni i belgi jskiej . 

W e wszystkich przemówie -
niach przebi jał akcent p r z y -
jaźni polsko - belgi jskie j . 
Szczególnie m o c n o podkreś lo -
no fakt, że Festiwal jest rów-
nież wyrazem hołdu Polonii 
belgijskiej dla Tysiącletniej 
przeszłości Państwa Polskiego 

INiAJWIĘKSZA IMPREZA 
POLONII BELGIJSKIEJ 
N"- lEJEIDNOKROTNIE 

na łamach T y g o d n i -
ka Polskiego p o j a -
w i a ł y się notatki o 
działalności p o l -
skich zespołów p ie -

śni i tańca w Belgii. W s k a z y -
w a ł y one na dużą aktywność 
życia kulturalnego Poloni i 
belgi jskiej . 

Z tej aktywnośc i n iewątp l i -
w i e zrodziła się myśl zorgani -
zowania Festiwalu Polskich 
Zespo łów Pleśni i Tańca w 
Belgii , który odbył się ostat-
nio w Liège. W y b ó r mie jsca 
spotkania nie był p rzypadko -
wy . Skupisko poloni jne w 
Liège należy do naj l i cznie j -
szych w Belgii , a mie j s cowa 
Polonia m a za sobą bogate 
doświadczenia , dzięki pracy 
Towarzystwa Po lsko -Be lg i j -
skiego w Liège. 

Funkcje organizatorów Fe-
»tiwalu pod ję l i : Centralna 
Rada P o l a k ó w w Belgii oraz 
Tow. Polsko-Belg i j skie . 

I w tym przede wszystkim 
należy szukać różnicy w o r -
ganizacj i spotkań f e s t iwa lo -
wych z lat ubiegłych (ostat-
nie odby ło się w 1956 r.) a 
obecnym Festiwalem. W s p ó ł -
praca Centralnej Rady N a r o -
dowe j P o l a k ó w w Belgii z 
T o w . Po lsko -Belg i j sk im na -
dała tegorocznej imprezie 
charakter polsko-belg i jski . 

Celem Festiwalu stała się 
nie ty lko manifestac ja po l -
skości, przywiązania Poloni i 
belgi jskie j do Macierzy , ale 
również pokazanie społeczeń-
stwu belgi jskiemu dorobku 
kulturalnego narodu po lsk ie -
go, w takim stopniu, na jaki 
stać środowisko poloni jne w 
Belgii. 

Czy cel ten został os iągnię -
ty? — Odpowiedź na to zna j -
du jemy w odgłosach prasy 
belgi jskie j 1 w licznym udzia-
le społeczeństwa be lg i j sk ie -
go w uroczystościach f e s t iwa -
lowych . 

Dobra propaganda Fest iwa-
lu, której konkretnym w y r a -
zem była praca zespołów, d a -
ła w rezultacie wynik i , które 
przeszły najśmielsze o czek i -
wania. Sala Pałacu K o n g r e -
sowego, gdzie odby ł się F e -
stiwal, nie mog ła pomieśc ić 
wszystkich. P o zajęciu mie jsc 
(ok. 900) trzeba było z o r -
ganizować dodatkowe krzesła 
dla ponad 400 osób. Działo się 
to już p o rozpoczęciu Fest i -
walu i zamknięciu sprzedaży 
biletów. Tudno było w y t ł u -
maczyć brak miejsca spóź-
nionym przybyszom z Char le -

roi i Limburgi l , k tórych au -
tokary, na skutek przeszkód 
w drodze, nie m o g ł y dotrzeć 
na wyznaczony czas do Liège. 
Podziwial iśmy dużą dyscypl i -
nę i wyrob ien ie uczestników 
F'estiwalu, k iedy na apel 
przedstawiciela Komitetu O r -
ganizacy jnego p. Żacińskiego, 
udało się zorganizować dalsze 
miejsca. W czasie przerwy 
młodzież i dzieci ustąpiły 
krzeseł starszym, a ponadto 
Dyrekc ja Pałacu, po dłuż-
szych wahaniach, z uwagi na 

i stanowi zarazem e fekt dz ia -
łalności Komitetów Tysiąc-
lecia Państwa Polskiego na 
terenie Belgii. 

W części artystycznej w y -
stąpiły: „Cyraneczka", z Eis-
den, „Szarotka" z Beringen, 
„Trojak" z Möns, „Polonez" 
z Charleroi , „Karolinka" z 
Liège i „Krakus" z Z w a r t b e r -
gu. 

„ K r a k o w i a k i " , ,,OŁ>erki", 
„Mazur" , „ T r o j a k " , „ K u j a -
wiak" , tańce wie lkopolskie . 

bezpieczeństwo przec iwpoża -
rowe, udostępniła z m a g a z y -
n ó w ponad 200 Icrzeseł. 

Wśród w i d z ó w znalazło się 
około 300 Belgów, a więc 
liczba nie notowana do tych -
czas na imprezach po lon i j -
nych, w tym wie lu prziedsta-
wic ie l i władz belgi jskich i 
organizacj i spo łeczno-kul tu-
ralnych. Podniosło to rangę 
uroczystości , Która stała się 
prawdziwą okazją dla p o d -
kreślenia więzi przyjaźni 
między narodem polskim i 
belgi jskim. 

Dali temu wyraz również 
przedstawiciele rządu, min i -
strowie : p. Larock, p. Lebur-
ton, p. Merlo, ministrowie 
stanu: p. Huysmans, p. Motz, 
gubernatorowie prowinc j i 
Liège i Brabantu pp. Cler-
rent i De Neef, którzy m i ę -
dzy innymi weszli w skład 
Komitetu Honorowego Festi-
walu. 

Po odegraniu „Jeszcze Pol-
ska nie zginęła" o twarcia F e -
stiwalu dokonał przewodn i -
czący Centralnej Rady Naro -
dowe j P o l a k ó w w Belgii, p. 
Stanisław Gancarek, po czym 
krótko przemawial i prezes 
Towarzystwa Po l sko -Be lg i j -

Wręczenle dyplomu p. Janinie 
Wnukównie z zespołu „Po-
lonez" w Charleroi. Dyplomy 
wręczają p. Jules Bosmant, 
Przewodniczący Tow. Polsko-
Belgijskiego w Liège i p. 
Stanisław Gancarek, Prze-
wodniczący Centralnej Rady 
Narodowej Polaków w Belgii 

rzeszowskie i góralskie, p rze -
platane piosenkami różnych 
reg ionów Polski , by ły b a r w -
n y m i p ięknym pokazem p o l -
skiej kultury narodowej . M ł o -
dzież poloni jna przejęła j e od 
swo i ch o j c ó w i dziś odtwarza 
te piosenki i tańce, tak jak 
nauczyli ją rodzice, wys ty l i -
zowali instruktorzy, j ak w i -
działa i słyszała w czasie 
swego pobytu w Polsce na 
kursach i ko loniach letnich. 

Punktem ku lminacy jnym 
tego puęknego w i d o w i s k a była 
trzecia część programu. Z 
dwóch stron na estradę w e s z -
ło o k o ł o 160 dziewcząt i 
ch łopców oraz akompaniato -
rzy : pianistka belgi jska p. 
Yettl Stevens i sześciu akor -
deonistów: Ryszard Oznerek, 
Edward Skupień, Czesław 
Kuźniak, Piotr Drachetoi, 
Stanisław Krzanowski i d y -
rygent oraz k ierownik całego 
programu artystycznego p. 
Józef Kuroczko. S łowa H y m -
nu: „My młodzież polska 
zagranicy" wyc isnęły wielu 
R o d a k o m łzy z oczu. Po tem 
przyszły jeszcze pieśni fio 
s łów K . I. Gałczyńskiego 
„Ukochany K r a j " , „G łęboka 
studzienka" a na koniec ze 
zwarte j grupy młodz ieży 
oderwało się 28 par tanecz-
nych, by przed estradą o d -
tańczyć poloneza M. K. 
Ogińskiego „Pożegnanie O j -
czyzny" w układzie p. W a n -
dy Stali. 

Jeszcze ki lka pieśni, s e r -
deczne brawa i p. Jules Bos -
mant wspólnie z p. Stanisła-
w e m Gancarkiem wręczają 
dyp lomy zespołom za udział 
w Festiwalu. Publ iczność i 
dzieci wnoszą na scenę dużo 
wiązanek b ia ło - czerwonych 
goździków. K w i a t y dla zespo -
łów, akompaniatorów, choreo -
grafa i konferans jerki pani 
A l iny Okwieka . Zry~wa się 
burza ok lasków, gdy kwiaty 
otrzymuje dyrygent p. K u -
roczko. W ten sposób w i d o w -
nia mani festu je s w ó j podz iw 
dla dyrygenta, który nie ty l -
k o świetnie przygotował c a -
łość programu, ale również 
w y d o b y ł z m ł o d y c h zespołów 
maks imum ekspresj i a r ty -
stycznej. 

Długo jeszcze k o m e n t o w a n o 
występ zespołów. Okazją do 
tego była zabawa taneczna, 
która trwała do późnych g o -
dzin wieczornych . Nie będzie 
chyba przesadą, jeśli na za -
kończenie powiemy , że Fest i -
w a l Polskich Z e s p o ł ó w Pieśni 
i Tańca stał się na jwiększym 
wydarzeniem kulturalnym dla 
Polonii belgi jskie j w ostat -
nich latach. 

A . N. 

LIEGE 
Z N Ó W G O Ś C I 
POLSKICH 
N A U K O W C Ó W 

w czasie o d b y w a j ą c y c h się 
w dniach od 20 m a j a do 11 
czerwca T a r g ó w Międzynaro -
d o w y c h w Liège została zor -
ganizowana przez „Centre 
Belge d 'Etude et de D o c u -
mentation des E a u x " M i ę d z y -
narodowa Konferenc ja N a u -
kowa . 

Tematem konferenc j i były 
zagadnienia gospodarki w ó d 
w budownic twie mieszkanio -
w y m i w przemyśle. Polskę 
reprezentowali mgr inż. Sta-
nisław Krzemiński, dyrektor 
departamentu w Minister -
stwie Gospodarki K o m u n a l -
nej , docent dr Stanisław Ko-
łaczkowski, k ierownik K a t e d -
ry Technologi i W o d y i Ś c i e -
k ó w Pol i techniki Poznańskiej , 
mgr Inż. Seliga, k ierownik 
Ośrodka Dokumentacy jnego 
Instytutu Gospodarki Wodne j 
w Warszawie . 

Na obradach plenarnych 
wygłoszono referat, p r z y g o -
towany przez prof . m g r inż. 
Kozlerskiego z Politechniki 
Warszawskie j , któremu w a ż -
ne zajęcia nie pozwol i ły przy -
b y ć d o Liège. 

Z a r ó w n o referat prof . K o -
zierskiego, jak i wypowiedz i 
w dyskusji cz łonków polskie j 
delegacj i spotkały się z uzna-
niem słuchaczy, reprezentują-
cych różne państwa. 

Szczególne zainteresowanie 
wzbudzi ły in formac je o p r a -
cach prowadzonych w Polsce 
nad prob lemem śc ieków z 
produkc j i płyt pi lśniowych. Z 
p o d o b n y m zainteresowaniem 
spotkały się badania b a k -
teriologiczne Zakładu B a d a w -
czego Instytutu Gospodarki 
Komunalne j w Poznaniu, k tó -
rego k ie rownik iem jest doc. 
dr Stanisław Kołaczkowski . 

W czasie swego prabytu w 
Liège goście z Polski zapo -
znali się z pracą Domu P o l -
sko-Belg i j sk iego , po którym 
oprowadza ł ich dr Stanisław 
Gol, cz łonek Towarzystwa 
Po lsko -Belg i j sk iego w Liège. 

Polak z Belgii ziuycięzcą konkursu 
Polskiego Radia 

(Od naszego korespondenta z Belgii) 

Połączone chóry wszystkich zespołów (160 osób) przy akompa-
niamencie 5 akordeonów i fortepianu — dyryguje p. Kuroczko 

Główną nagrodę w k o n k u r -
sie spor towym Polskiego R a -
dia — 10-dniowy bezpłatny 
w y j a z d do Polski — zdobył p. 
Bolesław Kra jewsk i z Retinnd" 
w Belgii. Gratulu jemy! 

Zadaniem tego spor towego 
konkursu b y ł o odgadnięcie 
zwyc i ęzców X V Międzynaro -
dowego Kolarskiego Wyśc igu 
Poko ju Ber l in -Praga -Warsza -
wa. 

Pan Kra jewsk i odwiedzał 
już Polskę w latach ub ieg -
łych, niemnie j jednak bardzo 
się cieszy na spotkanie z R o -
dakami w Kraju . Tę radość 
przysłaniają ty lko k łopoty z 
uzyskaniem urlopu. M a on 
jednak nadzieję, że k i e r o w -
nic two kopalni M i c h e r o u x -
Hasard, w które j od lat p r a -
cuje jako górnik, przydzieli 
mu urlop. 

Doda jmy , że sukces p. K r a -
j ewskiego jest szeroko k o -
mentowany wśród Polonii 
belgi jskie j w Retinne, j e d -
n y m z większych skupisk P o -
laków w Belgii. 

I m y również podz ie lamy 
radość p. Krajewskiego . 

Wierzymy, że uda mu się 
pokonać trudności ur lopowe i 
odwiedzić Polskę. Ż y c z ą c m u 
szczęśliwej podróży , mamy 
nadzieję, że podziel i się on 
swymi wrażeniami z Polski z 
czytelnikami Tygodnika. 

K.J. 

Polskie Biuro Prawne g 
M. Z O N A N D i 
(istnieje to Paryiu od 1926 r.) S 

49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Paris l« -e S 
tel. Nor 21-00 • 
Métro : Strasbourg-Salnt-Denls S 

załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, po- • 
dróine, liandlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, naturalizacje, me- S 
tryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoc-• 
nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nieruclio- S 
mości spadkowych w Kraju, podania 1 skargi do władz oraz tłu- • 
maczenla dokumentów we wszystt>:icb Językacb. Porady listowne S 

lub osobiste codziennie od grdziny 2 do 6 po południu. 1 



UNE NOUVELLE UNIVERSITE 
EN HAUTE-SILESIE? 

La H a u t e - S i l é s i e qu i a v a n t -
- g u e r r e n 'ava i t aucun é tab l i s -
sement d ' ense ignement s u p é -
r ieur , en a a u j o u r d ' h u i p l u -
s ieurs , dont les p lus i m p o r -
tants sont la P o l y t e c h n i q u e 
d e G l i w i c e et une A c a d é m i e 
de Médec ine . M a i s , ce pays 
m i n i e r n 'a pas d e facu l té de 
lettres, de chaires d 'h isto ire 
ou de géograph ie . 

Les autorités ne v e u l e n t 
d o n c plus la isser les h u m a n i -
tés à l ' abandon et des p o u r -
par lers sont en cours p o u r la 

Festival grec 
à ...Wrocłauj 

A W r o c ł a w s'est dérou lé le 
p r e m i e r Fest iva l des e n s e m -
bles art ist iques amateurs 
crées par les émigrés p o l i t i -
ques grecs , v i v a n t en P o l o g n e . 

Des m e m b r e s de l ' é m i g r a -
tion- g r e c q u e v e n u s de B u l -
gar ie , Hongr ie , R o u m a n i e , 
T c h é c o s l o v a q u i e et U R S S o n t 
assisté a u x spectac les donnés 
p a r de n o m b r e u x groupes qu i 
ont fa i t p r e u v e d 'un très b o n 
n iveau artist ique. Ces r e p r é -
sentat ions ont d 'ai l leurs att iré 
un n o m b r e u x p u b l i c p o l o -
nais. 

créat ion à K a t o w i c e d 'une 
f i l ia le de la plus anc i enne des 
univers istés E>olonaises, ce l le 
de C r a c o v i e . T o u t s e m b l e i n -
d iquer q u e d ' ic i un ou d e u x 
ans les j eunes si lésiens v e r -
ront s ' o u v r i r devant e u x les 
portes d 'un n o u v e l e t i m p o r -
tant é tab l i ssement d ' ense igne -
m e n t supér ieur . 

Moins d'accidents 
de la route 
en 1962 

P e n d a n t les c inq premiers 
m o i s de 1962, o n a enreg is tré 
en P o l o g n e 7.150 acc idents de 
la route. 694 personnes dont 
110 en fants y ont t r o u v é la 
mor t . 

Cependant , en c o m p a r a i s o n 
a v e c la m ê m e p é r i o d e de l ' a n -
née précédente , le n o m b r e 
d 'acc idents a d iminué de 1 7 % 
et ce lui d e cas morte l s de 
30%. Cela pourra i t être m a -
t ière à conso la t i on si l ' on ne 
se s ouvena i t pas q u e l 'h iver 
et le p r i n t e m p s p l u v i e u x ont 
f o r t e m e n t d i m i n u é la c i r c u l a -
t ion, surtout cel le de m o t o c y -
clistes, pr inc ipa le cause d ' a c -
c idents de la route . 

Łódź, deuxième ville de Pologne et centre industriel, est pri-
vée de rivières et de lacs. Aussi c'est avec satisfaction que ses 
habitants ont accueilli l'ouverture d'un terrain de repos de 
10 hectares. Piscines pour grands et petits, pavillons, café-res-
taurant, nombreuses installations sportives, tout a été payé 
par les syndicats et confié au club des travailleurs du textile 

Des millions de Polonais 
ont participé à des manoeuvres 

de ...la Marine de Guerre 
L e 23 ju in , des mi l l i ons d e 

Po lona is ont pris part a u x 
grandes m a n o e u v r e s d e la 
M a r i n e de G u e r r e dans la 
Balt ique . Rassurons nous , il 
s 'agissait des té léspectateurs 
qu i le Jouir d e la M a r i n e 
de G u e r r e ont pu p r o f i t e r 

LA P O L O a N E 
M a g a z i n e m e n s u e l e n l a n g u e f r a n ç a i s e 

r i c h e m e n t i l lustré 
Prix d'un exemplaire 

0.80 N . F . 
Demandez La Pologne 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

A B O N N E Z - V O U S ! 
LES ABONNEMENTS -9.00 N.F. PAR AN-SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE • 
111 RUE REAUMUR-PARIS 2-EME-BOITE POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
* „ — grâce à sa splendide présentation graphiaue et au 

* w m W g i l . « : ^ choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monuments du passé et ses plus beaux sites touristiaues 

•J" „ P A i n c v n c K — un compte-rendu fidèle et intéressant des évè-
nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 

critlaues des expositions, pièces de théâtre et films, des informations sur les trans-
formations sociales, sur les réalisations des savants palonals dans les domaines 

de la médecine et de la techniaue 

Port polonais, navire suédois, 
client grec... A Gdynia le 
„Leeward Island" charge 107 
tonnes de lait condensé et 105 
tonnes de viande congelée 
à destination du Pirée. Bon 
voyage autour de l'Europe! 

d 'une retransmiss ion en d i -
rect . 

Ce vér i tab l e tour de f o r c e 
— la retransmiss ion a duré 
plus d 'une heure — est tout 
ą l ' honneur des technic iens 
po lona i s pu i sque jusqu 'à p r é -
sent seule la Té lév i s i on a n -
glaise ava i t été capab le de 
réal iser une telle émiss ion. 

Le nouvel Ambassadeur 
de Pologne au Ghana 
est un ,,retour 
de France" 

L e Conse i l d 'Etat de la R é -
pub l ique P o p u l a i r e de P o l o -
g n e a n o m m é M. Eugeniusz 
K a ł u g a a m b a s s a d e u r en R é -
p u b l i q u e du Ghana . N é en 
F r a n c e en 1925 dans une f a -
mi l l e o u v r i è r e po lona ise du 
N o r d , M. K a ł u g a avai t gagné 
la P o l o g n e en 1945. A p r è s 
a v o i r t e rminé la Haute Eco l e 
des A f f a i r e s Etrangères il est 
entré dans la carr ière d i p l o -
mat ique . Il a o c c u p é des p o -
stes importants au Min is tère 
m ê m e , ainsi qu 'à la C o m m i s -
s ion Internat iona le de C o n -
trô le au Laos et à l 'ONU. 

De quoi meurent 
les Polonais? 

P e n d a n t le second semestre 
1961 o n a enreg is tré en P o -
logne 106.200 décès . L e s c a u -
ses les p lus f r é q u e n t e s étaient 
les malad ies du coeur 
(17.000) puis les malad ies c a n -
céreuses (16.000). L a t u b e r -
culose a encore c oûté près de 
5.500 v ies humaines . L a gr ippe 
a causé 142 décès , la p o l i o m y é -
lite — 8. Mais il y a eu 1.300 
suicides. 

Depuis quelques jours fonc-
tionne à Szklarska Poręba, en 
Basse-Silésie, le plus long re-
monte-pente d'Europe. Deux 
tronçoms totalisant 3.019 mè-
tres serviront aussi bien aux 
skieurs qu'aux touristes d'été 

553 millions pour 
remettre à neuf 
30 mille logements 

553 millions de zlotys, 
soit 2U0 millions de plus 
au'en 1960 sont prévus 
cette année dans le budget 
de le voïvodie de Varsovie 
(sans la capitale) pour la 
remise à neuf de plus de 
30 mille appartements. 

Temps meilleur 
meilleure pêche 

.A. Les chalutiers de 
Szczecin ont profité de 
l'amélioration du temps 
dans la mer du Nord. 
Dans la première moitié de 
juin les unités de l'entre-
prise de pêche „ G r y f " ra-
menaient chaaue jour 40 
tonnes de poissons dans 
leurs filets. 

iVaVYELLES ECLAIR ]\OlIYELLES ECLAIR 
Le recensement agri-

cole annuel s'est effectué 
du 14 au 18 juin, permet-
tant l'évaluation des récol-
tes et l'établissement de 
prévisions auant à la con-
sommation et à la produc-
tion future. 

Les dix unités de la 
„marine blanche" de Szcze-
cin, véritables tramways 
du littoral, transporteront 
cet été un million de pas-
sages — estivants et tou-
ristes. 

Plus de cinauante in-
génieurs du combinat chi-
mique d'Oswiçclm ont pré-
paré ces dernières deux an-
nées des thèses de licence 

et de doctorat, toutes con-
sacrées à des sujets basés 
sur les besoins pratiques 
de l'entreprise. 

^ A Zakopane, le Cha-
monix polonais, les che-
minots disposeront d'un 
nouvel hôtel de 150 cham-
bres pour 300 personnes. 

^ L'usine P Z B M de 
Bydgoszcz a entrepris la 
production de fraiseuses 
lourdes (9 tonnes!) pour 
pierre de taille, granit, 
marbre, bazalte etc. Douze 
de ces machines ont déjà 
été commandées par des 
pays étrangers. 

^ A Radomsko, au cours 
d'un meeting aérien, une 

avionette a capoté à l'en-
vol. Le pilote est sauf, mais 
auatre personnes ont trou-
vé la mort et quinze ont 
été blessées. 

^ Trois cents spécialis-
tes de toute la Pologne ont 
discuté à Varsovie du dé-
veloppement futur des 
„villessouterraines", c'est à 
dire des problèmes liés 
aux installations commu-
nales — conduites d'eau, 
de gaz, d'électricité, égouts 
etc. 

L'Indonésie a passé 
commande de 24 petits re-
moraueurs portuaires du 
type produit par les chan-
tiers de Gdynia. 
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P A N T W A R D O W S K I 
Na Akademii Krakowskiej studiuje miody szlachcic — Jan Twardost-Twardowski. Foza nau-

kami pobieranymi od czcigodnych magistrów, nieprzeciętnie zdolny chłopak sam stara się zdo-
być jak największą wiedzę, wertując stare księgi i oddając się z pasją doświadczeniom ałche-
micznym. Na doświadczenia te i hulanki z przyjaciółmi idą więc talary przysłane przez ojca. 
Niejednokrotnie „krucho" bywa w pokoikach odnajmowanych przez młodego studenta od rajcy 
krakowskiego, mistrza zduńskiego — Sebastiana Balczara. Radzi temu, jak, umie, przyjaciel-sługa, 
żak Maciek, utrzymując Twardowskiego i siebie z darowizn krakowskich mieszczanek. Pomimo ca-
łego oddania nauce Jasiek Twardowski dostrzega urodę córki gospodarza Kasi i darzy dziewczynę 
gorącą sympatią. Sympatia jest odwzajemniona, Kasia po uszy zakochała się w pięknym i eleganc-
kim żaku. Młodzi spotykają się potajemnie. A kiedy- Kasia oznajmia'ukochanemu, że zostanie 
rriatką, Twardowski decyduje się zawiadomić rodziców i prosić o zezwolenie na. poślubienie 
mieszczanki. Pan Tomasz Twardowski przyjeżdza wraz z -małżonką do Krakowa. Początkowo na-
wet słuchać nie chce o małżeństwie. Po zasięgnięciu jednak „języka" o sytuacji familijnej i fi-
nansowej Balczarów i po złożeniu im wizyty ostatecznie zezwala nia ślub. Uroczystości weselne 
odbywają się ze szlacheckim przepychem, ale nie hucznie, jako że przypadły w okresie żałoby 
po królu Zygmuncie Starym. Po uyeselu młodzi wyjeżdżają do majątku Twardowskich. W Krako-
wie zostaje Mc dej, pilnując skr-yptów i tygli młodego Twardowskiego, który zapowiedział swój 
rychły powrót z prowincji. 

C Z Ę Ś Ć D R T G A 
I 

Dzień b y ł cicł iy, s ł oneczny i mroźny . 
S a m o t n y jeździec , o tu l ony w dostatnią l i -

sią opończą , ma ło spotykał na drodze k u -
p ieckich w o z ó w i sani prze j ezdnych , gdyż 
n o w o r o c z n y ruch p o ś w i ą t e c z n y jeszcze się 
nie by ł rozbudzi ł , a l o d o w e powietrze nie 
usposabiało p r z e c h o d n i ó w do włóczęgi . W i ę c 
w ś r ó d pustynnych , zaśnieżonych r o z ł o g ó w 
ostro r o z b r z m i e w a ł stuk p o d k ó w w i e r z c h o w -
ca, b i j ą c y c h w twarde płótnisko drogi za -
m a s z y s t y m skroczem. K o ń parskał, w y r z u -
cał z rozdętych n o z d r z y strugi s iwe j pary 
i co jakiś czas z a t r z y m y w a ł się, aby o w y -
s tawione k o p y t o oczyśc ić , ,norki" z g r u z o ł -
k ó w namarza jące j osędzi l izny. W t e d y j e ź -
dz iec w i e r z c h e m fu t rzanych rękawic o t rzą -
sał r ównież białą sadź z d ługich rzęs, 
z w ą s ó w oraz z włosia b o b r o w e j , uszatej c z a -
p y o k a l a j ą c e j m u twarz i weso ło rozglądał 
się p o oko l i cy . 

Z ł o ty , ukośny blask słońca, p r z y ć m i o n y 
z lekka t ę c z o w y m p y ł e m l o d o w y c h blaszek, 
l e c ą c y c h nieustannie z g łębi stężałych b ł ęk i -
tów, prawie nie rzucał c ieniów, nadając 
w s z y s t k i e m u w i d m o w e kształty. Oszroniałe 
zarośla i lasy wyras ta ły wpros t z zasp śnież -
n y c h jak skamieniałe na m a r m u r p o d m u c h y 
i p iany zamieci . Śnieżne koronki , okiście 
k r y ł y doszczętnie pnie i konary d r z e w łabę -
d z i m p u c h e m . T a j e m n i c z y bezruch i c iszę 
naruszały j eno n iekiedy s zmery grudeczek 
śniegu, o s u w a j ą c e g o się ku ziemi z przec ią -
ż o n y c h gałązek.. . 

W t e m u końca drogi , w e w r ę b i e rozs tępu -
j ą c e j się biel i ziemi, na turkusach z i m o w e g o 

nieba z a m a j a c z y ł y zarysy już niedalekiego 
miasta. M r ó z i z i m o w e s łońce m a l o w a ł y j e 
r ó w n i e blado, jak otaczającą osnowę . 

P ł o w e m u r y bieliła pleśń szronu. G z e m s y 
i zębiska b lanków, krawędz ie oraz w ę g ł y 

ścian i baszt obszy ły w s z ę d y gronosta je śn ie -
g ó w . N a w e t w ieże kośc i o ł ów i b łyska jące na 
nich krzyże w y d a w a ł y sią bledsze, p o w i e t r z -
nie jsze w muśl inach zamrozu . 

Jeździec spiął konia ostrogą i ten , ,grędę" ' 
przerzuc i ł na kłusa. B u c h a j ą c parą i roztrą -
ca ją c u m y k a j ą c y c h z drogi p rzechodn iów , 
wpad l i na z w o d z o n y m o s t pó łnocnego , ,Bar-
bakanu" . Tu k w o l i przep isów zwolni l i b i e -
gu, minęl i opatulone kożuchami straże i za -
w r ó c i w s z y w o k r ą g ł y m dziedzińcu twierdzy 
dostali się wąsk imi , ,sutki" w ś r ó d wąsk ich 
b r o n n y c h m u r ó w do Flor iańskie j b r a m y 
grodzkie j . 

P o c iszy pól i b o r ó w ogarnął podróżnego 
nagle gwar , ruch i ciasnota wie lk iego m i a -
sta. N i e z w y c z a j n y im, j eno wie j sk i koń 
strzygł uszami i chrapał , a j eźdz iec wodz i ł 
r ozkochanymi o c z y m a po d a w n o nie w idz ia -
nych znanych m u dachach, ścianach, oknach 
i furtach , rzeźbach i malowaniach , godłach 
i napisach d o m ó w . 

R y c h ł o znaleźli się w Rynku , gdzie ciżba 
jeszcze była gęsta i z w y k ł y targ szedł w n a j -
lepsze. Wystraszony w i e r z c h o w i e c co chwi la 
p łoszył sią od w y k r z y k n i k ó w i r o z m a c h ó w 
kupczących , od dz iwacznego w idoku , od b e -
k ó w i poświs tów zapustnie poprzeb ieranych 
żaków, wa łęsa ją cych się z , , turoniem" , 
z , ,n iedźwiedz iem" , z , ,kozą" , z ko lędową 
, ,gwiazdą" lub jasełkami. Jeździec musiał te -
raz dawać pilne baczenie na oszo łomionego 
konia, s tąpa jącego na domiar jak po szkle po 
obś l izg łych grudach zamarz łego błota i k r ą g -
ły ch łbach b r u k o w c ó w . Toteż podebra ł w o -
dze i nie rozglądał się w i ę c e j po stronach, 
lecz patrzał przed siebie. Nie dostrzegł w i ę c 
zrazu przebranego za d z i w o t w o r a żaka, k t ó -
ry przedzierał się przez t łum od strony S u -
kiennic ku niemu, aż ten przypadł m u do 
strzemion. 

— Panicz! . . . Paniczu! . . . To ja, Maciek! . . . 
Czekali m y , czekali , ale nie myśle l i , że w ta -
ką , ,studzienną" pogodę o d w a ż y się wasza 
mi łość z tak dala przyjechać ! . . . 

— A widzisz : o d w a ż y ł e m się! Zacz k o l ę -
dujesz?. . . Cóż tam: z d r o w i wszyscy? 

— A zdrowi , ale nie bardzo! . . . Starszego 
pana trafi ł , ,szlag".. . Ż ó ł ć m u uderzyła do 
serca... O mało co nie umarł! . . . 

— Cóż tak?!.. . Skąd!. . . 
— A z tego przeklętego Włocha , ,Papu-

szy"! . . . Czego on tu nie narobił? . . . P e w n i e 
panu pan starszy opowie! . . . 

Znaleźl i sią przed bramą kamien i cy Ba l -
czarów. T w a r d o w s k i zeskoczy ł z siodła, 
w i e r z c h o w c a oddał rob ieńcom, którzy zaraz 
ukazali sią na zawołanie i powied l i konia, 
nie z d e j m u j ą c zeń , ,biesag", ty łami na 
podwórze . Młodz ieniec w b i e g ł t ymczasem 
p ę d e m po schodach na górę . A l e wieść o n im 
wyprzedz i ła go pewnie , gdyż pani Ba l czaro -
wa spotkała g o pośrodku k o m n a t y z w y -
c iągniętymi ramiony . 

— Bywaj ! . . . Jakże się masz?. . . K iedyś 
, ,przy jachał "? 

Przypad ł j e j do nóg. 
— W tej cłiwili , pani matko , w tej w ł a -

śnie chwili ! . . . 
— Siadajże! . . . P e w n i e ś zdrożony?! . . . Każę 

zaraz rozgrzać w i n n e j polewki . . . He j , M a r -
cyś!... 

Klasnęła w ręce na sługą, wyda ła j e j r o z -
kazy i zaraz wróc i ła do zięcia. 

— Jakże tam u was?. . . W s z y s c y zdrowi? . . . 
Jakże się ma j e g o m o ś ć pan teść i j e j m o ś ć 
pani teściowa?. . . Jak się ca łemu d o m o w i p o -
wodzi? . . . 

— Z d r o w i wszyscy , dziękuję! . . . I w a ć p a ń -
s twu dobrze z d r o w y m i b y ć życzą! 

— A Kasieńka?. . . — spytała w końcu c i -
cho. 

— W d o b r y m jest zdrowiu . Syna mi d a -
ła!... 

— Co ty mówisz? . . . Wiąc zległa? 
— Już po wszystk im. Właśnie d latego 

opóźn i ł em się b y ł z , , przy jachaniem" . 
— Kasia wstała czy jeszcze w łożnice?. . . 
— Wstała. Wszys tko się dobrze obeszło . 
— A chłopiec? Zdrów? . . . Ładny?. . . Do k o -

go podobny? . . . 
— M ó w i ą , że d u ż y i tłusty... D o b r z e nie 

wiem, bo oc iec kazali mi w r y c h l e wyruszyć . . . 
Takeśc ie pilili w t y m piśmie.. . 

— Sebastian m o c n o zachorzał . Bal iśmy się 
n i e p o r z ą d k ó w w ma ją tku . 

— Cóż teraz, lepiej? . . . 
— A n o lepiej , chocia niezupełnie . Od tego 

„ s z l a k u " już nie taki... Zaraz przy jdz ie tu, 
sam wszys tko opowie . Jest w Sukiennicach, 
w sklepie, pos ła łam po niego. Wierę , zakład 
zamknie i przy jdz ie . Po po łudniu u nas targ 
słaby. 

Z a n i m T w a r d o w s k i w y p i ł podaną sobie 
z grzankami po lewką , mistrz Sebastian już 
się z jawi ł . 

Istotnie by ł szczuple j szy i żó ł c ie jszy na 
twarzy , i jakiś przygasły , ale o b a c z y w s z y 
zięcia, zaraz sią ożywi ł . Wz ią ł g o czu le 
w ob jęc ia i dowiedz iawszy się, że ma w n u k a , 
m ó w i ł ze łzami w oczach: 

— S k o r o jesteś, to się wszys tko zrobi . 
Szarpać mię ostatnio z w ie los t ron zaczęli . 
Szopa mi na Wiś lne j stróży spłonęła.. . A l e 
g ł ó w n i e to ten , ,zdradźca" Z e p p o B a m b u -
chi!... T e n m i dojachał . . . Do Anton ia de 
Stessi przeszedł. . . Ech, niech ich Bóg za m o j e 
k r z y w d y nie karze!. . . C h o d ź w a do M e d y k a , 
tam ci p rzy miodz ie snadniej w s z y ć k o o p o -
wiem. . . 

— Ino d ługo nie siedźcie. Dz iecko m i z a -
bral iście — samej w d o m u smętno ! Przecz 
m i o Kas ieńce i w n u k u nic nie p o w i e d z i a -
łeś!... — upominała ich na w y j ś c i u pani B a l -
czarowa. 

N i e b a w e m znaleźli się , ,Pod P i e j ą c y m K u -
r e m " . Wie l ce radośnie powi ta ł icłi M e d y k , 
a b y w a l c y j ego gospody , postrzegłszy T w a r -
dowsk iego , ję l i krzyczeć c h ó r e m : 

— V iva t nowożeniec ! . . . 
— TSTiech ż y j e pater familias!. . . 
— Floreat! . . . Crescent! . . . 
Podawal i m u jeden za d r u g i m przez po łę 

ręce , p o w t a r z a j ą c ze śmiechem: 
— , ,Kosmate" ! . . . Musisz się teraz do nas 

od n o w a w k u p i ć ! 
— Dajc ie m u pokój ! . . . On już o j c i e c dz i e -

ciom!. . . — broni ł zięcia mistrz Balczar. 
— T y m hardzieć ob lać to trzeba!. . . Nie Iża 

takiej okaz je przepuścić ! . . . G r z e c h ! — p r z y -
mawia l i się. 

— No, już dobrze! . . . M e d y k , da j pó ł g a r n -
ca miodu! . . . 

Obsiedl i stół dooko ła i przeszkadzali im 
rozmawiać , aż spostrzegł to Kurdziesza 
i k i w n ą ł na swo i ch w a g a n t ó w , ż e b y z n im 
poszl i : 

— M y tu m a m y obiad u mistrza Tretnera 
z , ,wirszami" i , , śpiwkami" . . . Zacz nie m o g ę 
przed czasem dać się m y m c h ł o p c o m B a k -
chusowi zawładnąć , ni jak p r o s t y m , ,szyba-
ł o m " F o l g u j wiąc , mistrzu Balczarze, na 
inszy raz... Masz pewnie z z ięc iem do p o g a -
dania. Czas nasz z a p u s t o w y też drogi , bo 
teraz ,,dzień rok ż y w i " ! W i ę c b y w a j c i e z d r o -
wi na m o m e n t ! 

K i e d y waganc i odeszli , reszta, z m i a r k o -
w a w s z y , odsunęła się również od kąta, gdzie 
T w a r d o w s k i nareszcie pozostał sam z te -
śc iem. 

— No w i ą c jak? 
Stary wes t chną ł i ł ykną ł sporo miodu. 
» Truchc ik . 
2 W ł ó c z ę g o m , oszustom. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Ramzes, następca faraona, chce poskromić władzą kapła-
nów. Sądzi, że prowadzą Egipt do zguby. Faraon trzyma go 
z dala od władzy, Ramzes tonie więc w zabawach. Związek 
z Żydówką Sarą, a potem z Fenicjanką Kamą, kończy się 
tragicznie. Kochanek Kamy, L,ykon, morduje synka Sary 
i Ramzesa. Sara umiera, trędowatą Kamę zsyłają. Wreszcie 
Ramzes zostaje dowódcą armii, mającej poskromić bunt Li-
bijczyków. Wbrew oczekiwaniom kapłanów Ramzes odnosi 
szybkie zwycięstwo. Teraz, przyjmując hołd pokonanych 
barbarzyńców, dowiaduje się o chorobie swego ojca. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Nie skorzystał w i ę c faraon z moż l iwośc i 
uzdrowienia , jaka tkwiła w modłacl i m a ł e -
go , 6 - letniego chłopca, u la tu jących w p r o s t 
d o ucha boga A m o n a . T y m c z a s e m , na rozkaz 
z M e m f i s u , Ramzes kazał zwinąć obóz . T r z y 
pułki w y p r a w i ł do Libi i , z resztą zaś r u -
szył w d r o g ę powrotną . Ś w i ę t y Mentezuf i s 
doradz i ł następcy szybszą jazdę do M e m f i -
su . — W i ę c m ó j o j c i ec jest c iężko chory? — 
zawoła ł Ramzes . Kap łan schyl i ł g ł owę . 
W z i ą w s z y ze sobą Pentuera , Tutmozisa i 20 
n a j l e p s z y c h j eźdźców, książę o zachodzie 
s łońca u jrzał już z pagórka całą dol inę N i -
lu, a z nocą dotar ł do kra iny zmar łych . 

T a za Starego Państwa c h o w a n o Egipc jan: 
k r ó l ó w w o g r o m n y c h piramidach, p r o s t a k ó w 
w lepiankach. S p o c z y w a ł y tu mi l i ony mumi i 
ludzi, a także i psów, k o t ó w , p taków. T u d o -
wiedzia ł się Ramzes, że lud M e m f i s u s z y k u -
j e m u uroczyste powitanie , i po ją ł , że M e n -
tezuf is wys ła ł g o naprzód, b y nie by ł o t r y -
imi fa lnsgo w j a z d u . Nocą , patrząc na s y l -
wetk i p iramid i Sf inksa, książę g w a r z y ł 
z Pentuerem. — Gdjrm by ł mały , m a r z y -
łem, że k iedyś wzniosę coś dos to jn ie j sze -
g o aniżeli p iramida Cheopsa. Śmie j ę się dziś 
z tego, bo przecież Cheops za same jarzyny 
dla robo tn ików zapłaci ł 1.600 talentów. 

A skąd b y m dziś w z i ą ł tyle pieniędzy, 
a c h o ć b y i ludzi? — Nie zazdrość Cheopsowi 
— odparł kapłan. — Inni f a raonowie lepsze 
zostawili dzieła: jeziora, kanały, gośc iń -
ce, świątynie i szkoły . A jakiż pożytek 
z 30- letniego trudu i po tu stu tys ięcy l u -
dzi, z k tórych co roku marniało 10—20 t y -
sięcy? Ile to krwi , łez, b ó l ó w . Ch łop do 
dziś z trwogą patrzy na piramidy. Toż to 
św iadkowie j ego m ą k i j a ł o w e j pracy. . . 
— M ó j o j c i ec m ó w i ł m i inaczej . P iramidy 
to wiekuisty d o w ó d nadludzkie j potęgi Eg ip -
tu, świadec two , że raz wypowiedz iana w o -
la faraona musi się spełnić . A l e sf inks? 

S f inks to nasi kapłani, o wie lkie j , m ą d r e j 
g ł o w i e , pod którą są jednak pazury. . . 
Z p o d z i e m n e j świątyni doleciał ich j ę k l i w y 
ś p i e w kap łanów. Pentuer poszedł w tę s t ro -
nę i przez o k n o ujrzał kap łanów z a w o d z ą -
c y c h pieśń żegnającą zmarłego faraona. 
W r ó c i ł i upadł na twarz przed Ramzesem: 
'— Bądź pozdrowiony , faraonie , w ł a d c o 
świata. — Co mówisz? W i ę c ja... Wz ią ł za 
ramię kapłana i obróc i ł go k u Sf inksowi . 
Ni w obl iczu, ni w postawie kolosa nie 
zaszła żadna zmiana. Jeden faraon p r z e -
stąpi ł granicę wiecznośc i , drugi wschodz i ł 
j a k s łońce, a kamienna twarz nie drgnęła. 

W k r ó t c e od p r z e w o z u wróc i l i pos łańcy 
z wieścią, że czółna go towe . Pentuer p o b u -
dził śp iących. K o n i e b y ł y g o t o w e i Ramzes 
wsiadł n« swego . W ó w c z a s Pentuer zbl iżył 
się, u ją ł za cugle rumaka w ł a d c y i p r o w a -
dził go, sam idąc pieszo. — Co to? — s p y -
tał zdz iwiony Tutmozis . W n e t jednak o p a -
miętał się, podbieg ł i wz ią ł R a m z e s o w e g o 
konia za cug le z drugie j strony. I tak szli 
w s z y s c y mi lcząc , zdziwieni zachowaniem się 
kapłana, choS czuli , że stało się coś ważnego . 
Po ki lkuset krokach nagle skończyła sią p u -
stynia, a przed podróżnymi w y c i ą g n ą ł się 
gośc iniec wśród szachownicy u p r a w n y c h pól." 

— Siadajcie na konie — rzekł Ramzes — 
m u s i m y pośpieszyć . — Jego świątob l iwość 
rozkazu je siąść na koń ! — zawoła ł Pentuer . 
Obecn i osłupieli . A l e Tutmoz is prędko o d -
zyskał przy tomność i p o ł o ż y w s z y rękę na 
mieczu w y k r z y k n ą ł : — Niech ży j e wiecznie 
w s z e c h m o c n y i łaskawy w ó d z nasz, faraon 
Ramzes ! — Niech ż y j e wiecznie! . . . — z a w y -
li Az jac i , potrząsa jąc bronią. — Dziękują 
w a m , wiern i żołnierze moi ! — odrzekł pan. 
W chwi lę późnie j k o n n y orszak pędził 
w stronę rzeki... M o ż e p r o r o c y podz iemne j 
świątyni dali znać o zbliżaniu się R a m z e -
sa. Dość , że w pałacu o czek iwano faraona. 



KĄCIK FILATELISTY 
Gen. Walter na znaczku polskim 

"W l i p c u ul iaże się znacze l i 60 g r z podob i zną gen. 
W a l t e r a - Ś w i e r c z e w s k i e g o , d la u p a m i ę t n i e n i a 15- lec ia 
j e g o śmierc i . 

L e g e n d a r n y bo ł ia ter w o j n y d o m o w e j w Hiszpan i i 
gen. K a r o l S w i e r c z e w s k i - W a l t e r z g i n ą ł 28 m a r c a 
1947 r o k u w p o t y c z c e z b a n d a m i f a s z y s t ó w u k r a i ń -
skicli . W y d a n i e m z n a c z k a pocz ta p o l s k a uczc i p a m i ę ć 
w i e l k i e g o bo l iatera n a r o d o w e g o , w i e l k i e g o pat r i o ty , 
b o j o w n i k a o w o l n o ś ć i d e m o k r a c j ę . 

Z n a c z e k p r z e d s t a w i a f r a g m e n t p o m n i k a , d łuta art. 
rzeźb iarza pro f . F. S t r y n k i e w i c z a , u s t a w i o n e g o na 
m i e j s c u ś m i e r c i G e n e r a ł a . Z n a c z e k w y k o n a n y b ę d z i e 
techniką s t a l o r y t n i c z o - w k l ę s ł o d r u k o w ą , w j e d n y m k o -
lorze , na p a p i e r z e ze z n a k a m i w o d n y m i . F o r m a t 27 X 
40,5 m m . P r z e w i d z i a n y n a k ł a d 3 m i n sztuk. e m . 

P o l a c y itJ Urugiuaju 
C o c z w a r t y P o l a k m i e s z k a p o z a 

g r a n i c a m i O j c z y z n y . D u ż a część P o l o -
nii ż y j e w A m e r y c e . N i e brak n a s z y c h 
R o d a k ó w i w U r u g w a j u . P i e r w s i P o -
l a c y to e m i g r a n c i -polityczni. P o j a w i l i 
się tu p o W i o ś n i e L u d ó w , w p o ł o w i e 
X I X w . B y ł w ś r ó d n i c h dr A . M. R y -
m a r k i e w i c z , k t ó r y w z i ą ł udz ia ł w 
z w a l c z a n i u e p i d e m i i żó ł t e j f e b r y w 
M o n t e v i d e o . Nas tępna f a l a e m i g r a n t ó w 
p r z y b y ł a p o p o w s t a n i u s t y c z n i o w y m 
1863 r. S p o ś r ó d n i ch w y b i l i s i ę na p o -
lu n a u k i i t e c h n i k i : d r J. J u r k o w s k i , 
R . C z y ż k o w s k i , B. S k o t n i c k i , J. Ł u k a -
s i e w i c z , inż. Z . Ce l ińsk i , k t ó r y c h p o -
t o m k o w i e ży ją j e s z c z e w U r u g w a j u . 

P i e r w s z a fa la e m i g r a c j i z a r o b k o w e j 
p r z y b y ł a w okres i e „ g o r ą c z k i b r a z y l i j -
s k i e j " p r z e z R i o G r a n d e d o Su l i M i s -
s iones , o s i a d a j ą c w p ó ł n o c n o - z a c h o d -
n i ch o k r ę g a c h r o l n i c z y c h . N i e s t w o r z y -
li j e d n a k t a m z w a r t y c h osad i u leg l i 
n i emal c a ł k o w i c i e w y n a r o d o w i e n i u . 
D r u g a f a l a n a p ł y n ę ł a w latach 1925— 
31. Byl i to r o b o t n i c y p r z e m y s ł o w i , r o l -
ni i r zemieś ln i cy . W 1927 r o k u p o -
wsta ła w U r u g w a j u p i e r w s z a po l ska 
o r g a n i z a c j a „ K o ł o P o l s k i e " . W la tach 
m i ę d z y w o j e n n y c h n a p ł y n ę ł o też s p o r o 
Ż y d ó w po l sk i ch , k t ó r z y ł ą c z ą c się w e 
w ł a s n y c h o r g a n i z a c j a c h r e l i g i j n y c h i 
p o l i t y c z n y c h z a c h o w a l i o g r o m n y s e n -
t y m e n t d o Po l sk i , c z e m u dali w y r a z 
w czas ie w o j n y , w s p o m a g a j ą c P o l s k i 
K o m i t e t P o m o c y O f i a r o m W o j n y , z a -
ł o ż o n y przez d z i a ł a c z y p o l o n i j n y c h . W 
czas ie w o j n y i p o w o j n i e p r z y b y ł o tu 
s t o s u n k o w o n i e w i e l u n o w y c h e m i g r a n -
t ó w . W c a ł y m U r u g w a j u ż y j e o k o ł o 

15.000 o s ó b z w i ą z a n y c h z P o l s k ą , z c z e -
go w i ę c e j n iż p o ł o w a na teren ie M o n -
tev ideo . Są to g ł ó w n i e r z e m i e ś l n i c y , 
r o b o t n i c y p r z e m y s ł o w i , m a l i k u p c y , 
d robn i k o l o n i ś c i i r o b o t n i c y ro lni . P o -
s t ę p o w a e m i g r a c j a g r u p u j e się w o k ó ł 
z a ł o ż o n e g o p o w o j n i e T o w a r z y s t w a im. 
A d a m a M i c k i e w i c z a , m a j ą c e g o swą 
s iedz ibę w D o m u S ł o w i a n , s k u p i a j ą -
c y m o r g a n i z a c j e r ó ż n y c h s ł o w i a ń s k i c h 
n a r o d o w o ś c i . Dz ia ła tu r ó w n i e ż K o m i -
tet O b c h o d u T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l -
sk iego , z a ł o ż o n y w 1960 r. K o m i t e t 
p r o w a d z i co tydz ień a u d y c j e r a d i o w e 
w j ę z y k u h i s z p a ń s k i m i p o l s k i m , i n f o r -
m u j ą c e o Po lsce . W M o n t e v i d e o i s tn ie -
j e także po l sk ie t o w a r z y s t w o r e l i g i j n e 
p o d nazwą S t o w a r z y s z e n i e P o l s k o - K a -
to l i ck ie , k i e r o w a n e przez ks i ędza W i n -
c e n t e g o S to l ca , k t ó r y w y d a j e też j e d y -
ne p i s e m k o p o l s k i e w U r u g w a j u , h e k -
t o g r a f o w a n y m i e s i ę c z n i k pt. „ I n f o r -
m a t o r , B ó g i O j c z y z n a " . 

C Z Y T E L N I C Y Z D E C A Z E V I L L E 

Jeden z tutejszych mieszkań-
ców jadąc samochodem spo-
wodował wypadek śmiertelny, 
wskutek złego stanu hamul-
ców. Żandarmeria po 15 
dniach oddała mu pojazd z po-
wrotem, po zaopatrzeniu go w 
brakujące elementy. Czy wol-
no to robić przed rozprawą 
sądową? 

Z a w i e s z e n i e p r a w a j a z d y m o ż e 
n a s t ą p d ć b ą d ź n a p o d s t a w i e w y -
r o k u s ą d o w e g o , b ą d ź t e ż m o g ą 
t e g o d o k o n a ć w ł a d z e a d m i n i s t r a -
c y j n e p o u p r z e d n i m o t r z y m a n i u 
w n i o s k u k o m i s j i t e c h n i c z n e j . 

A r t . L. 14 K o d e k s u D r o g o w e -
g o ( C o d e d e l a R o u t e ) p r z e w i d u j e 
z a w i e s z e n i e p r a w a j a z d y w y r o -
k i e m s ą d o w y m w p r z y p a d k a c h ; 
— p r o w a d z e n i a p o j a z d u w s t a -

n i e n i e t r z e ź w y m l u b w s t a n i e 
p o d n i e c e n i a a l k o h o l o w e g o , 

— n i e z a t r z y m y w a n i a s i ę n a n a -
k a z p o l i c j i l u b w r a z i e o d -
m o w y w y l e g i t y m o w a n i a s i ę , 

Polonia zagran iczna na szkoły Tysiqclecia 
Organizacje polonijne z wielu kra-

jów świadczą na budowę szkół T y -
siąclecia. Dotychczas przekazały one 
na konto Społecznego Funduszu Budo-
wy Szkół w Polsce 23 580 dolarów. 

Polonia kanadyjska, która uczestniczy 
w budowie szkoły Tysiąclecia w Opolu 
przekazała 11,5 tys. dolarów. Wpłaty 
na budowę szkół nadesłał też Parań-
ski Komitet Tysiąclecia z Brazylii. K o -
mitet Tysiąclecia z Anglii ofiarował 2 
tys. dolarów na szkołę w Nidzicy w 
woj. olsztyńskim, a podobny Komitet 

działający w Szwecji przesłał ponad 
2 tysiące dolarów na szkołę wznoszoną 
w Olecku w woj. białostockim. 

Wśród ofiarodawców znajduje się też 
wiele osób prywatnych. M. in. Bole-
sław Żaboklicki z U S A , który po 30 
latach nieobecności w Kraju przyje-
chał ostatnio w odwiedziny do krew-
nych, przekazał na konto SFBS 1000 
dolarów. Suma ta ma być przeznaczo-
na na budowę szkoły Tysiąclecia w je-
go rodzinnej wsi — Szelkowie w pow. 
Maków Mazowiecki. 

— p r o w a d z e n i a c i ę ż k i c h s a m o -
c h o d ó w b e z z e z w o l e n i a , 

— s p o w o d o w a n i a n i e u m y ś l n i e 
ś m i e r t e l n e g o w y p a d k u l u b 
p o w o d u j ą c e g o p o w a ż n e o b r a -
ż e n i a c i a ł a , 

— p r z e k r o c z e n i a w a ż n y c h p r z e -
p i s ó w d r o g o w y c h . 

O d e b r a n i e o r a z o k r e s z a w i e -
s z e n i a p r a w a j a z d y p o w i n n y b y ć 
w y s z c z e g ó l n i o n e w w y r o k u s ą -
d o w y m j a k o k a r a d o d a t k o w a . 
P r z y r o z p a t r y w a n i u s p r a w y p r z e z 
w ł a d z e a d m i n i s t r a c y j n e p o z b a -
w i e n i e l u b z a w i e s z e n i e p r a w a 
j a z d y z a l e ż y o d d e c y z j i P r e f e k t a . 

W z w i ą z J k u z p o w y ż s z y m ż a n -
d a r m e r i a n i e m o g ł a u c z y n i ć i n a -
c z e j , j a k z w r ó c i ć s a m o c h ó d z a -
i n t e r e s o w a n e m u , p o p r z e k o n a n i u 
s i ę , ż e w ó z z o s t a ł z a o p a t r z o n y w 
p r z e p i s o w e h a m u l c e . 

P a n R o m a n K R Z Y Z A N S K I — 
P o n t a r l i e r ( D o u b s ) 

Moim gospodarstwem w Pol-
sce zajmuje sią siostrzenica z 
mężem. Nie żądam od nich nic, 
tylko żeby reperowali budyn-
ki. Oni nie płacą, nie chcą re-
perować i mówią, że się nie 
wyprowadzą, ponieważ należy 
im się mała spłata. Oczywiś-
cie, ja im tego nie zaprzeczam. 
Jak postąpić w tej sprawie? W 
roku bieżącym mam zamiar 
jechać do Polski. 

Z s y t u a c j i , k t ó r ą P a n o p i s u j e , 
w y n i k a , ż e m i ę d z y P a n e m a s i o -
s t r z e n i c ą i m ę ż e m n i e z o s t a ł a z a -
w a r t a ż a d n a u m o w a . 

K o n i e c z n e z a t e m j e s t z a w a r c i e 
u m o w y , k t ó r a d o k ł a d n i e o k r e ś l a -
ł a b y p r a w a i o b o w i ą z k i o b y d w u 
s t r o n , a t o n a j l e p i e j b y ł o b y z r o -
b i ć w P o l s c e . P o w i n i e n w i ę c 
P a n j u ż r o z p o c z ą ć s t a r a n i a o 
p a s z p o r t , a b y o t r z y m a ć g o w 
t e r m i n i e d o g o d n y m d l a P a n a . W 
P o l s c e p r o s z ę s i ę z w r ó c i ć d o Z e -
s p o ł u A d w o k a c k i e g o . 

no POLS KI 
• Kraju Twych Ojców 
• Kraju obchodzgcego Tysiqclecie istnienia 
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P O Ś C I E L O W A 
Ceny bezkonkurencyjne! 

W y s y ł a m prób l i ł na żądanie . 
Na życzenie o d w i e d z a m Iclientelę. 

T c O l> i O T C Ł cl o TTł 

ERCA 
S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Nie należę do łatwo gorszą-
cych się. Sama jestem jeszcze 
dość młoda, lubię się bawić. 
Mam syna szesnastoletniego. 
Od pewnego czasu zaczął się 
interesować dziewczętami, a 
raczej one nim. Ciągle do nie-
go dzwonią, często przycho-
dzą, ale jeszcze częściej, we 
czwórkę, to znaczy dwie 
dziewczynki, dwóch chłopców 
spotykają się w domu jednej 
z nich, zawsze, o ile wiem, 
pod nieobecność domowników. 
Nie wiem dokładnie, jak od-
bywają się te ich spotkania. 
Wiem, że gdy przychodzą do 
nas, zawsze ktoś z dorosłych 
jest w domu. Oczywiście nie 
przeszkadzam im, ale wiedzą, 
że my jesteśmy i to wystar-
czy. Wydaje mi się, że nie na-
leży młodzieży stwarzać wa-
runków, ułatwiających pewne 
sprawy. Mają jeszcze czas. A. 
przecież różnie może się zda-
rzyć, gdy nikogo nie ma w 
domu. Nie mogę zabronić mo-
jemu synowi tych spotkań. 
Powie, że jestem przesadna, 
staroświecka i tak dalej. Nie 
mogę z synem rozmawiać na 
te tematy całkowicie szczerze 
i wprost, ponieważ nie jestem 
pewna czy w ten sposób nie 
zwrócę jego uwagi na rzeczy, 
o których jeszcze nie myśli. 
Jak mam postąpić, bardzo pa-
nią proszę o radę i pomoc. 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 

Myś lę , że p o w i n n a się Pani 
kon ieczn ie i j ak na j s zybc i e j 
spotkać z m a t k a m i tych 
dz iewcząt . P o w i e d z i e ć o s w o -
ich o b a w a c h i z w r ó c i ć i m d e -
l ikatnie uwagę , że w ł a ś c i w i e 
one p o w i n n y c zu jn ie j patrzeć 
na s w o j e córki . T y l k o w s p ó l -
na akc ja wszys tk i ch matek 
może dać jakiś . rezultat. 
Wszystkie razem możec ie 
ustalić, w jakie dnie, w k t ó -
r y m d o m u młodz ież się s p o -
tyka, w ten sposób , b y ktoś z 
doros łych by ł zawsze w p o b l i -
żu. Ma Pani s łuszność nie r o z -
m a w i a j ą c w p r o s t z s y n e m o 
swo ich pode j r zen iach czy o b a -
wach , n i emnie j j ednak w d e -
l ikatny i d y s k r e t n y sposób 
p o w i n n a Pani luta m ą ż ostrzec 
chłopca , przed k o n s e k w e n -
c jami p e w n y c h c z y n ó w . N a j -
lep ie j uczyn i ć to poprzez o p o -
wiadanie o zdarzeniu, k tóre 
gdzieś k iedyś mia ło mie jsce . 
Dobrze jest o p o w i e d z i e ć b e z -
o s o b o w o , na p r z y k ł a d w o b e c -
ności syna p o w i e d z i e ć m ę ż o -
w i o j a k i m ś m ł o d y m ch łopcu 
i m ł o d e j dz i ewczyn ie , k t ó r z y 
zaczęli ze sobą żyć , o n a zaszła 
w ciążę, on musiał się z nią 
ożenić , przerwal i naukę, 
zmarnowal i sobie życ ie , są w 

c iężkich w a r u n k a c h , męczą 
się, on n iewie le może zarobić , 
p o n i e w a ż nie ma żadnych 
kwal i f ikac j i . Oczywiśc i e , m o ż -
l iwośc i są o lbrzymie . O p o w i a -
dania m o ż n a b r a ć z życ ia i z 
w y o b r a ź n i . Chłop iec t rochę 
się przestraszy i zastanowi , 
jeśl i jeszcze nie myślał , z a p a -
mięta na przysz łość . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Mój syn ożenił się przed ro-
kiem. Wziął sobie ładną, mło-
dą dziewczynę. Na początku 
nie miałam nic przeciwko te-
mu małżeństwu, bo zdawałam 
sobie sprawę, że i tak nic nie 
wskóram. Ale teraz nie mogę 
patrzeć na to, co się dzieje. 
Zęby Pani zobaczyła ten dom, 
to gospodarstwo, ten bałagan, 
tę rozrzutność mojej synowej. 
Ani to gotować nie umie, ani 
sprzątnąć, w ogółe — żadna z 
niej gospodyni. Już parę razy 
zwracałam jej uwagę, ałe tyl-
ko coś odburknęła pod nosem 
i na tym się skończyło. Potem 
chodziła przez tydzień, nadą-
sana. Nie mieszkam z nimi. 
gdybym mieszkała, sama zaję-
łabym się gospodarstwem i je-
szcze bym ją nauczyła. Ale 
przecież widzę, co się tam 
dzieje, bo często do nich przy-
chodzę. Mój syn wcale nie 
zdaje sobie sprawy z tego 
wszystkiego, patrzy w nią jak 
w obraz i co ona powie, to 
jest święte. Nie wyobrażam 
sobie, co to będzie, jak przyj-
dą dzieci. Na razie o tym nie 
myślą, bo ona nie chce rzucić 
pracy. Tylko by się stroiła, 
chodziła po fryzjerach, ko-
smetyczkach, krawcowych. 
Mój syn zupełnie się zmarnu-
je w takich warunkach. Co 
mam zrobić, proszę Pani, bo 
dłużej nie może tak być. 

TEŚCIOWA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Na j l ep ie j nie rob i ć nic . Nie 
w t r ą c a ć s ię d o m ł o d y c h , nie , 
z w r a c a ć u w a g i s y n o w e j , nie 
s t r o f o w a ć j e j , nie k r y t y k o -
wać . A przede w s z y s t k i m nie 
o b m a w i a ć j e j przed mężem, to 
znaczy przed Pan i synem. Nic 
d o b r e g o z t ego nie w y n i k n i e . 
On jest z a k o c h a n y i zawsze 
przyzna j e j rac ję . Osiągnie 
Pani ty lko to, że syn coraz 
bardz ie j iDędzie s ię o d Pani 

odsuwać . Nie każda kob ie ta 
m a zdo lnośc i i zami ł owan ia 
do gosi>odarstwa. T y m b a r -
dzie j , g d y jest t o k p o ś lubie i 
nie ma ż a d n e j w p r a w y . A l e 
n iech Pani będzie spoko jna — 
nauczy się z i>ewnością, p r ę -
dzej czy późn ie j . A że na r a -
zie myśl i o s t r o j a c h i o sobie, 
też n ic w t y m dz iwnego . K i e -
dy m a o t y m myś leć , j a k b ę -
dzie miała t ro je dzieci i 50 lat? 
Zresztą , tak źle nie jest. S a -
m a Pani pisze , że s y n o w a 
pracu je , w i ę c ponos i na r ó w -
ni ze s w o i m m ę ż e m ciężar 
utrzymania d o m u i swo i ch 
s t ro j ów . Niech mi Pani w i e -
rzy, droga Pani , żadna t e ś c i o -
w a nie w y g r a ł a jeszcze wa lk i 
z s y n o w ą , w k t ó r e j z a k o c h a n y 
jest mąż. Lep ie j zaniechać te j 
walki . G d y się Pani z nią z a -
przy jaźn i szczerze, w t e d y b ę -
dzie Pani mog ła n a u c z y ć ją 
gospodars twa i w ie l e rzeczy 
p o w i e d z i e ć z serca , k tóre dziś 
m ó w i Pan i ze złością. S e r d e c z -
nie Panią p o z d r a w i a m i m y -
ślę, że w a r t o p o k o c h a ć tę s y -
nową . 

A N N A 

Portrety pani Zofii 
Jeżeli w jak imś po l sk im t y -

godn iku i lus t rowanym si>otka-
cie w y j ą t k o w o c i e k a w y , i n -
t r y g u j ą c y , p i ękny technicznie 
portret g w i a z d y f i l m o w e j nr 1 
— L u c y n y W i n n i c k i e j — a u -
torką tego portretu jest na 
p e w n o Z o f i a N a s i e r o w s k a -
- M a j e w s k a . P o d o b n i e z n a j -
lepszymi portretami u lub ien i -
cy nr 1 po lskie j te lewiz j i — 
K a l i n y Jędrusik — je j n a j -
p ięknie j sze portrety są dz i e -
łem Z o f i i Nas ierowskie j . Ta 
m ł o d a f o t o g r a f i c z k a w y s p e -
c ja l i zowała się w portretach 
p i ę k n y c h kob iet , a m o ż e r a -
czej — w p i ę k n y c h portretach 
kobiet , b o c h o ć sama jest k o -
bietą — potra f i j a k nikt d o -
strzec i w y d o b y ć z k o b i e c e j 
twarzy j e j szczegó lny , i n d y -
w i d u a l n y urok , wdz ięk , c h a -
rakter . 

Ostatnio Z o f i a Nas ierowska 
na M i ę d z y n a r o d o w y m Fest i -
w a l u F i l m o w y m w K a r ł o w y c h 
Varach, w. konkurs ie na p o r -
tret f i l m o w y , zdoby ła p i e r w -
szą nagrodę . Ta zaszczytna, 
m i ę d z y n a r o d o w a nagroda p o -
twierdzi ła o g r o m n e p o w o d z e -

Wyżej i niżej kapelusza 
Moje drogie Panie! Dotychczas nosiłyście kapelusze na wło-

sach. Latem tego roku, ażeby być w zgodzie z ostatnim krzy-
kiem mody, będziecie nosiły włosy na kapeluszu. Pomysł ten 
zawdzięczamy paryskiemu fryzjerowi damskiemu Rogerowi 
Pasquier. Do kapeluszy plażowych nie potrzeba już kwiatów 
ozdobnych: wystarczy warkocz, oczywiście sztuczny, lub też 
kosmyk włosów podobny do palmy. 

Może przypadnie Wam do gustu jedna z trzech kreacji: Sylvie 
przedstawia frędzlę z włosów, którą obszyte jest rondo kapelu-
sza, Arielle prezentuje meksykańską palmę, tj. pasma włosów, 
wyciągnięte na wierzch kapelusza, z lewej strony Corinne 
w tyrolskim kapeluszu z warkoczem wokoło. 

nie por t re tów Z o f i i N a s i e r o w -
skie j w Polsce , o wizerunki 
i iobiet w y k o n a n e przez nią 
ubiegają się b o w i e m takie p i -
sma, j a k „ F i l m " , „Ekran" , 
, Z w i e r c i a d ł o " , o k ł a d k a z f o -
tograf ią Nas ie rowsk ie j z a w -
sze jest na jatrakcy jn ie j sza . 

A j a k przy ję ła w i a d o m o ś ć 
0 nagrodzie sama pani Z o f i a ? 
Ba, to dla n ie j w ie lk i e święto 
rodzinne. O j c i e c , Eugeniusz 
Nas ierowski , jest tx)wiem 
z n a n y m artystą f o t o g r a f i k i e m , 
autorem p ięknych k r a j o b r a -
z ó w i por tretów. Matka , E u -
genia, jest d y p l o m o w a n y m 
mistrzem fo togra f i i i w s p ó ł -
p racu j e z a w o d o w o z mężem. 
Młodsza siostra, Janina, jest 
j eszcze w p r a w d z i e w szkole 
ogó lnokszta ł cące j , ale z d e c y -
d o w a n i e w y b r a ł a sobie zawód 
1 kształci się pod k i e runk ięm 
o j c a w f o togra f i c e , spec ja l i zu -
j ą c się na razie w k r a j o b r a -
zach. 

N o i jeszcze m ą ż — Janusz 
M a j e w s k i — brał n a g r o d y za 
artystyczne prace f o t o g r a f i c z -
ne, k i e d y pani Z o f i a jeszcze 
s tudiowała . Z o f i a N a s i e r o w -
ska ukończy ła b o w i e m w y -
dział operatorski W y ż s z e j 
Szko ły F i l m o w e j w Łodz i d o -
p iero w ub ieg łym roku. M ą ż 
j e j s tud iowa ł także na w y -
dziale operatorsk im, lecz p o -
tem przeniósł s ię na reżyserię 
i obecn ie jest samodz ie lnym 
reżyserem f i l m ó w o charakte -
rze dokumenta lnym. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka Drzysiesrła orzv 
Wyższych Sądach w Pary-
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
Metro : P o n t - M a r i e . 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
Najlepszą Radę Narodową ma ją p o n o ć w p o w i e c i e o s t r ó d z -
k i m mieszkańcy g r o m a d y Szydlak. Zas iada ją w nie j b o -
w i e m same niewiasty . Przewodn i czącą jest p. Helena P o -
l owa , sekretarzem p. Mar ia Wątła . 
Dzieci rodzą się w Nowej Hucie n iemalże „hur tem" . 10 lat 
temu by ło 2.150 uczn iów, w 1959 r. — 11.804, a teraz już 
15.311. Toteż z b u d o w a n o dla n i ch 19 n o w y c h szkół p o d -
s t a w o w y c h . 
Na Sopockim Festiwalu Piosenki d u ż y m p o w o d z e n i e m c i e -
szyły s ię p iosenkark i Isat>elle A u b r e t z Franc j i i L ise 
Rol lan z Belgii . 
Pracownicy Dyrekcji Kolei Państwowych w e W r o c ł a w i u 
sami, bez udziału kas jera , wy l i cza ją sob ie mies ięczne pensje . 
Ta „ s a m o o b s ł u g a " j a k dotychczas nie s p o w o d o w a ł a m a n k a 

w kasie. Czy j ednak m ę ż o w i e so l idnie odda ją zarobki 
ż o n o m — nie w i a d o m o . 
Dwa razy więcej m.jejsc niż w zesz łym roku przyznano 
na w c z a s y rodzinne, tj . na w a k a c j e m a m y , taty i dzieci . 
W a r s z a w a w l ipcu uzyskała 1.800 rodz innych sk ierowań, 
ale to jeszcze za ma ło , b o m a m co chcą o d e j ś ć na mies iąc 
o d g a r ó w jest coraz w i ę c e j . 
Julia Makowska, łódzka p ie lęgniarka, by ła h o n o r o w y m g o ś -
c i em Lidie . W czasie o k u p a c j i zaop iekowa ła się n ieszczęsny-
m i dziećmi , w y w i e z i o n y m i przez h i t l erowskich o p r a w c ó w 
z Lidie , czeskiego O r a d o u r - s u r - G l a n e . 
Dużo życzeń z okaz j i tys ięcznego koncer tu „ M a z o w s z a " 
zebrała ot>ecna j e g o dyrektorka p. Mar ia S y g i e t y ń s k a - Z i -
mińska , popularna polska aktorka. 
Matki w Bydgoskiem są zadowolone . W 24 m i e j s c o w o ś c i a c h 
dz iewczęta ze Z w i ą z k u Młodz ieży Wie j sk i e j zorganizowały 
b o w i e m „ k l u b y " dla dzieci. Są tam zabawki , ks iążki 
i aparaty do wyświe t lan ia f i l m ó w z ba jkami . 



P O L A C Y 
NA WYSTAWACH PARYSKICH 
N' IE T R Z E B A c h y b a p r z y p o -

minać , że P a r y ż b y ł zawsze 
i pozosta ł uluibionym m i a -
s tem malarzy i rzeźbiarzy z 
ca łego świata. T y s i ą c e w y -
s taw. k tó re tu się rokroczn ie 

o d b y w a j ą , są tego n a j l e c s z y m d o w o -
dem. Nas c ieszy spec ja ln ie obecność 
ar tys tów po lsk ich na w i e l u paryskich 
imprezach sztuki. N i e m a mies iąca , aby 
w jak ie j ś galeri i nie p o j a w i ł o s ię p o l -
skie n a z w i s k o czy t o s typendysty z 
K r a j u , czy artysty, k tóry pozostał tu 
na k i lka lat, aby udoskona l i ć s w ó j 
warsztat t w ó r c z y , c zy też Po laka o d 
wie lu lat zamieszka łego w e Franc j i . 

Z w r ó ć m y u w a g ę na ostatnie w y d a -
rzenia w dziedzinie sztuk p ięknych , 
k tó re po łączone są z udz ia łem P o l a -
k ó w . W galeri i Ursule G i rardon przy 
23, Bou levard Pasteur w y s t a w i a s w o j e 
prace grupa „Opt ions" . Są to o b r a z y 
i rzeźby , lecz r o z u m i a n e nie ty lko w 
s p o s ó b t r a d y c y j n y . W dzis ie jsze j sztuce 
czasem t rudno o d g r a n i c z y ć rzeźbę od 
oŁn-azu. Są prace , k tóre te d w a g a t u n -
ki łączą w j eden przedmiot sztuki , tzw. 
o b j e t d'art. T a k i e m. in. p r a c e o g l ą -
d a m y na w y m i e n i o n e j wys tawie . I o t o 
wśród czternastu r e p r e z e n t o w a n y c h t u -
taj a r tys tów s p o t y k a m y m ł o d e g o k r a -
k o w s k i e g o malarza A n d r z e j a M e i s s n e -
ra. Przedstawi ł o n k o m p o z y c j e z d r z e -
w a i metalu. Znalaz ły o n e o g r o m n e 
uznanie z w i e d z a j ą c y c h . 

W c z e r w c u została o twar ta r ównież 
inna, b a r d z o Interesująca w y s t a w a z 
udz ia łem P o l a k ó w w Galer ie du R a -
nelagh 5, rue d e Vignes . Jest to m a -
larska e k s p o z y c j a dwui k i e r u n k ó w w 
sztuce: „ L e M o u v e m e n t Surréal is te" i 
,JL.e M o u v e m e n t Phases" . K i l k a d z i e -
s iąt lat t emu surreal iśc i o tworzy l i 
przed sztuką n o w e m o ż l i w o ś c i w z a -
kres ie treści , w y r a z u , f o r m y , w y d o -
b y w a j ą c na j a w uczucia i w i z j e , u k r y -
te w p o d ś w i a d o m o ś c i . Wykorzys ta l i 
o n i dla sztuki n a u k ę o psychoanal iz ie 
Freuda. Surrea l i zm m i a ł również , 
o czywiśc ie , w p ł y w na sztukę poLską. 

Na o b e c n e j w y s t a w i e ma lars twa w 
f o y e r k ina Rane lagh m o ż e m y og lądać 
z a r ó w n o t w ó r c z o ś ć „ o j c ó w " k ierunku 
surrea l i s tycznego z A n d r é Bre tonem na 
czele, j a k i n o w e w y d a n i e tego prądu , 
o k i lkadz ies iąt lat m ł o d s z e — „ L e 
M o u v e m e n t Phases " . R u c h „ P h a s e s " 
rfta przedstawic ie l i na ca łym świec ie , 
w y d a j e w ie l e p i sm i, p o d o b n i e j a k 
surreal izm, skupia zresztą n i e ty lko 
malarzy , ale r ó w n i e ż p o e t ó w , p u b l i c y -
s tów, k r y t y k ó w . 

A w i ę c i na t e j w y s t a w i e m a m y P o -
l a k ó w : Z b i g n i e w a M a k o w s k i e g o i T y -
tusa Sasa, k tóry w rzeczywistośc i n a -
zywa się Tytus Dz ieduszyck i , lecz ze 
względui na t rudność w y m o w y n a z w i s -
ka przez cudzoz i emców, pos ługu je się 
pseudon imem. Nasi R o d a c y i tutaj 
zwróc i l i powszechną u w a g ę przez 
śmiałość k o n c e p c j i ma larsk ie j , a r ó w -
nocześnie wie lką oszczędność ś r o d k ó w 
w y r a z u artystycznego . 

O b a j po lscy malarze należą d o w a r -
szawskie j g rupy „ Z a m e k " i są dobrze 
znani w K r a j u , a także w Paryżu . 
P o d patronatem „ P h a s e s " grupa ta 
mia ła już wystawą w P a r y ż u rok t e -
mu. W t e d y w ł a ś n i e rysunki M a k o w -
sk iego zrob i ły f u r o r ę i z w r ó c i ł y na 
n iego u w a g ę k r y t y k i parysk ie j . A r t y -
sta p r z y j e c h a ł tu o b e c n i e j a k o s t y p e n -
dysta. 

Tytus Sas -Dz ieduszyck i jest w P a -
ryżu od trzech lat. Jego prace — to 
są w łaśn ie przedmio ty m i ę d z y obrazem 
a rzeźbą. Sztuka ta nie m a niczego 
u d a w a ć , nie m a zadania i luzy jnośc i . 
Je j przedmioty ma ją za zadanie po 
prostu istnieć 1 dz ia łać na w i d z a przez 
s w o j e istnienie. 

Oczywiśc ie , k r ć t k a i n f o r m a c j a nie 
p>ozwala na w y ł o ż e n i e zasad te j sztuki. 
A l e trzeba sobie zapamiętać , że o b e c -
ność P o l a k ó w w e wszys tk i ch w a ż n i e j -
szych europe j sk i ch p r ą d a c h ar tystycz -
n y c h i w y s o k i e o c e n y icfi twórczośc i — 
są ś w i a d e c t w e m naszego w k ł a d u w e 
współczesną kul turę światową . D l a t e -
g o k a ż d y nasz sukces i każda o b e c -
ność na w y s t a w a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h 
p o w i n n a nas c ieszyć . 

(J) 
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Sukces polskich filmowców w Paryżu, czyli kłopoty z kozą 

Zr O K A Z J I o t w a r c i a w y s t a w y p l a -
s t y c z n e j surrea l i s tów i ruchu 

i „Phases " , o k tó re j p i szemy o d -
dzielnie , •odbył się os tatn io w p a -

rysk im k nie Rane lagh f es t iwa l f U m ó w 
k r ó t k o m e t r a ż o w y c h . P o k a z a n o f i l m y 
f rancusk ie , tunezy jsk ie , kanady j sk ie , 
czeskie oraz f i l m y polskie . B a r d z o d u -
ży sukces odn iós ł f i l m m ł o d e g o r e ż y s e -
ra po l sk iego R o m a n a Po lańsk iego ( s ce -
nariusz : Jerzy S k o l i m o w s k i ) „ L e G r o s 
et le M a i g r e " < G r u b y i Chudy" ) , w y -
p r o d u k o w a n y w e Franc j i , zresztą przy 
m i n i m a l n y c h kosztach w ł a s n y c h . 

F i l m . ten jes t nowoczesną groteską 
z g ł ą b o k i m p o d k ł a d e m f i l o z o f i c z n y m . 
Po lański jest mis t rzem sarkastycznego 

patrzenia na świat , w k t ó r y m j e d n a k 
zawsze zna jdz ie się r ó w n i e ż i poez ja . 
Na ekranie w i d z i m y sadys tycznego 
grubasa , k t ó r e g o m a ł y chudz ie l e c mus i 
bez p r z e r w y obs ług iwać . Maleńk i b u n t 
p o w o d u j e przykuc ie c h u d e g o d o nog i 
kozy . Z d j ę c i e łańcucha w y d a się p o -
w r o t e m d o szczęścia, c h o ć z n ó w będz ie 
o n o t y l k o z łudzeniem. W c iężk ie j p r a -
cy nie zajdą przec ież żadne zmiany . 

Po lańsk i s a m zagrał c h u d e g o z iście 
chapl inowską f inez ją . Grubasa grał 
r ó w n i e ż Po lak , m i e s z k a j ą c y stale 
w P a r y ż u p. A n d r z e j Ka le lbach , k t ó r y 
aczko lwiek nie jesit z a w o d o w y m a k t o -
rem, w y w i ą z a ł się znakomic i e ze s w e -
go zadania. W czasie nakręcan ia f i l m u 

p o d o b n o na jwiększe k ł o p o t y b y ł y z k o -
zą, b o trzeba b y ł o ją t r a n s p o r t o w a ć 
parąset k i l omet r w o d Paryża (po d r o -
dze Po lański musia ł s a m ją do ić ) . 

Na t y m s a m y m f e s t i w a l u p o k a z a n o 
również f i l m z n a n e j pary po l sk i ch 
t w ó r c ó w — B o r o w c z y k a 1 L e n i c y pt. 
„ L ' E c o l e " ( „Szko ła" ) . Jest t o f i l m a n t y -
mi l i tarystyczny , o g ł ębok i ch t e n d e n -
c ja ch humanis tycznych . 

Na pcykaz w kinie Rane lagh p r z y b y ł o 
wie lu znanych r e ż y s e r ó w i f i l m o w c ó w 
f rancusk i ch . W s z y s c y chętnie w d a w a l i 
się w d y s k u s j ę z Po lańsk m , k t ó r y 
przez jak iś czas zostanie jeszcze w P a -
ryżu, gdzie p r a c u j e obecn ie nad n o -
w y m f i l m e m . I. 

l i S T Y i 
Panie Redaktorze! 

Wszyscy znamy i wszyscy 
używamy takich przysłów i 
powiedzeń, jak: „Strachy na 
Lachy", czy „strach ma wiel-
kie oczy" itd. Przysłowia te, 
wyrażające pragnienie przepę-
dzenia „strachów" na cztery 
wiatry bądź też nakłaniające 
do sceptycznego ustosunko-
wania się do bliżej nie okre-
ślonego zjawiska „strachów", 
są na pewno bardzo daw-
ne. Mimo to Polska do 
niedawna jeszcze była ulu-
bionym miejscem pobytu 
różnego kalibru „strachów", 
których — jak się wydaje — 
głównym zajęciem było utrzy-
mywanie . ludzi w bojażni 
przed nieznanymi a złośliwy-
mi siłami. 

Nie chodzi mi tutaj o „stra-
chy historyczne" (na przy-
kład — dziwożony, wiły, cho-
wańce, czarownice i rozmaite 
Boruty). Te wszystkie fanta-
styczne stwory i postaci na-
leżą bowiem już do bardzo 
dalekich czasów, do legend, do 
fikcji literackiej; jedyną 

funkcją tych wszystkich zmor 
jest przenoszenie nas w uro-
czą krainę baśni. Są one więc 
naszymi sojusznikami, upięk-
szają naszą wyobraźnię. Ato-
li zupełnie inną kategorię 
zmor stanowią „strachy" 
współczesne, te, które nocami 
całymi „wojowały" — jeszcze 
przed 1939 rokiem — w każ-
dej prawie polskiej wiosce. I 
to o te „strachy" chodzi w 
tym liście — o zabobony, któ-
re produkowała bieda przed-
wojennej wsi polskiej. 

Powie ktoś: — stare dzie-
je! — Otóż, niestety, te „stra-
chy" pokutujące w przedwo-
jennych wioskach polskich to 
jeszcze niezupełnie stare dzie-
je. „Strachy", wspomnienie o 
„strachach" i przekonanie o 
ich istnieniu — to wszystko 
nadał jeszcze żyje w umysło-
ufości niektórych starszych 
emigrantów. I dlatego -piszę 
na ten temat. Śmiejecie się? 
„Przykład" — powiadacie? 

Bardzo proszę. Posłuchajcie: 

W Ldllers, w Pas-de-Calais, 
są stawy. W niedzielę, jeśli 
pogoda dopisuje, ludzie z bliż-
szych i dalszych okolic zjeż-
dżają nad te stawy, czasem 
już z samego rana. Wypoczy-
wają tam, czytają. Łowią ry-
by, jedzą i piją na świeżym 
powietrzu, no i — oczywiście 
— dużo gadają. Jak to ludzie 
i jak to latem. My też tam 
jeździmy od czasu do czasu. 
Byliśmy nawet w ubiegłą nie-
dzielę. Siedzieliśmy na trawie 
przy jakiejś większej rodzinie 
polskiej, wśród członków któ-
rej nawiązała się taka oto roz-
mowa: 

Starszy człowiek (chyba 
dziadek): — Skoro już mowa 
o „strachach", to muszę wam 
powiedzieć, że w naszej wsi, 
w Polsce, „straszyło". 

Człowiek młodszy — (może 
syn, a może zięć): — „Stra-
szyło"? Co „straszyło"? I jak? 

Starszy człowiek: — Bo w 
naszej wiosce był taki „dom 
młynarza" — tak się nazywał. 
Bo to jeden młynarz kazał so-
bie budować ten dom. Ten 
dom zaczęto budoumć, kiedym 
jeszcze był dzieckiem. Ale nie 
zbudowano go do końca: bu-
downiczy, dowiedziawszy się,, 
że żona go zdradza, powiesił 
się pewnej nocy w nie wykoń-
czonym jeszcze domu. Od tej 
chwili w tym miejscu „kusi-
ło". W nocy były tam hałasy, 
coś tam łaziło. Dlatego nikt 
tego budynku nie chciał wy-
kończyć, nikt tam nie chciał 
mieszkać... 

Człowiek młodszy: — Co też 
ojciec, wygadujecie! Nic w 
tym budynku nie „kusiło", lu-
dzie byli ciemni i zabobonni 
i to wszystko! Dlaczego tutaj, 
we Francji, nic nie „kusi"? 
Co?! — Ja wam zaraz -powiem 
i wytłumaczę: dlatego, że tu-
taj Polacy zastali inny tryb 
życia, że musieli do tego no-
wego trybu życia przywyk-
nąć. Tu był przemysł. Tu nie 
było tego, kiedyście przyje-
chali do Marles, żeby ktoś 
wam powiedział: „Nie mie-
szkajcie w tym domu, któr y 
wam przydzieliła kopalnia, bo 
tam łońskiego roku jeden ta-
ki powiesił się, i teraz tam 
„straszy"... Tu nie było i nie 
ma wyboru: choćby i ktoś 
twierdził, że w domu „stra-
szyło" czy „straszy", to i tak 
trzełM w domu mieszkać... Bo 
gdzie pojedziecie?! Zresztą, 
tutaj na Nordzie, nie ma 
czasu na zajmowanie się 
„strachami": trzeba spać i 
wcześnie wstawać do roboty... 
Na „strachy" nie ma czasu, to 
i nie ma żadnych „strachów"... 

Człowiek młodszy — ro-
zumny widocznie chłop — po-
wiadał jeszcze, że w Polsce 
przedwojennej dlatego w każ-
dym kącie wioskowym coś 
„straszyło", iż chłopi nie mie-
li możliwości kształcenia się: 
,X>laczego — zakrzyknął na 
koniec — w dzisiejszej Polsce, 
w dzisiejszej polskiej wiosce 
nie słychać jakoś o „stra-
chach". Co?!... Ja wam zaraz 
powiem i wytłumaczę: dlate-

go, że w dzisiejszej polskiej 
wiosce są traktory, jest świa-
tło elektryczne, jest szkoła, 
książka... „Strachy" nie mogą 
znieść tych rzeczy — umiera-
ją od nich..." 

Starszy człowiek nie chciał 
ulec tej argumentacji. Miał na 
te sprawy swoje tradycyjne 
poglądy: „strachy" — twier-
dził — istniały i istnieją. Tyl-
ko terxiz ci młodzi myśłą, że 
pozjadali wszystkie rozumy. 
W nic już nie chcą wierzyć. 

A jednak — Starszy Roda-
ku — racja jest po stronie 
Twego młodszego rozmówcy. 
„Strachów" nie ma i nigdy ich 
nie było. Za to był zabobon i 
była nieuńedza. Ale te zupeł-
nie konkretne, chciałoby się 
powiedzieć — materialne — 
„strachy" przepędziła oświata, 
technika, przemysł. Domów, w 
których „straszy" nie ma już 
w Polsce. Same zaś „strachy" 
wyniosły się. 

Dobrze im tak. 1 ludziom 
bez nich lepiej. Czy nie? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 

Józej 

z Nord a 



„TEGO JESZCZE U NAS NIE BYŁO" 
(Od naszego korespondenta) 

Z a c z n ę od s ł ów w y p o w i e -
dzianych! przez P o l k ę - s t a r u -
szkę na imprez ie po l on i jne j w 
Gi l ly w okręgu Cłiarleroi w 
Belgi i , gdz ie została zo rgan i -
z o w a n a wspó lna impreza p o -
lon i jna — „ Ś w i ę t o Dziecka i 
Ś w i ę t o Matki " , staraniem 
m i e j s c o w e g o nauczyc ie la p o -
lon i jnego , komitetu szko lnego 
i koła Matek Po lek . 

Na imprez ie o b e c n y b y ł w i -
cekonsu l p. B iernack i z B r u k -
seli. Z e b r a n y c h powi ta ł p o l o -
n i jny nauczyc ie l p. Lis iecki , 
k t ó r y w bardzo interesuj^bym 
p r z e m ó w i e n i u opowiedz ia ł 
c z y m jest, z czego słynie w 
świec ie i c z y m się u p a m i ę t n i -
ła w histori i kob ie ta polska. 
Przeds tawi ł z e b r a n y m dzie je 
wie lu s ławnych Po lek , j ak : 
A n n y D o r o t y Chrzanowsk ie j , 
Emil i i Plater, Mari i A g a t y 
S z y m a n o w s k i e j , Heleny M o -
drze j ewsk ie j i Mar i i S k ł o -
d o w s k i e j - C u r i e . P o p r z e m ó -
w i e n i u w sali z jawi ły się 
dziec i w stro jach k r a k o w -
skich i z naręczami r ó ż n o k o -
l o r o w y c h p i ę k n y c h g o ź d z i k ó w 
(oeillets), k tórymi o b d a r o w a -
ły wszystk ie obecne na sali 
kob ie ty . „ T e g o jeszcze u nas 
nie b y ł o " — powiedz ia ła na 
to wzruszona j edna z r o d a -
czek , staruszka, k tóre j łzy 
szczęścia zabłys ły w z m ę c z o -
n y c h oczach. 

Z kolei dzieci szkolne p o p i -
s y w a ł y się po lsk imi p i o senka -
m i i d e k l a m a c j a m i , b u d z ą c 
n ie jednego z odrętwien ia na 
s p r a w y własne j O j czyzny . 
P o p i s uzupełni ł koncer t m ł o -
dego akordeonisty , który z e -
bra ł dużo ok lasków. 

Wicekonsu l p. Biernacki p o -
dz iękował z e b r a n y m za z o r -
ganizowanie te j c i e k a w e j i m -
prezy , K o m i t e t o w i i n a u c z y -
c ie lstwu, p o c z y m dzieci 
o t rzymały świadec twa szko l -
ne za ca łoroczny trud w 
szkółkach p o l o n i j n y c h i r o z -
poczę ła się druga część — a r -
tystyczna — tańce dziec ięce . 

W b a r w n y c h stro jach l u d o -
w y c h szkolny zespół dz iec ięcy 
przedstawi ł ki lka po lsk ich 
t a ń c ó w l u d o w y c h , m.in. k r a -
kowiaka , k u j a w i a k a , t ro jaka i 
la jkonika . W i d o w n i a huczała 
o d ok lasków, b o też i m a l u -
chy w całe j pełni na nie z a -
służyły. P r o g r a m artystyczny 
t rwał ponad dwie godz iny 1 
został uzupełn iony udaną z a -
bawą taneczną, która trwała 
do późne j godz iny . 

K o m i t e t w s z y s t k i m R o d a -
k o m , którzy przyczyni l i się 
do powodzen ia te j p i ękne j 
imprezy — dz ięku je tą drogą. 

17 c ze rwca w szkółkach p o -
l on i jnych okręgu Char lero i 
rozpoczę ły się w a k a c j e . Do 
k o ń c a c ze rwca o d b y w a ł a się 
re jestrac ja dzieci do szkółek 
p o l o n i j n y c h na rok szkolny 
1962/63. 

Wszyscy rodz ice z o k r ę g u 
Charlero i , którzy jeszcze 
pragną, aby ich dzisc i znały 
o j c z y s t y j ę z y k polski , p r o s z e -
ni są o zgłaszanie się o s o b i -
ście lub k o r e s p o n d e n c y j n i e 
do nauczyc ie la po lon i jnego p. 
Jana Lisieckiego lub do Do-
mu Polskiego przy ul. Mam-
bourg 48 w Charleroi. 

Egzaminy, egzaminy,,, 
o maturze 

R O D A C Y Z CHARLEROI 
JADĄ D O POLSKI 

(Od naszego korespondenta) 

K R Ó L O W A SOKOŁÓW 
W DOTJRGES 

W m i e j s c o w e j Salle des 
Fêtes w Dourges odby ła się 
z a b a w a taneczna urządzona 
s taran iem m i e j s c o w y c h S o k o -
łów. P r z y g r y w a ł a orkiestra 
Ray Stróżyka. 

Podczas t e g o w i e c z o r u k r ó -
lową sportu w y b r a n o Teresę 
Rachenne; damami d w o r u z o -
stały p a n n y : Teresa Slebroda 
i Micheline Bachelet. N a j -
iJiękniejsze o t rzymały cenne 
u p o m i n k i o f i a r o w a n e przez 
k u p c ó w i dz iennik „ L a V o i x 
du N o r d " , który p a t r o n o w a ł 
w i e c z o r o w i . 

Z okręgu Char lero i w B e l -
gi i ponad dwadzieśc ia dzieci 
p o l o n i j n y c h po lec i w t y m r o -
ku do K r a j u samolotami . P o -
nadto ki lkanaśc ie dzieci w y -
jedz ie indywidua ln ie w r a z z 
rodz i cami autokarami lub p o -
c iągami . 

D r z w i „ D o m u Po l sk i ego " w 
Charlero i o d wie lu dni p r a -
w i e się nie z a m y k a j ą ; tyle jest 
osób, zg łasza jących się po f o r -
mularze paszpor towe i w i z o -
w e oraz i n f o r m a c j e w s p r a -
w i e odwiedzen ia Polski . P r z e -
w o d n i c z ą c y R a d y N a r o d o w e j 
p. Józef Urbaniak m a pełne 
ręce roboty . W wie lu w y p a d -
k a c h jadą odwiedzać K r a j c a -
łe rodz iny , choc iaż w y d a t e k 

to duży , ale „ P o l a k b e z k o n -
taktu z Ojczyzną — j a k p o -
wiedz ia ł j eden z w y j e ż d ż a j ą -
c y c h — p o d o b n y jest do d r z e -
w a p o z b a w i o n e g o korzeni . 
Dlatego trzeba o d w i e d z a ć 
K r a j rodz inny i pokazać go 
dz iec iom u r o d z o n y m i w y r o -
s łym na obczyźn ie " . 

Uczn iowie klas podsta-
w o w y c h Polskiego L i -
c e u m w Paryżu zdają co 
roku równo leg łe egzami -
n y w szkole f rancuskie j . 
Oto grupa 15 dz iewcząt i 
c h ł o p c ó w , żegnana przez 
ko l egów , wyrusza z In ter -
natu Szko lnego przy ul icy 
Grillon, na egzamin C e r -
tif icat d 'Etudes Primaires. 
P o w r ó t z egzaminu by ł 
równie w e s o ł y : w y n i k i 
doskonałe ! 

w Po lsk im 
L i c e u m dowiedzą się C z y -
telnicy z reportażu w na-
s tępnym numerze . 

Z źalobnei karty 
20 czerwca br. zmarła w 

Billy Montigny w wieku 
51 lat Helena N O W A K z 
d. K A L I T K A . 

Rodzinie Zmarłej składa 
redakcja i administracja 
„Tygodnika Polskiego" 
szczere wyrazy współczu-
cia. 

Sukcesy zespołu „ H a r n a m a " 
w e wschodniej Francji 

w różnych m i e j s c o w o ś c i a c h 
w s c h o d n i e j Franc j i w y s t ę p o -
w a ł ostatnio łódzki zespół p i e -

Polska skrzypaczka UJ St. Etienne 
otrzymała I nagrodę 

Panna K r y s t y n a Osmulska , 
o k tó re j pisal iśmy w p o p r z e d -
n i m numerze , o t rzymała w 
konkurs ie K o n s e r w a t o r i u m I 
nagrodę za w y k o n a n i e „ L a r g o 
en fa m a j e u r " J. S. Bacha i 

ré m i n e u r 

Bernard Stachowiak laureatem 
Uczeń szkoły m u z y c z n e j w 

B r u a y - e n - A r t o i s Bernard Sta-
c h o w i a k uzyskał pierwszą n a -
grodę na k r a j o w y m konkurs ie 
m u z y c z n y m w K o n s e r w a t o -
r ium w Paryżu. 

B. S t a c h o w i a k w y k a z a ł d u -
ży talent i mis t rzos two na 
koncer tach „ H a r m o n i e M u n i -
c ipa l e " w Bruay, gdzie w y s t ę -

O tytuł najlepszego piosenkarza 
T o w a r z y s t w o akordeon i s tów 

Fosse 9 w Lens urządzi ło o s -
tanie pod patronatem gazety 
„ L a V o i x du N o r d " konkurs 
na na j lepszego p iosenkarza. 
Gazeta o f i a r o w a ł a na p o w y ż -
szy konkurs d w a puchary w 
kategor i i kob ie t i mężczyzn . 
22 uczes tn ików stanęło przed 
j u r y , k t ó re nie bez trudu w y -
bra ło na j l epszego p iosenkarza . 

Oto n iektóre w y n i k i : 
w kategorii kobiet: 2 — p a n -
na A n g e l i q u e Durańska (za 
p iosenkę — „ M a m a n ne pleure 

pas" ) , 3 — pani H a n o w i c z 
( „ R o s e b ianche de Cor f ou " ) . 
w kategorii dzieci: 3 — T e r e -
sa H a n o w i c z ( „Va lse a lsac ien-
ne" ) , 
w kategorii „fantaisiste": 2 — 
panna Jacque l ine K a j a ( „ E d -
die soit bon" ) . 

W konkurs i e p iosenkarsk im 
w H e r s i n - C o u p i g n y K r y s t y n a 
M i c h a l a k zajęła p ierwsze 
m i e j s c e w kategor i i dzieci , a 
A leksandra Czaszka — 3 - c i e 
w kategor i i doros łych . 

I E V E R S U P E R • 
I A U SOLDAT LABOUREUR 
i P lace d ' A r m e s , D o u a i <Noi :d ) 
• 

iuBRANIA MĘSKIE 

p o w a ł j a k o cz łonek m i e j s c o -
w e g o k lubu akordeonis tów. 

Z A B A W A 
...I T O W A R Z Y S T W A 

K U R K O W E G O 

T o w a r z y s t w o K u r k o w e u -
rządzi ło ostatnio w M o n t i g n y 
z a b a w ę taneczną pod pa t rona -
tem dziennika „ L a V o i x du 
N o r d " , na k tóre j p r z y g r y -
w a ł a znana orkiestra po lska 
w p ó ł n o c n e j Franc j i braci 
Kubiaków. Złotą k o r o n ę k r ó -
l o w e j o f i a r o w a n o pannie Re-
née Lebaca. a tytuły d a m h o -
n o r o w y c h nadano Nadine No-
sal 1 Myrlam Łebeau. K a ż d a 
ze szczęś l iwych dz i ewcząt 
o trzymała cenne nagrody . 

Zlot 
Polonii Duńskiej 

Ostatnio odby ł się 2 - d n i o w y 
zlot Po lon i i duńskie j w M a r i -
bo. Z g r o m a d z i ł on 300 de l ega -
t ó w ze wszys tk i ch o ś r o d k ó w 
p o l o n i j n y c h w Danii . O p r ó c z 
wys tąp ień szeregu działaczy 
p o l o n i j n y c h z prezesem Z w i ą z -
ku P o l a k ó w p. Mierzwą na 
czele przemawia l i : ambasador 
P R L St. Dobrowo l sk i , b u r -
mistrz miasta M a r i b o , w i c e -
prezes T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś -
ci z Polonią Zagraniczną 
, .Polonia" Stanis ław Z a w a d z -
ki , przedstawic ie le T o w . D u ń -
s k o - P o l s k i e g o i P o l s k o - D u ń -
skiego . Z lo t urozmaic i ły w y -
stępy zespo łów dz iec ięcych i 
m ł o d z i e ż o w y c h . 

f ina ł koncer tu en 
Beethovena . 

C y t u j e m y za ar tykułem z 
„ L a T r i b u n e " ; 

Panna Osmulska: bardzo 
dobra interpretacja Bacha. 
Wyśmienity dźwięk. Jej styl 
trzymania smyczka jest typo-
wy dla szkoły rosyjskiej 
(praca ramienia począwszy od 
łopatki, łokieć wysoko pod-
niesiony). W Beethovenie do-
bre palcowanie i zręczność. 

J A Q U I 

Wyniki egzaminów 
maszynistek 
w Bruay-en-Arłois 

K o ń c o w e egzaminy dla m a -
szynistek uczęszcza jących dc 
szko ły pani H u d e w B r u a y -
e n - A r to i s zakończy ły z w y n i -
k i em bardzo d o b r y m i d o b -
r y m : M o n i k a Kunstowicz , 
M o n i k a Roszak , Jacque l ine 
M i k o ł a j c z y k , Teresa Cies ie l -
ska, A n d r é e Szymczak , J a d -
w i g a A n d r z e j e w s k a , Szymona 
Pasek , S y l w i a Lulka , Daniela 
Pałaszewska, A n n a - M a r i a 
Stefańska, A n n a G o g o l e w s k a , 
L i l iana M y ś l i w i e c , Josette 
K r a k o w s k a , Joë l J a n k o w s k a , 
Danie la Jankowska , Danuta 
Hańczyk , Teresa Dominiak , 
K r y s t y n a W r ó b l e w s k a , A n n a -
Mar ia Waszak , Li l iana W a l -
czak, Mar iana Przyby ła , M i -
chal ina Pa łaszewska , Anie la 
Leśniarek , Helena Ga j , A n n a 
Dolata. 

War to dodać , że w i ę c e j 
niż p o ł o w ę kandydatek , które 
ukończy ły szkołę z d o b r y m i 
bardzo d o b r y m w y n i k i e m , s ta-
nowią nasze Rodaczk i . 

śni i tańca „ H a r n a m a " . W s z y -
stkie koncer ty tego zespołu 
cieszyły się o l b r z y m i m p o w o -
dzeniem, o c z y m świadczy ły 
t łumy publ iczności . W H a g o n -
dange zespół , .Harnama" w y -
stępował w parku mie j sk im, 
gdz ie zebra ły się setki R o d a -
k ó w i Francuzów. M i e j -
s cowa publ i czność , w d o w ó d 
wdz ięcznośc i za p r z y b y c i e do 
Hagondange z w s p a n i a ł y m 
koncer tem, o f i a rowa ła a r ty -
stom po lsk im kosz p i ęknych 
b i a ł o - c z e r w o n y c h kwia tów . 

(M) 

Nareszcie 
po egzaminach! 

W ś r ó d reszty t egorocznych 
at )so lwentów szkół różnych 
stopni nie b r a k o w a ł o także 
dzieci po l sk iego pochodzenia . 
Z a j ę ł y one p o w a ż n e m i e j s c e 
na l istach k a n d y d a t ó w , k t ó -
r y m przyznano dyp lomy . 
Wśród tych, którzy spisali się 
bardzo dobrze , znaleźli się m. 
in. René Statucki ze szko ły 
im. Jules Ferry z Wingles , 
Daniel Strożyk z t ego samego 
miasta, Gołębiowski z H é n i n -
I . iétard, Bernadeta Kostruba, 
Ryszard Jankowski, Janina 
Drab z Fouquieres , Ryszard 
Groch i Bernard Rejek z L o i -
son, Francine Glelnik z M a -
zingarbe, Franciszek Kędzia 
z Bethune, Roland Bejma i 
Cecylia Kryjom z Oignies , 
Ryszard Kopaczcwski i Hen-
ryk Lewandowski z Lens i 
w ie lu , w i e l u innych. 

Teresa Korzeniowska 
nafiepszym „l i lozofem" 
szkoły pedagogicznej 

Teresa Korzeniowska, 
uczennica t rzec iego roku 
szko ły pedagog i czne j w Arras , 
o trzymała nagrodę za n a j l e p -
sze w y n i k i z egzaminu z f i -
lozof i i . Została ona zaproszo -
na na przy jęc ie urządzone dla 
nie j , podczas k tórego d y r e k -
tor szkoły oraz ko leżanki z ł o -
ży ły j e j serdeczne gratulacje . 
Rodz i ce Teres j ' K o r z e n i o w -
sk ie j mieszkają w N o e u x - l e s -
Mines . Ona sama zamierza 
w s t ą p i ć do wyższe j szko ły 
pedagog i czne j w Fontenay 
p o d Paryżem. 



Eugeniusz Pokorng wygrał wyścig 

DOOKOŁA WIELKIEJ BRYTANII 
w kolarskim wyścigu do-

okoła Anglii, polscy kolarze 
odnieśli poważny sukces. W 
klasyfikacji indywidualnej 
zwyciężył Eugeniusz Pokorny. 
Nigdy dotycłiczas w tym tra-
dycyjnym i trudnym wyścigu 
nie triumfował na mecie za-
graniczny zawodnik. W kla-
syfikacji drużynowej Polacy 
zajęli drugie miejsce. Oprócz 
Pokornego dobrze wypadli 

N O W Y Z A R Z Ą D 
KS P o g o ń - A u c h e l 

(Od n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a ) 

W n iedz ie l ę 17 c z e r w c a o d -
b y ł o s ię w a l n e z e b r a n i e i w y -
bór n o w e g o Z a r z ą d u K l u b u 
S p o r t o w e g o P o g o ń - A u c h e l . 

S k ł a d n o w e g o z a r z ą d u jest 
n a s t ę p u j ą c y : 
prezes h o n o r o w y — Rajmund 
Nowak; prezes — Leon Sta-
chowski, w i c e p r e z e s — Jan 
Ratajczak; sekretarz — Józef 
Grajewski; zastępca s e k r e t a -
rza — Jan Jakubowski; 
s k a r b n i k — Leopold Michal-
ski; c z ł o n k o w i e zarządu — 
Aifred Nowak, Henryk Bed-
narski. 
Wszelką k o r e s p o n d e n c j ę n a -
leży k i e r o w a ć pod a d r e s e m 
prezesa R a j m u n d a N o w a k a , 27 
rue d ' A r m e n t i e r e s , M a r l e s -
l e s - M i n e s , P a s - d e - C a l a i s . 

(L . S.) 

Sprinterzy 
w Łodzi 

w m i ę d z y n a r o d o w y c h z a -
w o d a c h k o l a r s k i c h .na to rze 
h e l e n o w s k i m w Łodz i r o z e -
g i j n o f i n a ł s p r i n t e r ó w o 
. .Wielką n a g r o d ę Ł o d z i " . 
Z w y c i ę ż y ł A u s t r a l i j c z y k R. 
B e a n s c h p r z e d Z a j ą c e m i W a -
c h e c k i m ( o b a j Po lska) , c z w a r -
te m i e j s c e z a j ą ł Jensen ( D a -
nia). 

również Jego koledzy Gawli -
czek (IX), Surmiński (XI) i 
Zapała (XII) . 

^LPCÜLaW 
REKORD S W I A T A 

N A 3000 M. 
J.4ZY 7.49,2 

Michel Jazy, Francuz 
polskiego pochodzenia, tri-
umfator ostatniego biegu 
im. Kusocińskiego w W a r -
szawie, poprawił 27 czerw-
ca na wieczorowym mityn-
gu lekkoatletycznym w 
Saint Maur rekord świata 
na 3000 m., uzyskując czas 
7.49,2. Poprzedni rekord, 
który wynosił 7.52,8 nale-
żał do Anglika Pirie. 

iPRZED MISTRZOSTWAMI ŚWIATA 
M i s t r z o s t w a ś w i a t a w s z e r -

m i e r c e zostaną r o z e g r a n e w 
d n i a c h 15—30 l ipca w B u e n o s 
A i r e s ( A r g e n t y n a ) . P o l s c y 
s z e r m i e r z e s z c z e g ó l n i e p i ln ie 
p r z y g o t o w u j ą c y s ię d o s tar tu 
w o ś r o d k u s p o r t o w y m w W i ś -
le, b r o n i ć będą w y s o k i e j p o -
z y c j i w świec i e . D r u ż y n a s z a b -
l o w a t o przec i eż m i s t r z o w i e 
świa ta i w i c e m i s t r z o w i e o l i m -

Lekkoał lec i 

p iady . E m i l O c h y r a jest w i c e -
m i s t r z e m ś w i a t a , a a k t u a l n y 
mis t rz P o l s k i W o j c i e c n Z a -
b ł o c k i o r a z J e r z y P a w ł o w s k i 
reprezentu ją n a j w y ż s z ą ś w i a -
t ową klasę . Jedz ie d o B u e n o s 
A i r e s r ó w n i e ż i mis t r z ś w i a -
ta w e f l o r e c i e R y s z a r d P a r u l -
ski. P o l s k a b r o n i r ó w n i e ż I I 
m i e j s c a w k l a s y f i k a c j i o g ó l -
n e j w P u c h a r z e N a r o d ó w . 

KĄCIK P IŁKARZA 
• Grali ofiarnie 
• Królowe piłki 

W czas ie t e g o r o c z n e g o s e -
z o n u w d r u ż y n i e p i ł k a r s k i e j 
F. C. G u e u g n o n ( ś r o d k o w a 
F r a n c j a ) C. Ratajczak 1 P. 
Dombrowski r ozegra l i 24 s p o t -
kan ia , E. Wróbel — 22, M. 
Borkowski — 21. 

S t a r a n i e m k l u b u p i ł k a r -
sk i ego F. C . B o i s - d u - V e r n e 
o d b y ł a się ostatnio w t e j 
m i e j s c o w o ś c i z a b a w a t a n e c z -
na, p o d c z a s k t ó r e j dokonano 
wyboru królowej okrągłej pił-
ki na rok 1962. 

S p o ś r ó d s i e d m i u k a n d y d a -
tek p u b l i c z n o ś ć w y b r a ł a p a n -
n ę Różę Gende — k r ó l o w ą 
o r a z Alinę Strągkowską (17 
lat) i Elianne Dieudonne d a -
m a m i h o n o r o w y m i . 

na s tarc ie 
O U n i w e r s y t e c k i e m i s t r z o -

s t w a F r a n c j i r o z e g r a n e w Pa -
r y ż u ś c i ą g n ę ł y s p o r o m ł o d z i e -
ży z ca ł e j F r a n c j i ; w i e l u z 
n ich s t a r t o w a ł o j u ż na r ó ż -
n y c h b o i s k a c h i często z s u k -
cesem. D o n i ch na leży z a l i -
c z y ć Nysa z Roubaix, k t ó r y w 
k a t e g o r i i s e n i o r ó w w rzuc ie 
d y s k i e m z a j ą ł p i e r w s z e m i e j s -
ce — 44,05 m i Szymanka ze 
Strasburga, w r z u c i e o s z c z e -
p e m — 59,98. W kategor i i k a -
d e t ó w Ratajak z Rombas u z y -
s k a ł n a j l e p s z y w y n i k w b iegu 
przez p ło tk i na 200 m e t r ó w •— 
25,6 sek. 

0 S p o t k a n i e l e k k o a t l e t y c z -
ne p o m i ę d z y k l u b e m M o n t -
c e a u - l e s - M i n e s i Cha lon w 
k a t e g o r i i k a d e t ó w i m i j i i m ó w 
z a k o ń c z y ł o s ię z w y c i ę s t w e m 
p i e r w s z y c h . W ś r ó d d z i e w c z ą t 
Pawlik z Montceau za ję ła I I 
m i e j s c e w b iegu na 60 m, II 
— w s k o k u w da], I •— w rzu-
c ie ku lą , z k a d e t ó w natomias t 
w y r ó ż n i ł s ię Kołaczek, także z 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s ; w skoku 
w z w y ż — II , w rzuc ie d y s -
k i e m I m i e j s c e . 

P O D N O S Z E N I E C I Ę Z A R O W 
W Pałacu Sportowym w 

Lyonie spotkanie drużyn 
Francji i Polski w podnosze-
niu ciężarów zakończyło się 
porażką Polaków 6:1. Jedyny 
punkt dla Polski zdobył zna-
komity Ireneusz PalińskI 
(waga lekkociężka). Drużyna 
polska wystąpiła w odmło-
dzonym składzie. 

S W I Ę T O SPORTU 
X I X ś w i ę t o w y c h o w a n i a f i -

z y c z n e g o i g i m n a s t y k i o d b y ł o 
s ię o s ta tn io na m i e j s c o w y m 
s tad ion ie w H E N I N - L I E -
TARD. W r a m a c h i m p r e z y 
u r z ą d z o n o k o n k u r s y i n d y w i -
d u a l n e w g i m n a s t y c e o r a z z e -
s p o ł o w e p o k a z y g i m n a s t y c z n e . 

O t o n i e k t ó r e w y n i k i k o n -
kurąipw: 

A k a d e c i , p o n i ż e j 18 lat — 
L. M. Sikora z B i l l y - M o n t i -
g n y 81,90 p u n k t ó w i 5 m i e j -
s ce ; 

A p u p i l k i o d 11 d o 13 l a t — 
Gerard Bryczak z Lomme 
45,60 p u n k t ó w i j e d n o z d a l -
s z y c h m i e j s c , Jan Nahorski z 
Bruay-en-Artois 45,40. 

A k a t e g o r i a d z i e w c z ą t o d 
13 d o 15 lat. — L. Łojek z 
Wingles 52,50 pkt , Mirlama 
Bartkowiak z Llevin 49,75 pkt 
Liliana Wiśniewska z Lens 
46,30 pkt . 

Nowinki 
z pi łkarskiego 
p o d w ó r k a 

B O L E K T E M P O W S K I , k t ó -
r y w s ł a w i ł spor t p o l o n i j n y i 
b a r w y Iclubu Li l le , z w a n y 
p r z e z k o l e g ó w „ s j r m p a t y c z n y 
B o l e k " , os ied l i ł s ię w A l g e r i i . 
P r a c o w a ł t a m j a k o t r e n e r 
d r u ż y n y G u y o t v i l l e , a p ó ź n i e j 
w Or leansv i l l e . W r ó c i ł o s t a t -
n i o d o r o d z i n n y c h stron w 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i . 

C I S O W S K I , z n a n y p i łkarz 
z a w o d o w y , będz ie t r e n e r e m 
d r u ż y n y w z a c h o d n i e j F r a n -
c j i . 

B O R O W S K I , p o ż y c z o n y 
d r u ż y n i e w T o u l o n , w r ó c i 
p r a w d o p o d o b n i e do m a c i e r z y -
s t e g o k l u b u w SochauK. 

B L A S Z E K , b y ł y g racz d r u -
ż y n y M e t z , zgodz i ł s ię na o b -
j ę c i e s t a n o w i s k a t renera d r u -
ż y n y Vi l lerupt . 

Otrzymaliśmy z Polski miłe, pamiątKowe zdjęcie, zrobione pod-
czas ostatniego pobytu w Kraju ekipy sportowców FSGT. Dru-
żyna piłkarska „Sporting Ciub Montigny-en-Gohelle" rozegrała 
mecz w Ostrowcu z miejscowym I l l - l igowym klubem K S Z O 
Oto fragment powitania obu drużyn. K S Z O w ciemnych dresach 

\a szosach Francji 
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życzeń i pozdrowień 

• Pan Władysław K r u -
l>szyński — Warszawa, ul. 

Szczęśliwicka 51. 
W dniu T w o i c h Imien in 

n a j s e r d e c z n i e j s z e życzen ia 
I z d r o w i a , w s z e l k i e j p o m y ś l n o -
i 'śc i , spe łnienia m a r z e ń oraz 

r y c h ł e g o zobaczen ia się •— z a -
^ s y ł a j ą : Stachna — Rufin. 

PRZED FINAŁEM K O N T Y N E N T A L N Y M 
Finał kontynentalny indy-

widualnych mistrzostw świata 
na żużlu rozegrany na torze 
we Wrocławiu (65 tys. wi -
dzów) przyniósł jeszcze jeden 
sukces Polakom. 

Do przedostatniej rundy (fi-
nał Europy w Oslo) zakwali-
fikowało się: 5 Polaków — 

Kajzer, Waloszek, Kapała, 
Zyto, Tkocz, 2 Rosjan — Ple-
chanow 1 Szajnurow oraz 1 
Czechosłowak — Tomicek. W 
roku ubiegłym do finału do-
tarło 2 Polaków. Kapała byl 
VII 1 Tkocz X V na 16-tu star-
tujących. W tym roku finał 
zostanie rozegrany na torze w 
Wembley (Anglia) 9 września. 

A W A u c h e l o d b y ł się c i e -
k a w y w y ś c i g k o l a r s k i p rzy 
świe t l e e l e k t r y c z n y m , a trasa 
b ieg ła d o o k o ł a miasta . Koziak 
uzyska ł X I m i e j s c e . W w y ś -
c igu o n a g r o d ę m i a s t a A u b y 
Guzilak by ł r ó w n i e ż X I . 

A W 31 „ G r a n d P r i x " m i a -
sta B é t h u n e Kowalczyk b y ł 
27, Koziak z L a p u g n o y — 29. 

A W A r r a s w w y ś c i g u k o -
l a r s k i m (92 k m ) Bernard K u -
zio z B e a u m o n t z a j ą ł V I m i e j -
sce, a Ryszard Marcciak — 
V I I . 

Maichrxalc 
nokaułuie! 

S p o t k a n i e p i ę ś c ia rsk ie z o r -
g a n i z o w a n e os ta tn io z u d z i a -
ł e m k l u b ó w Li l le , S a i n t -
A m a n d , F i v e s . L e n s i Waz ie rs 
c i eszy ło się d u ż y m p o w o d z e -
n iem. Andrzej Majchrzak z 
Somain w y g r a ł z Gu.y D o m e r 
przez k.o. w I I I rundzie . 

A „ G r a n d P r i x des F r o n -
t i è res " w C h i m a y w y g r a ł R o -
siński r e p r e z e n t u j ą c y b a r w y 
F r a n c j i . P r z e j e c h a ł on 180 k m 
w czas ie 2.8, 10. 

A W w y ś c i g u k o l a r s k i m w 
D o u a i Woźny z W a z i e r s p r z e -
gra ł z Deffrenne na o s t a t n i c h 
m e t r a c h . Gopło z a j ą ł 3 m i e j s -
ce , Płuciennik — 12, Biela-
wski — 15. 

W telegraficznym 
skrócie 

A R e k o r d P o l s k i w s k o k u 
w z w y ż 2.10 m. u s t a n o w i ł 
E'dward Czernik. 

A Na m i ę d z y n a r o d o w y c h 
z a w o d a c h w A r h u s na k o l a r -
s k i m torze Zając p o k o n a ł w 
f i n a l e d w u k r o t n i e mis t rza 
świa ta B l a n c h e t t o ( W ł o c h y ) . 

A W m e c z u l e k k o a t l e t y c z -
n y m P o l s k a p o k o n a ł a G r e c j ę 
139 : 72. W m e c z u k o b i e t P o l -
«1 z w y c i ę ż y ł y r e p r e z e n t a c j ę 
H o l a n d i i 71 : 46. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
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Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 
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S O P O T . N a j w y t w o r n i e j s z a m i e j s c o w o ś ć n a d -
m o r s k a w Polsce . O d b y w a j ą się tu w lecie 
wszystkie a t r a k c y j n e imprezy artystyczne , 
m.in. M i ę d z y n a r o d o w y Fest iwal Piosenki . 
Na jd łuższe w Polsce m o l o sopock ie ob legane 
jest przez tys iące a m a t o r ó w w y c i e c z e k m o r -
skicti na He l i s p a c e r o w y c h r e j s ó w po m o r z u 

K U Ź N I C E w Z a k o p a n e m nie tylko w z imie 
cieszą się p o w o d z e n i e m , choc iaż są na p e w n o 
w t e d y na jbardz i e j a t rakcy jne . W lecie b iegnie 
tędy szlak tys ięcy po lsk ich m i ł o ś n i k ó w gór 

C Z O R S Z T Y N to przede w s z y s t k i m s łynny 
p r z e ł o m D u n a j c a w Pieninach. Bez p r z e r w y 
sp ływa ją t ra twy w k ierunku Szczawnicy przez 
j e d e n z p ięknie j szych z a k ą t k ó w Europy 

N a d m o r z e m , w g ó r a c h i cent rum Polski 

Ł E B A — perła zachodniego 
wybrzeża Bałtyku. Przep i ęk -
ne w y d m y , pustynna roś l in -
ność i o c zywiśc i e wspania łe 
o twarte morze ściągają tu la -
tem tysiące w c z a s o w i c z ó w . 
Jest to p r a w d z i w y nadmorsk i 
r a j dla dzieci i doros łych 

iim^ 
storpedowanie statku rozdziela polskiego lotnika Jerzego i jego narzeczoną 

Margerittę. Jerzemu udaje się dostać do Anglii, walczy w dywizjonie lotni-
czym i rozpoczyna loty dla pomocy Ruchowi Oporu we Francji. Defekt zmu-
sza go do lądowania. Po wielu perypetiach dostaje się do Paryża i odnajduje 
francuskiego kolegę de Lorme. W lozmaitych rozmowach powraca imię „Juno", 
kobiety z Ruchu Oporu, łudząco podobnej do Margeritty. Jerzy czeka na decy-
zję: powrót do Anglii czy udział w akcjach dywersyjnych we Francji. 

— Przerzucen ie pana do Angl i i stało 
się n ieaktualne — o ś w i a d c z y ł zastępca 
szefa p o d z i e m n e j organizac j i . — D l a -
c z e g o ? — Dziś o świc ie w o j s k a n a r o -
d ó w sprzymierzonych w y l ą d o w a ł y na 
kontynencie . . . — W i ę c co m a m rob i ć ? 
C z e k a ć na n i c h ? — O, nie — u ś m i e c h -
n ą ł się szef — W e ź m i e pan udział w 
a k c j i na terenie wybrzeża . Od n i e j 
za l eży los Londynu. . . — Czy chodz i 
o tę nową tajną broń Hi t lera - — O d -
gadł pan. N i e m c y zainstalowal i tam 
w y r z u t n i e „ b o m b l a t a j ą c y c h " — V - l . 
Chcą w ten sposób p o w s t r z y m a ć i n -
w a z j ę . Rzuc i l i śmy d o a k c j i na j l epszych 
ludzi i m a m y c iężkie straty. Toteż 
c z ł o w i e k o pana doświadczen iu jest na 
w a g ę złota. Zgadza się p a n ? — Jerzy 
sk iną ł g łową . — Odbędz ie pan w i ę c 
krótką praktykę w re jon ie p ó ł n o c n y m , 
a p o t e m w z m o c n i grupę „ J u n o " . — 
„ J u n o " ? — zdumiał się Jerzy. — C z y ż -
b y pan miał jakiś kontakt z tą grupą 
przy zrzutach? — Ż a d n y c h . Z n a l i ś m y 
ty lko w y z n a c z o n e punkty zrzutów. 

W c i emnośc iach z w i a d o w c y poczo łga l l 
się w stronę srebrzyste j ws tęg i t o rów. 
P o chwi l i podal i sygnał : d roga w o l n a ! 
— Ułjezpieczenie na bok i , m inerzy do 
toru! — padła c icha komenda . Z a ł o -
żenie ł a d u n k ó w w o t w o r a c h w y w i e r -
c o n y c h pod szynami o d b y ł o się b ł y s k a -
wicznie . — Z a p a s o w y sznur i zapa l -
niki ! — rozległ się s.iept. Usłyszeli 
daleki stukot kó ł poc iągu . Z a p o w i e -
dz iany transport części do „ V - l " zb l i -
żał się do nich. Pob ieg l i ku zaroś lom. 
Wreszc ie na zakręc ie ukazała się l o -
k o m o t y w a c iągnąca długi sznur w a g o -
nów. Jeszcze sekunda, dwie. . . i l o k o m o -
tywa zniknęła w oś l ep ia ją cym b łysku 
w y b u c h u . Roz leg ł się chrzęst p ę k a j ą c e j 
stall w a g o n ó w , huk e k s p l o d u j ą c y c h 
cystern z pa l iwem. K r w a w e j ęzyk i 
p łomieni i szarosina k u r z a w a przes ło -
ni ły dante jski obraz. Z b u n k r a s to ją -
cego z d rug ie j s trony t o r ó w w y b i e g ł y 
d w a strumienie świet lnych p o c i s k ó w . 
Z a m a c h o w c y nie czekali dłużej . Padła 
k o m e n d a : W y c o f u j e m y się natychmiast ! 

P o paru u d a n y c h a k c j a c h na poc iąg i 
n iemieck ie i Unie e lektryczne dos tar -
c za jące prąd w y r z u t n i o m „ V - l " Jerze -
m u z a k o m u n i k o w a n o , że prze jdz ie do 
zgrupowania „ J u n o " . — T a m jedną z 
n a j w a ż n i e j s z y c h rzeczy , poza dywers ją 
— oświadczy ł m u szef sztabu d y w e r s j i 
— będz ie zbieranie In fo rmac j i o p o ł o -
żeniu i charakterze n o w y c h wyrzutn i 
oraz o w y n i k a c h lo tniczych b o m b a r d o -
w a ń . P r z y okaz j i n iech pan z w r ó c i 
„ J u n o " u w a g ę na spec ja lne g r u p y ra -
d iogonometryczne . N i e m c y uruchomi l i 
i ch ze 40 i szukają naszych stacj i n a -
dawczych . Proszę p r a c o w a ć ostrożnie 
i bez z b y t e c z n e j b r a w u r y ! W y j e d z i e 
pan jutro rano . D o k u m e n t y I prze -
pustka dla poruszania się w „ zone i n -
terdi te" będą gotowe . „ A m o ż e ta 
. .Juno" to j ednak Marger i t ta " — t łukły 
się w g ł owie Jerzego myśl i nadziei , 
g d y s-iedział j u ż w poc iągu . Bez prze -
szkód dotar ł do L iév in I udał się pod 
w s k a z a n y adres, gdzie m i a ł n a w i ą z a ć 
kontakt właśnie z grupą „ . luno" . 

— Będziesz c h y b a zdz iw iony w i d o k i e m 
naszego szefa — uśmiechną ł się p o u -
fa le Gaston, t ym imien iem przedstawi ł 
się b o w i e m Jerzemu cz łowiek , który 
mia ł go d o p r o w a d z i ć d o „ J u n o " . — 
Chyba nie, w i e m , że to kobieta.. . N a d -
szedł łącznik I d ługo na uboczu szep-
tem p r o w a d z i ł r o z m o w ę z Gastonem. 
0 zmierzchu wysz l i na ulicę. Przed 
wi l lą , do k tó re j doszli , stał mały c h ł o -
p iec z p ieskiem na smyczy . — W p o -
rządku — powiedz ia ł Gaston — m o ż e -
m y we j ś ć . Zapuka l i d o drzwi . O t w o -
rzyła im gospodyni I m r u c z ą c n iezro -
zumiale w p r o w a d z i ł a ich do p o k o j u . 
Jerzy roze jrzał się. Na b iurku stały f o -
tograf ie . — Tak , to ona... — szepnął 
sam do siebie, p o z n a j ą c zd jęc ie M a r g e -
ritty w stro ju uczennicy oraz j e j o j ca . 
W p a t r z o n y w tak drogą m u twarz 
.Terzy nachyl i ł się nad b iurk iem. 
Wprost nie wiedział , co się z n im dzie je , 
1 nie m ó g ł doczekać się chwi l i , w k tó -
r e j u j r z y z n o w u ukochaną . Nagle 
o trzymał si lny cios w tył głowy. . . 



Niechże pan pokaże język I 
Ależ ja go trzymam no wierzchu 

Przysięgam, że ¡esłeś pierwszą 
kobietą, która przestąpiła progi 
mego domu 

inny byłby świat gdyby 
Adam r iekł : Dziękuję, 
już jestem po śniadaniu 
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— Oto panowie przyczyna słabości 
Wspólny problem 
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E L I M I N A T K A 
Na p o d a n y m rysunku widz i c i e trzynaście p o -

z i omych rzędów z w p i s a n y m i w nie l iterami. 
Pros imy w k a ż d y m z tych p o z i o m y c h rzędów 
w y k r e ś l i ć po 6 takich liter, k tóre utworzą w y -
razy o podanych niżej znaczeniach. Pozostałe, 
nie skreślone na rysunku l itery, czytane k o l e j n o 
poz i omymi rzędami i z góry na dół , dadzą tekst 
rozwiązania . W y r a z y na o b w o d z i e ramki nie 
biorą udziału w zadaniu. 

Znaczenie wyrazów: 1) polski port nad Ba ł -
tykiem, baza oceanicznych linii okrę towych , 
2) miasto polskie znane w ca łym świec ie z 
M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w , 3) czasowa stolica 
Polski L u d o w e j po zakończeniu II w o j n y ś w i a -
towe j , 4) tytuł dzieła Wł. Reymonta , za które 
o trzymał nagrodę Nobla , 5) jeden z k r ó l ó w 
polskich, 6) na jwiększy k o m p o z y t o r polski , 7) 

legendarny założyciel K r a k o w a , 8) brzęczący 
pieniądz, 9) nadmierne c iągnięc ie z y s k ó w z k o -
goś, 10) jednostka miary powierzchni ziemi, 
11) e legancik sprawia jący n iepoważne wrażenie , 
l ekkoduch , 12) zegar dla śp iochów, 13) r oz -
w ó j , dążność ku lepszemu. 

Rozwiązania pros imy nadsyłać w terminie 
lO-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakc j i z dopiskiem na koperc ie 
„ R o z r y w k i umys łowe" . Wśród Czyte ln ików, k t ó -
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania , zostaną roz -
l osowane nagrody książkowe. 

R O Z W I Ą Z A N I E M A G I C Z N Y C H 
K W A D R A T Ó W Z N R 25 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) P r u s , 2) r y d z , 3) u d k o , 
4) s z o k , 5) b u d a , 6) u r a z , 7) d a r y , 8) a z y l , 9) k o r a , 10) 
o p a r , 11) r a k i , 12) a r i a , 13) n o r a , 14) o g a r , 15) r a m a , 16) 
a r a k , 17) A m o r , 18) m a p a , 19) o p a d , 20) r a d a . 


